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Wypowiedziało się ponad 50 tys. obywateli oraz

102 organizacje i instytucje

Podsumowanie konsultacji
o cenach żywności

B Stanowisko Urzędu Cen

./ I. Wyniki konsultacji
Dobiegły końca konsultacje nad założeniami

podwyżki cen żywności i sposobami wyrów
nywania jej skutków. Urząd Cen opublikował
te założenia 12 listopada 1983 r., przedkłada
jąc je do .powszechnej, społecznej konsultacji.
Projekt Urzędu Cen dotyczący podwyżki cen

żywności otrzymały wszystkie federacje
związków zawodowych na spotkaniu z Ko
mitetem Rady Ministrów do Spraw Związ
ków Zawodowych 11 listopada 1983 r., to jest
w przeddzień opublikowania założeń podwyż
ki w prasie.

Zostały stworzone szerokie możliwości za
równo indywidualnego wypowiedzenia się

jak i zajęcia stanowiska przez związki za
wodowe, inne organizacje społeczne oraz śro
dowiska naukowe.

UCZESTNICY KONSULTACJI

Na opublikowaną w prasie ankietę w

sprawie podwyżki cen żywności nadeszło po
nad 53 tysiące odpowiedzi. Jej wyniki zo
stały omówione w prasie dwa dni temu.

Urząd Cen otrzymał także około 8 tysięcy
listów od osób prywatnych.

Wiele osób zgłaszało swe uwagi, postulaty
i wnioski także telefonicznie bezpośrednio
Urzędowi Cen, redakcjom prasy, radia i te
lewizji.

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Rzecznik rzędu o spotkaniu
Wojciecha Jaruzelskiego

z prymasem Józefem Glempem
WARSZAWA (PAP). Dziennikarz PAP zadzwonił do rzecz

nika rządu prosząc o skomentowąnie spotkania prezesa Ra
dy Ministrów gen. armii Wojciecha Jaruzelskiego z pryma
sem Polski kard. Józefem Glempem. Jerzy Urban powie
dział:

W rozmowach dominowała troska o pokój. Sprawy we
wnętrzne Polski omawiane były na tle sytuacji międzyna
rodowej. Kościół zgodnie z oświadczeniem papieża — jest
zaniepokojony narastaniem wojennego zagrożenia. Ta tro
ska, wspólna dla Kościoła i państwa, wspólną też była dla
obu rozmówców. Dobre stosunki państwo—Kościół służą
umacnianiu Polski, a tym samym pokojowi, gdyż Polska
zdestabilizowana wzmagałaby niebezpieczeństwo wojny. Wy
nika stąd logiczny wniosek, że postęp w ważnych dla na
rodu sprawach: jednoczenia obywateli, porozumienia, do
skonalenia zasad współżycia, przezwyciężania kryzysu —

stanowi ważny rodzaj wkładu Polski w dzieło pokoju.
Pokój i jego wewnątrzpolskie uwarunkowania to strefa

wspólnej troski premiera 1 prymasa, która dominowała w tej
rozmowie.

O sprawach szczegółowych w stosunkach państwo—Ko
ściół, w tym o sprawach na które punkt widzenia bywa od
mienny, mówiono w’poczuciu nadrzędności zasadniczego do
bra kraju.

Dziś, 7 stycznia 1984 r. o godz. 9 w hali WCKS

„Dunajec” w Nowym Sączu ul. Kościuszki 1

obraduje
¥ Konferencja Sprawozdawczo-Wyborcza

nowosądeckiej wojewódzkiej organizacji
partyjnej

SERDECZNE ŻYCZENIA Z POLSKI

WARSZAWA (PAP). Z okazji 5. rocznicy proklamowa
nia KampuczańsWej Republiki Ludowej I sekretarz KC
PZPR, prezes Rady Ministrów Wojciech Jaruzelski
i przewodniczący Rady Państwa Henryk Jabłoński
w imieniu KC PZPR, Rady Państwa, rządu PRL, spo
łeczeństwa polskiego i swoim własnym przesłali sekre
tarzowi generalnemu KC Luidowo-Rewolucyjnej Partii
Kampuczy, przewodniczącemu Rady Państwa Kampu-
czańskiej Republiki Ludowej Hengowl Samrinowi i pre
zesowi Rady Ministrów KRL Czan Sy, KC Ludowo-Re-
wolucyjnej Partii Kampuczy, Radzie Państwa i rządowi
KRL, zaprzyjaźnionemu narodowi kampuczańskiemu, .ser
deczne pozdrowienia i najlepsze życzenia.

ZAPOWIEDŹ POSIEDZENIA

„PARLAMENTU” PALESTYŃSKIEGO
ALGIER (PAP). W otoczeniu Jasera Arafata w Tu

nisie poinformowano, że Komitet Wykonawczy OWP,
który w czwartek wieczorem rozpoczął obrady, postano
wił na luty zwołać posiedzenie Palestyńskiej Rady Naro
dowej czyli emigracyjnego parlamentu Palestyńczyków.
Dokładna data i miejsce posiedzenia, przewidzianego
pierwotnie w Algierze, znistaną ustalone w terminie
późniejszym. Decyzję w sprawię Zwołania sesji 'Pale
styńskiej Rady Narodowej ma jeszcze potwierdzić prze
bywający w Damaszku przewodniczący tego gremium,
Chaled Al-Fahum.

Wypłato podwyższonych rent

i emerytur rozpoczęta
(Inf. wł.) Wczoraj w kra

kowskim ZUS dyrektor Hen
ryk Bogacz odpowiadał na py
tania dziennikarzy, związane
z drugim etapem rewaloryza
cji świadczeń. Okazuje się, że

wypłata podwyższonych rent
i emerytur została już rozpo
częta. Osoby uprawnione do
otrzymania podwyższonych
świadczeń uzyskają je w swo
ich terminach płatności już w

styczniu. O tym, kto jest u-

prawniony, mówi decyzja ren
towa, którą zainteresowani o-

trzymali w ulb. roku.
Oddział krakowski wypłaca

renty i emerytury tylko mie
szkańcom województwa miej
skiego krakowskiego. Sprayyy
mieszkańców województw tar

nowskiego i nowosądeckiego
załatwiają właściwe oddziały
wojewódzkie i z nimi należy
prowadzić wszelką korespon
dencję. Stosunkowo niedawno,
bo pod koniec ubiegłego ro
ku, oddzielił się oddział no
wosądecki, dlatego podajemy
jego adres: ZUS Nowy Sącz,
ul. Długosza 30.

Naszych Czytelników intere
suje perspektywa dalszych
podwyżek świadczeń, stąd o te

sprawy pytaliśmy dyrektora
Henryka Bogacza. Obecnie
rozważa się możliwość przy
spieszenia trzeciego etapu re
waloryzacji świadczeń, który
miał przypaść na 1 stycznia
1985 roku. Przygotowuje się
zmiany ustawy emerytalnej i

prawdopodobnie w połowie
bieżącego roku uprawnieni o-

trzymaia podwyższone świad
czenia z wyrównaniem od 1
stycznia br.

Nie jest także ustalona
sprawa rent i emerytur mini
malnych. Na pytanie reportera
„GK” w tej kwestii otrzyma
liśmy informację, że rozważa
się możliwości poprawy sy
tuacji rencistów i emerytów
o najniższych dochodach. Od
będzie się to bądź przez
świadczenia kompensujące
wzrost kosztów utrzymania,
bądź też przez podniesienie
ich rent.1, Decyzje w tej spra
wie prżekażemy — po ich pod-

(DOKONCZENIE NA STR. 2)

Dziś

Konferencja
Sprawozdawczo-
Wyborcza PZPR

w Śródmieściu

W największej organizacji partyjnej Krakowa

Nauka, kultura, zabytki
i robotnicze tradycje

Przed dzisiejszą Konferencją Sprawozdawczo-Wyborczą
śródmiejskiej organizacji partyjnej na tematy z nią związa
ne, jak też dotyczące swych środowisk i własnyeh refleksji,
specjalnie dla „Gazety” udzielili wypowiedzi towarzysze-
delegaci.

Konferencja prasowa w „Interpressie”

Wnioski i oceny z kompanii
sprawozdawczo-wyborczej PZPR

Zapis nieautoryzowany

< O zakładzś
♦ O partii
♦ O Polsc

JÓZEF SEBILA — członek

partii od 1951 r., tokarz, I se
kretarz KZ PZPR Zakładów
ta. S. Szadkowskiego:

Nasza zakładowa organiza
cja partyjna, jako zasadę przy
jęła działanie na rzecz i w po
wiązaniu z całą załogą. Zosta
łem zobowiązany do prezento
wania tej powszechnej opinii
naszego partyjnego Środowi
ska. iż jeżeli partia _ zgodnie
ze swym Statutem, uchwałami
IX Nadzwyczajnego Zjazdu —

ma wypełniać swą kierowni
czą, przewodnią, rolę, to musi
nieustannie, na co dzień znaj
dować się wśród ludzi, w

gąszczu ich życiowych spraw
i problemów. Wszędzie, w

tym również przy stanowi

skach pracy, a drzwi do ko
mitetów partyjnych muszą
bjć zawsze dla każdego sze
roko otwarte. Przyjęliśmy ta
ką praktykę działania. Są
efekty — zwracają się do nas

partyjni i bezpartyjni. Dzięki
temu mamy lepsze rozeznanie
wielu spraw, nastrojów, po
glądów. Możemy lepiej reago
wać, przekazywać swe opinie,
oddziaływać na ludzkie posta
wy. Nie ograniczamy się też
do zamkniętych zebrań par-
tylnych, do szkolenia partyj
nego Obejmującego wyłącznie
partyjnych.

Chcemy — i również ten
Drobiem stawiamy przed dzi
siejszą konferencją — wokół
realizacji programu IX Nad

zwyczajnego ^Zjazdu Partii
skupić całą załogę. Uważamy,
że droga do tego wiedzie po
przez podnoszenie wiedzy i
poziomu politycznego, ideolo
gicznego. Dlatego tak dużą
wagę przywiązaliśmy do par
tyjnego szkolenia. W jego pro
gramie uwzględniliśmy tema
tykę, która wzbudza szczegól
ne zainteresowanie i to całej
załogi, a więc sprawy powsta
wania kryzysów w kraju ł
sposobów, które im skutecznie

zapobiegną, a więc sprawy
związane ze sprawiedliwością
społeczną, realizacja której
tak mocno leży na sercach ro
botników, wszystkich uczci
wych ludzi pracy.
(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

WARSZAWA (PAP). Przy
bliżenie korespondentom za
granicznym w naszym kraju
obrazu i wniosków z kampa
nii sprawozdawczo-wyborczej
w PZPR było celem konferen
cji prasowej, która odbyła się
8 bm. w Centrum Prasowym
„Interpress” w Warszawie z

udziałem kierownikaWydziału
Informacji KC PZPR — Jerze
go Majki. Oto najistotniejsze
fakty i spostrzeżenia poczynio
ne w wystąpieniu kierownika
wydziału KC.

Kampania sprawizdawczo-
wyborcza w PZPR, zainaugu

rowana w połowie październi
ka ub. r. dobiega do końca. W
styczniu br. odbędą się bo
wiem wszystkie pozostałe wo
jewódzkie konferencje spra
wozdawczo-wyborcze PZPR.

Kampania, związana z oceną
doświadczeń 2,5-letniej kaden
cji, wyborem nowych władz i
określeniem dalszych zadań
organizacji partyjnych objęła
swym zasięgiem ok. 32 tys.
grup partyjnych, ponad 94,5
tys. OOP i POP. Odbyło się
ponad 2 tys. zakładowych kon-

(DOKONCZENIE NA STR. 2)

Za 50 złotych kalendarz i...

Nasz konkurs
Kto odpowie na

pytania, jakie for
macje Wojska Pol
skiego przedstawiają
akwarele Bronisława

Gembarzewskiego za
mieszczone w naszym
kalendarzu, ma szan
sę wygrać:

3-osobowy namiot

„Krak”
♦ Encyklopedie po

wszechne
❖ płyty Lady Pank,

Republiki i ze
społu 2+1

atrakcyjne książki

50 zł — nieduży
wydatek, a może się
opłacić.

Sprawozdanie MOP

Rewolucja techniczna
i kryzys dziennikarstwa?
(Inf. wł.) Jacy są współcześni dziennikarae? W jakich

warunkach wykonują swój zawód? Na te pytania odpowie
sprawozdanie Międzynarodowej Organizacji Pracy, którego
ogłoszenie zapowiedziane zostało w Genewie.

Warunkami wykonywania zawodu dziennikarskiego Mię
dzynarodowa Organizacja Pracy zajmowała się po raz ostat
ni przed pięćdziesięciu laty. Od tego czasu zmieniło się
dziennikarstwo, zmienili się też dziennikarze. Przed półwie
czem obowiązywał jeszcze stereotyp gońca redakcyjnego —

samouka, który wytrwałą pracą i talentem, wspinając się
mozolnie po szczeblach hierarchii zawodowej, wybijał się
na gwiazdę reportażu. Współcześnie dziennikarzami są na

całym świecie ludzie wykształceni, nierzadko absolwenci
specjalistycznych studiów dziennikarskich, wśród których
coraz trudniej wybić się na gwiazdę reportażu...

Zdobycze współczesnej techniki wręcz zrewolucjonizowały
warunki wykonywania zawodu dziennikarskiego. Dzięki e-

lektronicznej transmisji faksymiliów i przekazowi satelitar
nemu gazeta redagowana w Paryżu z materiałów nadsyłanych

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)
i

Rozpoczął się proces załogi
karetki pogotowia

dżinach wieczornych prowa
dzący karetkę kierowca za- ]
trzymał się na przystanku
autobusowym, proponując sto
jącemu tam Dymitrowi T. pod
wiezienie go do domu. W cza-

sie jazdy przygodny pasażer
został obezwładniony, zrabo- |
wano mu 3,5 tys. zł, a potem
wyrzucono z pojazdu przy
jednej z bocznych ulic.

Zakończenie procesu prze
widziane jest na 13 bm.

WARSZAWA (PAP). Przed
Sądem Rejonowym dla m. st.

Warszawy rozpoczął się 6 bm.
proces kierowców pogotowia
ratunkowego — Kazimierza
Cli. i Zbigniewa M. oraz le
karki Danuty P. oskarżonych
o dokonanie rozboju. Cała
trójka stanowiła załogę karet
ki pogotowia.

Przypomnijmy, iż II paź
dziernika ub. x. w późnych go-

Sala w budynku dyrekcji
ZNTK w nowym Sączu
okazuje się ciasna. . Przenosi
my się do innej, więKsaej.
Stół prezydialny pożostaje pu
sty. biadamy razem. Ropowi
cy i dziennikarze. W sumie,
około bu osoo. lNie ma „paiu-
szkow”, nie ma wody mine
ralnej. Są za to gęsto rozsta
wione popielniczki. Jest i
choinka przybrana kolorowo.
A obok niej białe litery: .^słu
żebna rola wobec ludzi pracy
zasadą codziennego dziatatna
partii".

— ...jesteśmy po Sylwestrze
i Mieczysławie. W pierwszy
roboczy dzień nowego roku.
Zaczmjmy od życzeń — zdro
wia, pomyślności, spokoju. Łe
by nasi delegaci, a jest ich
dziewięciu, doorze nas repre
zentowali na WojewódzKiej
Konferencji Sprawozdawczo-
Wyoorczej PZt-d... — tak za
czął JOZkF NOWAK, i se
kretarz Komitetu Zakładowe
go. Adresatami życzeń są nie
tylko ci, którzy naprawiają
tabor kolejowy i są na tym
spotkaniu. Adresatami jesteś
my także my, dokładniej:
dziennikarze „uazety Krakow
skiej” (kierownictwo redakcji,
kolegium...), bo zjawiliśmy się
tutaj po to, by odwołać się do
głosu robotników. Do giosu
ważnego przed dzisiejszymi
obradami. I nie ukrywajmy —

także po to, aby przed naszym
35-leciem posłuchać co o „Ga
zecie” mają do powiedzenia
— miejmy nadzieję — Czytel
nicy.

— ...nie ma pytań niewła
ściwych, nie ma pytań trud
nych. Pytajcie, atakujcie,
krytykujcie. Czy dla nas bę
dzie to miłe, czy nie — to
akurat nieistotne. Ważne, by
było POŻYTECZNE!

— ...bo wasze opinie na te
mat Połski, tego wszystkiego
co się w kraju dzieje, są waż-

'

kie.
To z wystąpienia naszego

szefa, SŁAWOMIRA TAB-
KOWSKIEGO.

Do rozmowy nikt nikogo
specjalnie nie zachęca. Pierw
szy wstał BOGUSŁAW BU
DZYŃSKI, zawiadujący od
działem robót końcowych lo
komotyw spalinowych. Trzy
sprawy chciał przekazać.
Krótko.

♦ ...uważam, i* uiaczni*

częściej powinniście pisać o

tym, co dzieje się w naj
mniejszych ogniwach partit I
to nie tylko tak, że rozmawia
cie z sekretarzem OOP czy

członkiem egzekutywy. Poga-
dajcie z ludźmi. Zwyczajny
mi, szeregowymi członkami
partii — jakie mają poglądy,
(DOKOŃCZENIE NA STR. 6)

• W tym samym czasie na I zmianie. Pierw
szy roboczy dzień w 1984 roku. Naszą wędrów
kę rozpoczynamy od „wagonówki”. Przy wa-

gonie-doczepie, który na stanowisku napraw
czym postoi 20 dni, kręci się grupa młodych
pracowników. Dwóch operuje szlifierką. 120

decybeli. Rozmawiać trudno. Mistrz STANI
SŁAW BODZIONY może powiedzieć, że w 1984
rok weszli bez zaległości, ale także bez wielu
części i materiałów. Gdyby nie te kłopoty i

chroniczny brak ludzi, ZNTK mogłyby wykonać
miesięcznie 8 głównych napraw wagonów, a

nie 5, jak dotychczas. ANDRZEJ MĘŻYK, ślu
sarz z 31-letnim stażem w zakładzie, potakuje
na zgodę: taki jest rachunek materiałowych
niedostatków.
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W Krakowskiej
Kuźnicy

Jak często lubimy tlą
Odwoływać do doświadczeń
Wągrów, nie trzeba w tym
miejscu nikomu uświada
miać. A to reforma gospo
darcza, a to kultura, a to.„
Odniesień sporo. A na do
datek natrętna wizja peł
nych sklepowych półek i
efektownych witryn wy
stawowych. Tymczasem, co

Podsumowanie konsultacji
o cenach żywności

(CIĄG DALSZY ZE STR. 1)

Społeczne Zespoły Konsultacyjne działające
my tak naprawdę wiemy 3 przy Urzędach Wojewódzkich uzyskały rów-
o kraju nad Dunajem? Do- S nież wiele uwag 1 opinii od osób prywatnych,
brzesię stało, że Kraków- 3 a przedstawiciele tych zespołów uczestniczyli

"

w spotkaniach konsultacyjnych organizowa-
S nych w zakładach pracy.
8 W dniu 22 grudnia 1983 r. odbyło się ko-
S lejne posiedzenie Komitetu Rady Ministrów
S do Spraw Związków Zawodowych x udziałem
TM przedstawicieli' 56 ogólnokrajowych órgani-
S zacji związkowych. Na tym posiedzeniu
« przedstawiciele poszczególnych federacji
S związkowych zgłosili uwagi, opinie i postu-
| laty swoich grup zawodowych wobec pro-
8 ponowanych podwyżek. cen. Niezależnie od
g tego dwanaście federacji związków zawodo-

aka Kuźnica tym razem tę
lulkę wiedzy postanowiła
uzupełnić. Gościem jej bo
wiem był wczoraj wybitny
znawca problematyki wę
gierskiej z Polskiego In
stytutu Spraw Międzyna
rodowych, dr Jerzy Robert
Nowak.

Zbigniew Reguckl, pro
wadzący spotkanie, gośc&a-
gospodarza zaanonsował:

„...wybitny naukowiec, pu- g wych przedłożyło swoje stanowisko na piśmie.
blicysta, którego artykuły 3 Wpłynęły również opinie od 118 zakładowych
można przeczytać nie tylko g organizacji związkowych.
w „Polityce”, „Zdaniu” ale S Do założeń podwyżki cen żywności ustosun-
i pismach zagranicznych; g kowały się także: Patriotyczny Ruch Odro
wa koftcie— ponad sto pu- 2 dzenia Narodowego, Konsultacyjna Rada
blikacji... . Potem już sam g Gospodarcza, Rada Gospodarki Żywnościo-
J. R. Nowak próbował od- 5 wej, NOT, PTE, Federacja Konsumentów,
mitologizować wiele wyo- 3 Polski Związek Emerytów, Rencistów i Iri-
hra?pn Pniairói^ « Krnta.n. s walidów, Związek Inwalidów Wojennych

PRL, ZSMP, ZMW, Zarządy Warszawski i
Łódzki Ligi Kobiet, Krajowy Komitet Dziecka,
Towarzystwo Przyjaciół Dzieci, Stowarzysze
nie Inżynierów i Techników Leśnictwa i
Drzewnictwa, Przemysłu Materiałów Budo
wlanych, Przemysłu Papierniczego, Przemysłu
Spożywczego, komitety osiedlowe i obwodo
we, instytuty naukowe itp. Ogółem wpłynęły
102 zbiorcze opinie od tych instytucji i orga
nizacji.

Konsultacja przyniosła bogaty materiał,

brażeń Polaków o bratan
kach znad Dunaju. (tb)

Dzięki saperom

będzie bliżej
W Piotrowicach koło Tu

chowa (woj. tarnowskie)
oddano wczoraj do użytku
most na rzece Białej zbu
dowany przez żołnierzy
LWP. Poprzedni został po
ważnie uszkodzony pod
czas wiosennej powodzi. Na
apel wojewody tarnowskie
go po raz kolejny pospie

szyli x pomocą żołnierze,
całkowicie odnawiając dre
wnianą konstrukcję. Dzię
ki saperom okoliczna lud
ność zwłaszcza z Piotrko
wic 1 Łowczowa nie musi
Już korzystać z uciążliwych
objazdów. • (wąs)

wiele uwag, w tym często bardzo krytycz
nych, a także postulatów 1 .wniosków wy1
kraczającyeh poza tematykę podwyżki cen

żywności 1 zasad wyrównywania jej skut
ków.

Kierownictwo Urzędu Cen pragnie złożyć'
wszystkim osobom i instytucjom podzięko
wanie za trud i wysiłek oraz pomoc w prze,
biegu procesu konsultacji, nowej i przecież
nie okrzepłej jeszcze formy zasięgania opinii
społecznej.

OPINIE ZWIĄZKÓW ZAWODOWYCH

Przedstawiciele Federacji Związków Za
wodowych na spotkaniu z Komitetem Rady
Ministrów do Spraw Związków Zawodowych
w dniu 22 grudnia 1983 r. wysunęli nastę
pujące problemy, zarzuty lub wątpliwości:

* Konieczne jest rozpatrywanie zamierzo
nych podwyżek cen na szerszej płaszczyźnie
problematyki gospodarczej. Należy zwalczać
źródła kryzysu i inflacji, a nie tylko usu

wać ich objawy przez podwyższanie cen żyw
ności. Mechanizmy reformy nie dość sku
tecznie zapobiegają różnym wypaczeniom na

szczeblu przedsiębiorstw, a efektem tego są
błędne decyzje gospodarcze i marnotrawstwo,

W pierwszym rzędzie należy dążyć do obni
żenią kosztów produkcji, wzrostu wydajności
pracy, poprawy efektywności gospodarowania
ograniczenia marnotrawstwa, przerostów ża
trudnienia w administracji itp.

Niezbędne jest jasne 1 precyzyjne określe
nie czym ma być cena, nie może być ona

„zbitką” wszystkich kosztów uzasadnionych
i nieuzasadnionych, ponieważ oznacza to

przerzucanie kosztów bałaganu i marnotraw
stwa w zakładach pracy na konsumenta.

(CIĄG DALSZY NA STR. 5)

j Wnioski i oceny z kompanii
I sprawozdawczo-wyborczej PZPR

Z dalekopisu 1
(Ul) « BM. ODBYŁO się S

posiedzenie Zarządu Tym- g
czasowego Polskiego Pen- S
Clubu, na którym omówiono

plan pracy na pierwszą po
łowę br. Zarząd przedysku
tował m.in, takie zagadnie
nia, jak warunki uprawiania g
zawodu tłumacza literatury 3
pięknej, sprawy socjalne g
członków stowarzyszenia i 3
•prawy członkowskie.

W oparciu o rozdział II, 3
paragraf 5 statutu Polskiego 3
Pen-Clubu wykreślono Zdzi- 3
sława Najdera z listy człon- 3
ków tego stowarzyszenia.

W REJONIE Falklandów 3
Zaginął bez wieści angielski 3

śmigłowiec wojskowy 3
„Lynks”, z dwoma pilotami 3
na pokładzie. Łączność Z od- 3
bywającym lot treningowy 5

śmigłowcem została przerwa- 3
na w czwartek — poinfor- S
mowało Ministerstwo Obrony
Wielkiej Brytanii.

ganizacji partyjnych. W przy
padku grupowych partyjnych
ponownie wybrano 65 proc
działaczy,, sekretarze OOP i
POP — 64 proc.. I sekreta
rży komitetów zakładowych
70 proc.

Jerzy Majka poinformował
iż akcentem podsumowującym

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1) czące całego kraju, kierunków óbecnśj kampanię sprawoz-
połityki partii w poszczegó.;- dawczo-wyborczą będzie

ferencji sprawozdawczo-wy- nych dziedzinach, realizacji li-

borczych PZPR. nii reform nie tylko w sferze

D»M,, p,„z- K-aio-

w której z satysfakcją odnoto
wuje się zjawiska pozytywne,
postęp, ale i dostrzega się

czyzną do dokonywania ocen

podczas zebrań i konferencji,
w sprawozdaniach ustępują
cych władz, w dyskusjach i

przewidziana przez statut
PZPR — w oołowto 5-letniej
mię-igy ziazdcmi kadencji —

"rntorencia Delega
tów PZPR. Szczegółowy jej
termin ustalony zostanie na

XV Plenarnym Posiedzeniu
KC,'S „r.wLroło.-.h mankamenty, zadania, których

S bvłvJdecv7ie XIII i XIVPle- ze względów obiektywnych i Dziennikarzy zachodnich in-
3 num KC PZPR Zgodnie pod- subiektywnych nie udało się teresowały - jak zwykle

kreślono konieczność dalszej
konsekwentnej realizacji sfór-

wykonać.
Głos członków partii wy.ra-

problemy organizacyjne i per
sonalne. J. Majka poinformo
wał m. in. o zmianach w po
dziale prący wśród sekretarzy

KC PZPR po XIV Plenum KC
PZPR. I tak: członek Biura

Politycznego, sekretarz KC —

Kazimierz Barcikowski — zaj
muje się m. in. kwestiami

mułowanej na . IX Zjeździe j^ny w czasie zebrań i kotife-
PZPR linii walki, porozumie- jencji dobrze współbrzmi z to
nią i reform. W tej sprawie piniami ludzi pfScy fórhiuło-
nie było i nie ma rozbieżności, wanymi na innych płąszczy-

Cechą charakterystyczną znach. Kampania sprawozda-
kampanii — odróżniającą ją od wczo-wyborcza stała się swe-

podo-bnej kampanii przed IX go rodżaju jeszcze jednym
Zjazdem — było i jest kon- ważnym udokumentowaniem
centrowanie uwagi przede dalszego postępu w timaćhia-
wszystkim na problemach naj- niu autorytetu PZPR i wzro- polityki gospodarczej, członek

bliższych środowisku, w któ- stu aktywności członków par- Biura Politycznego, sekretarz
rym działa organizacją partyj- tii w działaniach służących KC PZPR — Tadeusz Porębski
na- , I1.udfom. P^cy a zarazem -

_ problematyką wewnątrzpar-
Wyraźnie zaznaczył się pod- ilustracją wzrostu doświadczę- £

! czas kampanii również drugi nia działaczy partyjnych i tyjOS, a sekretarz KC PZPR
I istotny nurt zainteresowa- zaufania do nich. Przykładem — Henryk Bednarski odpowia
nia i troski o sprawy doty- wyniki wyborów do władz or- da za sprawy ideologiczne.

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

Na naszą konferencję dziel
nicową wnosimy problemy
współdziałania z kierownic
twem administracyjnym, go
spodarczym, samorządem pra
cowniczym,' związkiem zawo
dowym. organizacjami mło
dzieżową i społecznymi. Mamy
już w tvm zakresie spore do
świadczenia, chcę podkreślić,
iż zwłaszcza bardzo dolbrze u-

kłada nam się współpraca z

dyrekcją. Za najważniejsze
zaś, integrujące ogniwo, uzna
ny został u nas, u „Szadkow
skiego” — zakładowy PRjON.
W jego komitecie znaleźli się
bowiem reprezentanci całej
ialogi.

Naszym zdaniem trzeba, aby
konferencja zwróciła również
uwagę na sprawy młodego po
kolenia. Z zakładów pracy o-

deszło na renty, emerytury
wielu pracowników, przyszło
źaś wielu młodych ludzi. Opo
wiadamy się za wszechstron
ną dla nich pomocą, ale też
za stawianiem przed nimi du
żych wymogów. W gronie na
szej załogi jest teraz 33 proc,
ludzi młodych, do lat 38,
Wstępem do rozwinięcia z ni
mi działań stało sie opracowa
nie, z inicjatywy naszej orga
nizacji partyjnej, planu adap
tacji zawodowej, społecznej w

przedsiębiorstwie. Spośród
mł-odych ludzi chcemy pozy
skać nowyćh politycznych
działaczy, a także nowych
członków partii. Celem na
szych dążeń powinno być, aby
młodzież mogła liczyć na par
tie i partia na młodzież. I te

problemy także trzeba posta
wić w centrum uwagi naszej
konferencji.

STANISŁAW MlSKIEWICZ
— członek partii od 1977 r„
technik-ekonomista, kierow
nik Działu Administracyjno-
Socjalnego Krajowego Zwią
zku Chemicznych jjiłdz elni
Pracy „Chemix”, I sekretarz
Spółdzielczego Komitetu Śro
dowiskowego PZPR Ilraków-
Sródroieśeie: — Nasze jednost
ki spółdzielcze, organizacje
partyjne są rozproszone za
równo na terenie Krakowa,
jak krakowskiego regionu
oraz ościennych województw.
Naszym zadaniem była więc
przede wszystkim integracja
środowiska, wypracowanie
metod komunikowania się z

naszymi partyjnymi organiza
cjami, co nastąpiło głównie
dzięki docieraniu do nich ze
społów naszych aktywistów.

Piętrzą się jednak przed na
mi Wielkie trudności i z nimi
również chcemy zapoznać na
sza dzielnicową konferencję..
Do nich należą przede wszyst
kim ciężkie warunki lokalowe,
W jakich pracujemy, często-

W największej organizacji partyjnej Krakowa

Nauka, kultura, zabytki
i robotnicze tradycje

kroć przestarzałe, wyeksploa
towane urządzenia i maszyny,
■powszechny nieomal brak za
plecza socjalnego, niedostatek
bazy wypoczynkowej. Chociaż
tu i ówdzie nastąpiła, w wy
niku naszych wspólnych z

władzami terenowymi działań,
poprawa warunków lokalo
wych dla produkcji, to jest
ona dalece niewystarczająca,
nie mówiąc już o socjalnym
zapleczu. My, delegaci zobligo
wani zostaliśmy przez swych
wyborców do podkreślenia na

konferencji, iż konieczna jest
pełna pomoc i zrozumienie ze

strony władz administracji te
renowej Krakowa i regionu
krakowskiego oraz dzielnicy
Śródmieście dla generalnej
zmiany warunków pracy, so
cjalnych w spółdzielniach pra
cy, inwalidzkich. Jeśli zaś idzie
o inwalidów, ludzi nie w pełni
sprawnych, to również, mimo
pewnej pomocy w dostawach
zmechanizowanego sprzętu go
spodarstwa domowego, u-

łatwiającego im życie, potrze
by inwalidów powinny być
bardziej brane pod uwagę. O-
gólny apel o więcej ciepła,
serdeczności w podejściu do
spółdzielczości, zatrudnionych
w niej inwalidów.

Wychodzimy z szeroką ofer
tą, na jaką pozwalają nam

nasze możliwości produkcyjne,
a celem jej jest poprawa za
opatrzenia w rynkowe towa
ry. z uzależnione jest to w

ogromnej mierze od dostaw
dla nas surowców. Moglibyś
my na rynek dawać np. wię
cej odzieży, wyrobów dzie
wiarskich, nie tylko dziecię
cych, ale i dla dorosłych itp.,
ale wszystko to wymaga zna
cznie lepszego zaopatrzenia w

•urowce. materiały.
Spółdzielczość boryka się też

z niedostatkiem kadr. Skiero
waliśmy wniosek do Minister
stwa Pracy, Płacy i Spraw So
cjalnych, aby uczniowie, koń
czący naukę w zawodowych
szkołach i praktyczną naukę
zawodu mieli obowiązek od
pracowania 2 lat, bowiem te
raz tracimy wielu młodych lu
dzi, którzy zaraz po nauce od
chodzą do innych sektorów
gospodarki. Idzie o poparcie
naszego wniosku przez dziel
nicową instancję partyjną. My
ze swej strony zwiększymy
starania o młodzież. A trzeba

dodać, iż dużą w tym pomocą
jest to, iż udało się nam u-

trzymać działające w spół
dzielczości organizację ZSMP.
Wraz x Zarządem Spółdziel
czym ZSMP podejmujemy
działalność mającą- na celu
stworzenie naturalnego, poko
leniowego zaplecza dla partii.
Chcemy też, aby z grona mło
dych naszych pracowników re
krutowały śię kadry nowych
fachowców o wysokich umie
jętnościach, by młodzi ludzie
kontynuowali najltpsze tra
dycje rzemieślniczych zawo
dów, którymi kiedyś słynął
Kraków, słynęła naśza śród
miejska dzielnica.

JERZY HAUSNER — czło
nek partii od 1970 r„ adiunkt
Wydziału Ekonomiki Produk
cji Katedry Nauk Politycz
nych, I sekretarz KU PZPR
Akademii Ekonomicznej: —

Nasze środowisko partyjne za

jeden z naczelnych problemów
uznało dalszy rozwój wyż
szych uczelni. Na drodze jed
nak swego rozwoju nasza

wyższa uczelnia natknęła się
na bariery. Według opinii na
szego środowiska partyjnego
stanowią je przede wszystkim:
nieprawidłowa struktura wy
działowa, nazbyt powolny roz
wój naukowy kadry, nadmier
ne rozbudowanie i niepełne
wykorzystanie zatrudnienia w

administracji, słabe powiąza
nie uczelni z praktyką gospo
darczą. Przy prowadzeniu wy
łącznie tylko doraźnych poczy
nań nić sposób te bariery
pokonać, niezbędne Jest usta
lenie polityki, strategii i peł
na jej realizacja. Idzie więc
zwłaszcza o sprecyzowanie ce
lów działania uczelni, Właści
wych dla niej struktur orga
nizacyjnych, mechanizmów po
dejmowania decyzji, kryteriów
oceny kadry. Mając na uwa
dze takie potrzeby, nasze śro
dowisko partyjne opracowało
koncepcję rozwoju uczelni, uj
mując w niej diagnozę aktu
alnej sytuacji oraz propozycje
zmian i przeobrażeń oraz spo
sobów ich uzyskania. Koniecz
ne jest jednak dla naszej kon
cepcji partyjnej szerokie po
parcie że strony" całej’ społe
czności uczelni, gdyż tylko tą
drogą może być skutecznie, w

pełni realizowani. Problem
rozwoju uczelni to zadanie do
rozwiązania w jej ramach, w

sferze jej działalności, pożąda

ne jest jednak wsparcie, po
moc dla inicjatywy naszego
uczelnianego środowiska par
tyjnego ze strony dzielnicowej
instancji partyjnej.

Zarysował się ostro problem
adiunktów. Jest oh zresztą po
wszechny dla wszystkich wyż
szych uczelni. Nowa ustawa o

szkolnictwie wyższym wpro
wadza przymus habilitowania
się adiunktów, podaje ter
miny, W których ma to nastą
pić. Uczelnie, a wśród nich
nasza Akademia nie są przy-
gotowane dó tego, aby mogło
następować habilitowanie się
wszystkich adiunktów. Jest to
bowiem sprawa środków na

prowadzenie przez nich badań
naukowych, wyjazdów zagra
nicznych, problem wydaw
nictw. Adiunkci stanowią w

uczelniach główną grupę dy
daktyczną, tak więc Istnieje i
taki dylemat, że — gdy zajmą
się pracami koniecznymi dla
swej habilitacji — obniżą się
ich możliwości w zakresie za
jęć dydaktycznych. Dojdzie do
ograniczenia kontaktów ze stu

diującą młodzieżą, które te
raz zwłaszcza — gdy tak
wielką wagę przywiązuje się
do spraw wychowawczych —

powinny być szczególnie in
tensywne. Te zasygnalizowane
tylko przeze mnie problemy
uczelni nie mogą być obojęt
ne dla partii, ze względu na

rolę, jaką spełnia, ma spełniać
w służbie dla kraju, wyższe
szkolnictwo.

Od dzisiejszej konferencji
wiele oczekuję. Sądzę, iż każ
dy z nas delegatów kierował
się będzie przy dokonywaniu
wyborów swą znajomością
kandydatów, biorąc w pełni
pod uwagę prezentowane
przez nich walory dla odpo
wiedzialnej, trudnej pracy
partyjnej, a zatem, że na no

wą kadencję wybierzemy naj
lepszych, najbardziej odpo
wiedzialnych.

W dyskusji na konferencji
najważniejsze jest moim zda
niem dokonanie rozrachunku,
jak w poszczególnych środo
wiskach była realizowana i
przedstawienie jak rozwijać
się w nich będzie wypełnianie
— określonej przez IX Nad
zwyczajny Zjazd — zasady o

przewodniej roli partii. Ten
problem uważam za najważ
niejszy.

W uchwale naszej konferen
cji znajdą się na pewno naj
bardziej newralgiczne proble
my śródmiejskiej dzielnicy i

jej środowisk. Jest to bowiem,
jeśli tak można określić, nie
powtarzalna w skali kraju, in
nych miast dzielnica, ma swe

niepowtarzalne, unikalne pro
blemy.

Notowała:
BOGUMIŁA PIECZONKOWA

Rewolucja techniczna
i kryzys dziennikarstwa?

(DOKOŃCZENIE ZE STR 1)

akurat x Nowego Jodku, Waszyngtonu i Los Angeles, jest
jednocześnie drukowana w Paryżu, Zurychu, Londynie
Hongkongu i Singapurze — i kolportowana w całym świe
cie.

Agencja prasowa w Londynie przekazuje do Nowego Jor
ku 70 tysięcy słów na sekundę! Korespondent zagraniczny
nadsyła relacje z placówki prosto do komputera w redakcj
macierzystej za pośrednictwem linii telefonicznej i przy
stawki przetwarzającej sygnały dźwiękowe na graficzne.

Międzynarodowa Organizacja Pracy dostrzega jednak w

rewolucji technicznej zagrożenie dla przyszłości zawodowej
dziennikarzy. Przed trzydziestu laty we Francji ukazywało
się 107 niezależnych dzienników prowincjonalnych; przed
dziesięciu laty, pozostało ich tylko 42. Do kiedy przetrwają?
W Stanach Zjednoczonych przed stu laty naliczono 239
miast, w których ukazywała się więcej niż jedna gazeta co
dzienna; przed kilkunastu laty było ich już pięciokrotnie
mniej (45). W dalszym ciągu rośnie liczba miast — i stale
maleje liczba gazet...

Zgodnie z opublikownymi już tezami sprawozdania Między
narodowej Organizacji Pracy, domowe i biurowe końcówki
komputerowe, które niebawem zostaną szeroko rozpowszech
nione, zadadzą cios prasie codziennej. Podłączone do kompu.
tera agencji prasowej lub banku informacji, przekazywać
będą abonentom strumienie absolutnie najświeższych wia
domości.

Zgodnie z prognozą Międzynarodowej Organizacji Pracy
rozwój komputeryzacji i upadek prasy codziennej mają
przyczynić się do wzrostu powodzenia prasy periodycznej
i specjalistycznej, w której czytelnicy szukać będą wyjaśnień,
komentarzy i refleksji. (a)

Yehudi Menuhin w Krakowie

Co słychać w Filharmonii?

W odpowiedzi na publikację

o świątecznych dostawach mięsa

PSS „Społem": wyjaśniamy,
zaprzeczamy, prostujemy

W związku z listem ob. dr
inż. Zbigniewa Gałuszki za
mieszczonym w „Gazecie Kra
kowskiej” x dn. 4. I. br., zaty
tułowanym „Młynarz zawinił,
kowala powiesili...” podajemy
poniżej pominięte w nim fak
ty i okoliczności oraz nasz

punkt widzenia na sprawę.
1. Niedziela handlowa w dn.

18. XII. 1983 r. zorganizowana
została dla umożliwienia świą
tecznych zakupów pracują
cym mieszkańcom miasta 1
decyzja ta nie miała nic
wspólnego z wizytacją w tym
dniu krakowskich sklepów
przez przedstawicieli władz
handlowych i terenowych. Nie
były z tego powodu specjalnie
organizowane żadne dostawy
towarowe.

2. kategorycznie zaprzecza
my twierdzeniu, iż odmówiliś
my przyjęcia do sklepów wę
dzonek w nocy z 17/18 grud
nia. Oferta dostawy w nocy
wędzonek do placówek han
dlowych nie została nam

przez przemysł mięsny złożo
na i nie mogła być złożona,
gdyż w Zakładach Mięsnych
w tym czasie tego towaru nie
było. Wg oświadczenia Zakła
dów Mięsnych wędzonki znaj
dowały się w Chłodni Składo
wej, skąd nie mogły być wy
wożone w nocy, ponieważ o-

biekty tego przedsiębiorstwa
w nocy są nieczynne. Ekspe
dycja wędzonek w nocy wy
magałaby — wg oświadczenia
Zakładów Mięsnych — pobra
nia tych towarów ż Chłodni
Składowej przez Zakłady Mię
sne do własnych magazynów,
czego przemysł mięsny odmó
wił.

3. Podkreślić należy, że je
steśmy stale przygotowani do
odbioru nocnych dostaw mię
sa i wędlin, większość bo
wiem branżowych sklepów
mięsnych i część stoisk (82
placówki) przystosowana jest
do składania w nich przez
konwojentów Zakładów Mię
snych, bez obecności persone
lu sprzedającego, przywiezio
nych partii towarów.

Insynuacją więc jest twier
dzenie autora listu, iż zrezyg
nowanie przez nas z tej for
my dostaw wywołane było o-

bawą, łż dostarczone nocą
wędliny zabierze personel
sklepów.

4. Proponowaliśmy Zakła
dom Mięsnym pomoc w wy
wiezieniu wędzonek naszym

transportem, na co Zakłady
Mięsne nie zgodziły się tłuma
cząc to ryzykiem zburzenia u

łożonego już harmonogramu
dostaw. Prosiliśmy też zakłady
o jak najwcześniejsze w dn
18. XII. rozpoczęcie wywozu
wędzonek do sklepów, czego
jednak nie spełniono, tłuma.
cząc się stałymi godzinami
pracy Chłodni Składowej (od
godz. 7 rano).

Wiadomo nam, że przemysł
mięsny nie zwracał się do
chłodni o wcześniejsze otwar
cie magazynów w dn. 18. XII.
83 r.

5. Możliwość sprawniejszego
wywożenia towaru w dn. 18
XII. 83 r. nie istniała, ponie
waż w Zakładach Mięsnych
nie było w pracy nikogo kom
petentnego, kto mógłby odpo.
wiednio kierować dostawami,
Np. samochody dostawcze
niepotrzebnie zgłaszały się w

Zakładach Mięsnych zamiast
w Chłodni Składowej, co już
na samym początku powocto
wało opóźnienia w stosunku
do harmonogramu.

6. Naszym zdaniem równie
niewłaściwie jak — obciążanie
winą wyłącznie pracowników
handlu jest czynienie przez
autora listu odpowiedzialnymi
za opóźnienia w dostawach
kierowców i konwojentów,
skoro — podobnie jak w Za
kładach Mięsnych — również
w Chłodni Składowej nie by
ło żadnej koordynacji wywozu
wędzonek ze strony przemy
słu mięsnego

„Społem” PSS nie uchyla
się od pewnej odpowiedział
ności za zaistniały stan rze
czy, nie powinna bowiem by
ła przyjąć harmonogramu
który załadunek towaru w

chłodni przewidywał na go-
dzfny 7—10. Za to niedopa.
trzenie wobec wszystkich od
powiedzialnych pracowników
wyciągnięto konsekwencje
dyscyplinarne, o czym infor
mowała krakowska prasa.

Próba natomiast przeniesie
nia na „Społem” całej odpo
wiedzialności za to co wyda
rzyło się w dn. 18. XII. 1983
r„ jak też sposób przedstawie
nia sprawy przez ob. Z. Gału
szkę w jego liście do Redak
cji budzi wśród pracowników
„Społem” oburzenie i protest,

Wiceprezes d/s Handlu
I zastępca prezesa

mgr Zygfryd Obrok

Z głębokim żalem zawiadamiamy, że 4 stycznia 1984
roku zmarł

towarzysz Stanisław SATCŁA

zasłużony działacz partyjny I oświatowy, były se
kretarz, członek Plenum i Egzekutywy Komitetu Po
wiatowego PZPR oraz członek Komitetu Miejskiego
PZPR w Bochni, długoletni nauczyciel i wychowaw
ca młodzieży, kierownik placówek oświatowych,
ostatnio dyrektor szkół mechanicznych w Bochni.

Odznaczony Krzyżem Kawalerskim Orderu Odro
dzenia Polski, Złotym i Srebrnym Krzyżem Zasługi,
Medalem XXX-leda PRL oraz innymi odznaczenia
mi.

W Zmarłym tracitay szlachetnego Człowieka, od
danego wychowawcę młodzieży, wrażliwego na spra
wy ludzkie l społeczne działacza partyjnego.

Cześć Jego pamięci!

KOMITET MIEJSKI PZPR W BOCHNI

«

W dniu 4 stycznia 1984 roku w wieku 61 lat zmaria

ob. Leokadia GROCHAL
— małżonka pułkownika „Tadka Białego”. W okre
sie okupacji hitlerowskiej była członkiem GL i AL,
brała czynny udział w walce z okupantem. Była
więźniem gestapo w Jędrzejowie i Radomiu a na
stępnie obozów koncentracyjnych w Majdanku, w

Buchenwaldzie i Ravensbriick. Za pracę zawodową
1 walkę z najeźdźcą była odznaczona Krzyżem Ka
walerskim Orderu Odrodzenia Polski 1 Krzyżem Wa

lecznych.
Rodzinie Zmarłej składamy wyrazy głębokiego

współczucia.
Cześć Jej pamięci!
Pogrzeb odbędzie się 11. I. 1984 roku o gods. 13.30

na cmentarzu Rakowickim.

REFERAT D/S DZIAŁACZY RUCHU
ROBOTNICZEGO KOMITETU KRAKOWSKIEGO

PZPR

Do dobrych zwyczajów dy
rektora artystycznego Filhar
monii Krakowskiej — TA
DEUSZA STRUGAŁY należy
regularne organizowanie spot
kań z krytykami muzycznymi
i dziennikarzami. W trakcie
ostatniego spotkania była o-

kazja do refleksji nad wyda
rzeniami sezonu koncertowego,
który niebawem osiągnie swój
„półmetek”. Zostaliśmy także
zapoznani z planem repertu
arowym najbliższych muzycz
nych miesięcy.

Jeśli chodzi o ocenę pier
wszej połowy sezonu koncer
towego, jest ona pozytywna.
Poziom wszystkich niemal
koncertów był wysoki. Trafna
okazała się także koncepcja
wprowadzenia większej ilości
abonamentów. Wielkim po
wodzeniem cieszą się cykle
„Wieczory Wawelskie” i „Re
citale Mistrzowskie”, niebywa
łe powodzenie wśród młodzie
ży ma znakomicie pomyślany
i realizowany cykl koncertów
MUS1CA — ARS AMANDA”.

Generalnie nie można narzekać
na zainteresowanie abonamen
towymi koncertami symfo
nicznymi, czy zawsze znajdu
jącymi w Krakowie grono
chętnych słuchaczy recitalami
organowymi.

Co czeka słuchaczy w dru
giej połowie muzycznego se
zonu? Niewątpliwie wydarze
niem muzycznym najwyższej
miary będzie recital YEHUDI
MENUHINA, amerykańskiego
skrzypka uważanego za naj
wybitniejszego wirtuoza skrzy
piec XX wieku. Recital ten

odbędzie się 29 kwietnia. Bar
dzo interesująco zapowiada
się kontynuacja cyklu „Reci
tale Mistrzowskie”. Liczne a-

trakcje czekają także bywal
ców koncertów symfonicznych.
Dla miłośników muzyki orato-.

ryjnej zaplanowano dzieła tej
miary co Msza h-moll J. S.
Bacha i Messa da reąuiem
G. Verdiego. W marcu odbędą
się tradycyjne DNI MUZYKI

ORGANOWEJ, impreza, która
doczekała się swojej dziewięt
nastej „edycji"!

Orkiestra Krakowskiej Fil
harmonii wystąpi także poza

granicami naszego kraju. W
marcu czeka naszych muzy
ków wyjazd na cztery koncer
ty do RFN, w maju odbędą się
koncerty we Włoszech, a w

czerwcu krakowskich filhar
moników będzie można usły
szeć w Paryżu,

(art)

Renty i emerytury
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
jęciu — do wiadomości Czy
telnikom.

Pracownicy ZUS w związku
z akcją .przeliczeń mają znacz
nie więcej pracy. Wystarczy
wspomnieć, że muszą przeli

czyć 225 tys. świadczeń. Wy
płacą z tego tytułu w każdym
miesiącu o około 80 min zł
więcej, niż dotychczas. Speł
niamy więc prośbę dyrekcji
ZUS w Krakowie o zachęcenie
ewentualnych kandydatów
do podjęcia pracy w tej insty
tucji, gdyż aktualnie aż 50
etatów nie jest obsadzonych.

ZBIGNIEW SATAŁA

SPORT . SPORT . SPORT . SPORT

Triumf Jem Weissfioga
19-letni reprezentant NRD Jens

Weisstlog był bohaterem 32 e-

dycji Turnieju Czterech Skoczni.

Drugi w Oberstdorfie, zwycięzca
z Garmisch-Partenkirchen i
Innsbrucka — Jens Weissflog
był nie do pokonania także w

Bischofshofen. Już w pierwszej
próbie poszybował na zawrotną
odległość 114 m, bijać aż o 3,5
m dotychczasowy rekord skocz
ni. Otrzymał za ten skok notę
120,2 pkt.

W drugiej kolejce młody sko
czek NRD wylądował na 112 m

(nota 117,9) i umocnił pierwszą
pozycję.

Wyniki konkursu w Biscbofs-
bofen: 1, Weissflog (NRD) ?3S,1
pkt. (114, 112), 2.,Bergerud (Nor

wegia) 219,1 (187, 108,5), 3. Ulag»
(Jugosławia) 217,7 (107, 108). 4.
Bulau (Kanada) 215,5 (108,5, 108),
5. Ostwald (NRD) 213.5 (107,5,
107), 6. Nykaenen (Finlandia)
211,6 (110. 103,5), 7. Ploc (CSRS)
211,3 (106,5, 107,5), 8. Berg (Nor
wegia) 200,2 (105, 100), Puikko-
nen (Finlandia) 200,2 (104,5,100.5),
10. Eidhammer (Norwegia) 199,1
(105. 101), 18. Piotr Fijas (Polska)
190,5 (191,5, 190,5).

Klasyfikacja Turnieju Czterech
Skoczni: 1. Weissflog — 897,9
pkt., 2. Ostwald — 842,3 pkt.,
3. Nykaenen — 825 9 pkt.. 4 .

Puikkonen — 791.9 pkt., 5. Fid-
jestoel — 790,5 pkt., 6. Bergerud
— 789,9 pkt.

Koszykarskie turnieje
Wczoraj w hali sportowej U-

niwersytetu Jagiellońskiego roz
począł się międzynarodowy tur
niej w koszykówce kobiet z o-

kazji 75-lecia AZS Kraków. W

inauguracyjnym spotkaniu ko-

szykarki krakowskiego AZS

przegrały « drużyną węgierską
BEAC Budapeszt 68:80 (34i38).
Najwięcej punktów dla krako
wianek zdobyły Stecb 18 i Du
ma 14. W drugim meczu zmie
rzyły się ze sobą drużyny aka
demickie z Rzeszowa i Lublina.
Po słabym meczu lepsze okaza
ły się rzeszowianki które wy
grały 68:50 (34:21).

Koszykarze walczą w turnie
ju o Puchar Wyzwolenia Mia
sta Krakowa, który jest roz

grywany już po raz ósmy. W
hali Hutnika gospodarze po me
czu stojącym na niezłym pozio
mie pokonali rumuńską druży
nę Dynamo Oradea 69:57 (27:26).
Najwięcej punktów dla gospo
darzy zdobyli Matysiak 19, Cza
ja 16 1 Klimczyk 12.

W hali Wisły zmierzyły się
reprezentacja Polski juniorów z

Unią Tarnów. W tym meczu

lepsi okazali się II-ligowcy z

Tarnowa, którzy po skutecznym
finiszu wygrali 70:67 (32:39).
Najwięcej punktów dla zwy
cięzców zdobyli Jabłecki 23, Ko-
coł 12 i Żochowski 10, a dla po
konanych Puścion 16 i Fiedler
15. (k)

Kalendarzyk sportowy
Koszykówka kobiet: turniej z

okazji 75-lecia AZS Kraków.
7. 01. 84 r„ godz. 10 AZS Wro
cław — BEAC Budapeszt, godz.
11.30 AZS Gdańsk — AZS Rze
szów, godz. 16.30 AZS Kraków
— AZS Wrocław, godz. 18 AZS
Lublin — AZS Gdańsk. 8. 01.
84 r. mecze finałowe od godz.
9.30 (hala ul. Piastowska 26).

Koszykówka mężczyzn: tur
niej o Puchar Wyzwolenia
Miasta Krakowa. 7.01 bm.
Hutnik — Zagłębie godz. 11 .00
(hala Hutnika), godz. 11 Wisła
— reprezentacja Polski junio
rów, godz. 17 Wisła — Unia

Tarnów, godz. 18.45 Zagłębie —

Dynamo Oradea (wszystkie spot
kania hala Wisły). 8. 01. bm.
mecze finałowe od godz. 10.30 .

Siatkówka mężczyzn o mi
strzostwo I ligi: sobota, godz.
15.30 Hutnik — Legia. Niedzie
la, godz. 12 Hutnik — Resursa

(hala Hutnika).
Siatkówka kobiet: turniej w

Myślenicach. Sobota, godz. 17
Stal Mielec — Dalin Myślenice,
godz. 19 ChKS Łódź - Siarka

Tarnobrzeg. Niedziela, godz. 10
Siarka — Dalin, godz. 12 ChKS
— Stal (sala ZSM).

Hokej: rozgrywki eliminacyj
ne OSM. Sobota, godz. 17 i nie
dziela, godz. 12 Cracovia — Pod
hale Nowy Targ.

Piłka nożna: turniej halowy
o Puchar Wyzwolenia Miasta
Krakowa z udziałem zespołów:
Legia, Szombierki. Wisła i Hu
tnik. Początek spotkań w sobo
tę o godz. 18. w niedzielę o

godz. 15 (hala Hutnika).

W kilku wierszach

3 W kolejnych grach teniso
wych MŚ w deblu w Londynie
Edmondson i Stewart pokonali
Slozila i Smida 6:3, 6:7, 7:6, 6:4,

Tim i Tom Gulliksónowie

zwyciężyli Dowdeswella i Johna
Feavera 7:6, 6:4, 6:1.

J Lendl i Connors awanso
wali do półfinałów turnieju te
nisowego w Chicago. Wyniki
kolejnych gier: Lendl — Wilan-
der 6:4, 7:5, Connors — Gene
Mayer 7:5, 7:5, Arias — Fibak

:7, 6:3, 6:3.
® W towarzyskim meczu w

Marsylii piłkarze mistrza RFN,
Hamburger SV wygrali z miej
scowym Olimpiąue 3:1 (1:1).

$ W międzynarodowym tur
nieju koszykówki z okazji rocz
nicy wyzwolenia stolicy War
szawa pokonała Helsinki 88:83
(76:78, 36:40) i zakwalifikowała

się do finałowej czwórki.

Weekend z TKKF

SOBOTA

— Gry 1 zabawy dla dzieci —

Nowa Huta, Centrum „B” (plae
zabaw), godz. 11 .00.

— Turniej brydżowy dla po
czątkujących — Klub Podwa
welski, ul. Komandosów 21,
godz. 10.00.

— Gry i zabawy dla dzieci 1
dorosłych — Park Jordana (obok
sadzawki), godz. 11 .00

— Turniej warcabów i rz”tkl
do tarczy — Myślenice, ul. Bu
czka 3a, godz. 12.90.

NIEDZIELA

— Otwarty turniej szachowy a

„Puchar Zimy” — Klub „Sęk”
ul. Ugorek, godz. 9 .30.

Redaktorowi

KRZYSZTOFOWI CIELENKIEWICZOWI

serdeczne wyrazy współczucia z powodu śmierci OJCA
składają

koleżanki i koledzy
1 „Gazety Krakowskiej’
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FELIKS KIRYK

objęciu rzędów w Polsce Ludwik Węgierski zatwierdzi!
dawne przywileje Kaliszowi, któremu zwróci! w 1372 r.

nadto,, odebraną niegdyś, wieś Dobrze, oraz nadał miastu
zwolnienie od połowy ceł w Koninie i Ostrzeszowie. Jeszcze hojniej
obdarowany został Poznań, który odzyskał swoje wsie Jeżyce i Wi-

niary oraz otrzymał prawo wyboru rady miejskiej bez nacisku i

wpływu starosty królewskiego, a wreszcie zwolnienie od ceł w ca
łym kraju. Ulgi celne uzyskała dalej wielkopolska Słupca o-raz ma
łopolski Biecz, Bochnia, Czchów i Nowy Sącz; miastu Kazimierzo
wi pod Krakowem przywrócono natomiast targi na konie i bydło.
W 1374 r. królowa Elżbieta wystawiła ważną i korzystną ordyna
cję górniczą dla kopalń olkuskich, która stała się podstawą urzą
dzenia wydobycia kopalin w Olkuszu, Sławkowie i w innych
miastach górniczych i odegrała poważną rolę w rozwoju gór
nictwa kruszcowego w całym zagłębiu śląsko-krakowskim.
Nowe prawa i przywileje oraz potwierdzenie dawnych, uzyskał
w 1376 r Lublin, spalony niedawno przez najazd litewski, zaś
prawo składu na sól nadano ponownie Sandomierzowi.

Nie były to jednak nadania, które wynikałyby — jak to miało

miejsce na Węgrzech — z określonej polityki miejskiej. Stosu
nek Ludwika i jego matki Elżbiety do miast polskich opierał
»ię na działaniach sporadycznych i tylko stołeczny Kraków zas
pokoił swoje ambicje na drodze do zmonopolizowania handlu

na ooszarze między Węgrami a Bałtykiem. Uwagę zwraca zwła-

ązcza nikły stopień zaangażowania się ..monarchii w lokacje
miast noióych.

Plany wprowadzenia ziem polskich w. ramy monarchii
andegaweńskiej datuje się od 1335 r„ kiedy na zjeździe
wyszehradzkim Kazimierz Wielki zapewnił, na wypadek

swojej śmierci bez dziedzica, przejęcie królestwa polskiego
przez któregoś z synów Karola Roberta, króla węgierskiego
i Elżbiety Łokietkówny, a swoich siostrzeńców. Umowy w tej
mierze ponawiano kilkakrotnie (np. 1339, 1351, 1364 r.) do

prowadzając w końcu do tego, że następcą ostatniego Piasta
na tronie polskim stał się Ludwik Węgierski, który przysłał
w końcu października 1370 r. do Krakowa, na wieść o cho
robie Kazimierza Wielkiego, dwu swoich zaufanych współ
pracowników, Władysława księcia opolskiego oraz Piotra
Czudara bana słoweńskiego, aby na wypadek śmierci króla
przejęli w Polsce władzę i przygotowali mu uroczysty
wjazd do stolicy Polski,

W kilka dni później wyruszył ku Krakowowi osobiście,
spotykając w Nowym Sączu przedstawicieli panów małopol-
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łkich, którzy wyjechali mu naprzeciw, a pod samą stolicą,
pochód mieszczan krakowskich z chorągwiami. Na Wawel
przybył 7 listopada nazajutrz po pogrzebie króla Kazimierza,
gdzie znalazła .się również królowa Elżbieta Łokietkówna,
niebawem regentka polska.

Śmierć króla ośmieliła sąsiadów do zgłaszania pretensji
terytorialnych i wywołała wiele niepokojów wewnętrznych.
Litwini zajęli bowiem Włodzimierz Wołyński, Brandenburgia
wyciągnęła rękę po Santok i Drezdenko, Siemowit III książę
mazowiecki, wkroczył do Płocka i zerwał a Polską stosunek
lenny. Panowanie Ludwika w Polsce nie rysowało się po
myślnie, zwłaszcza, że opozycyjnie była do niego nastawio
na Wielkopolska, a i w Małopolsce nie brakowało rycerstwa

i możnych, którzy nie chcieli się pogodzić z przekazaniem
tronu polskiego cudzoziemcowi i ..pogwałceniem praw dzie
dzicznych, żyjących jeszcze przedstawicieli dynastii piastow
skiej. Stanowili jednak stronnictwo słabsze i nie mogli prze
ciwdziałać skutecznie przejmowaniu przez króla Ludwika
rządów w Polsce.

oronacja jego na króla Polski odbyła się 17 listopada
1370 r„ jedenaście dni po pogrzebie Kazimierza Wielkie
go, w katedrze wawelskiej, dokonana przez arcybiskupa

Jarosława, w obecności biskupów i licznej reprezentacji

możnych oraz rycerstwa małopolskiego, Z Wielkopolski przy
byli tylko, posłowie tamtejszej szlachty, którzy prosili Ludwi
ka wcześniej, aby ; koronował się w Gnieźnie. Król jednak
spieszył,'się z koronacją i przeprowadził ją w Krakowie,
obiecując Wiełikopolonam, że przybędzie, rychło do Gniezna i
W stroju koronacyjnym pokaże się w. tamtejszej katedrze, a

także zostawi w dawnej stolicy kraju insygnia koronacyjne.
Obietnicy tej nie dopełnił jednak w całości, mimo krótkiego
pobytu w Gnieźnie w grudniti 1370 r„ zaś koronę, berło i ko
ronacyjne szaty królewskie wywiózł do Budy.

W dniu koronacji w Krakowie potwierdził Kazkowi księs
two wołogosko-słupskie, ziemię dobrzyńską z częścią Kujaw
oraz grody Wałcz i Wielatów z przyległościami i obdarzył
równocześnie swego faworyta Władysława Opolczyka groda
mi prży granicy śląskiej, jak Wieluń. Bolesławiec Brzeźnica,
Krzepice. Olsztyn i Bobolice z należącymi do' nich ziemiami.
Starając się o przychylność^ społeczeństwa polskiego wziął
19 listopada udział w uroczystych egzekwiach nad grobem
Kazimierza Wielkiego i dokonał nadań na rzecz katedry
krakowskiej oraz uregulował sprawy zaopatrzenia dzieci po
zmarłym królu Około ł grudnia wyjechał do Wielkopolski,
gdzie przebywał jednak krótko, gdyż w połowie tego miesią
ca znajdował się już na Węgrzech razem z Władysławem
Opolczykiem, pozostawiając rządy w Polsce w rękach matki
Elżbiety.

Regencję Elżbiety, która przybrała tytuł królowej Polski,
planowano wcześniej Niektórzy sądzą, że mógł to być
- nawet pomysł Kazimierza Wielkiego, ale nie jest to cał-

. ko wicie pewne. Wiadomo jednak, źe przejęcie przez nią
władzy nie napotykało na sprzeciw społeczeństwa -polskiego.
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Rozmowa CSRODK KUIW

nie na jeden
wieczór
WALDEMAR SWIRGON o polityce kulturalnej

iejsca na sali wypełnione. Miejsce
za stołem, gdzie zwykle zasiada
gość — gospodarz spotkania, pu
ste.

Godzina osiemnasta, osiemnasta
dziesięć, osiemnasta piętnaście...

— Państwo wybaczą, towarzysze wybaczą,
źe oczekiwanie się wydłuża. Mamy jednak po
twierdzenie, źe sekretarz Swirgoń jest w dro
dze. Tą pogoda, ta mgła — wystarczy spoj
rzeć w okno — widać utrudnia jazdę samo
chodem... — dyrektor Ośrodka Kultury „Kra
kowska Kuźnica”, Adam Walkowski, prosi
zebranych o jeszcze chwilę cierpliwości.

Ta chwila to kolejne piętnaście minut. -

— W Częstochowie obradował Komitet.
Obrady były burzliwe. Nie bardzo mogłem,
w określonym czasie, opuścić salę. A jeszcze
śnieżyca... — to już sekretarz Komitetu Cen
tralnego PZPR, WALDEMAR SWIRGOŃ.

Miejsca za „stołem prezydialnym” wypeł
niają się. Pojawia się na nich herbata, „to-
nik”, „mineralna”...

— ...będę mówił krótko o spravxich poli
tyki kulturalnej. A więc , o tej łatwiejszej
części obowiązków, które powierzono mi w

ramach podziału pracy w kierownictwie par
tii. Mówię: „łatwiejszej", bo druga część obo
wiązków to organizowanie pracy instancji
partyjnych, aparatu partyjnego na rzecz po
lityki młodzieżowej...

Sekretarz otwiera notatki. Mówi, że tak bę
dzie lepiej. Bo i łatwiej, i dokładniej.

Jego wystąpienie ma koncentrować się na

motywacjach jakimi kieruje - się partia
w sugerowaniu i podejmowaniu praktycznych
działań na polu kultury — zapowiada. Nim
jednak o tym, dzieli się z zebranymi uwagą,
iż polityka kulturalna obecnie je3t przed
miotem sporu ideologicznego, politycznego —

szczególnie w obszarze kultury artystycznej.
Ten fakt zaś — podkreśla — tylko w części,
i to bardzo niewielkiej, jest rezultatem dzia
łań partii. W znacznym stopniu „jest wyni
kiem innych reakcji a także innych niemoż
ności”.

Nie
_

ma rozróżnienia na strategię i taktykę
w polityce kulturalnej i działaniach partii w

obszarze kultury — tak postawioną tezę se
kretarz KC udowadnia („polityka kidtualna
jest wynikiem naszego działąnia w tym sen
sie. że wywołujemy pewne zjawiska, usta
wy-” ~ odnotowuję takie zdanie); mówi
również o tym. że nie ma nic bardziej błęd
nego niż lansowany ostatnio pogląd — także
i przez publicystów spierających się o wa
runki społeczne jakie, państwo, partia powin
ny tworzyć dla rozwoju kulturalnego — o

tow. odkręcaniu i przykręcaniu śruby („...my
ślę, że jest to pogląd, który na serio mogą
traktować jedynie prostoduszni prostaczkowie

bo gdyby tak było naprawdę to nie trze
ba by było polityki kulturalnej prowadzić
inaczej niż tylko przy pomocy środków cen
zorskich" — taka pada konkluzja).

Zwyczaj „Krakowskiej Kuźnicy” nakazuje
prelegentowi mówić od siebie i za siebie.
Dzielić się z zebranymi własnymi przemy
śleniami, doświadczeniami — choć przecież
także prezentować to czym zajmuje się

z racji funkcji, stanowiska. Zebrani — ta
ka jest prawda — oczekują od gościa nie
tylko osobistych refleksji. Oczekują również,
że ich zdanie zostanie wysłuchane, że

opinie wypowiadane publicznie, a formuło
wane nieraz na podstawie rozmów, dysku
sji w różnych środowiskach, dopełnią
wiedzę władz na temat omawianych tu pro
blemów. „Tematów”, jak przyjęło się ostat
nio określać, ważkich — nie tylko z punktu
widzenia rządzących ale także — a może prze
de wszystkim — społeczeństwa.

— W Polsce nic dokonała się zapowiedzia
na i deklarowana rewolucja kulturowa (nie
mylić z kulturalną jak w Chinach), która w

części przynajmniej powinna być w skutkach
podobna do zaawansowanej dziś rewolucji
oświatowej. To znaczy nie dokonała się rewo
lucja umożliwiająca udział podstawowych
klas społecznych w poznawaniu i, na ile to

możliwe, tworzeniu kultury — możemy mó
wić o niej jedynie o tyle, o ile udostępniono
pisanie i czytanie szerszym kręgom społecz
nym, i o ile środki masowego przekazu są
dziś dostępne a tym samym i kultura popu
laryzowana,.. — tym stwierdzeniem Walde
mar Swirgoń rozpoczął dyskusję na temat

dostępu społeczeństwa
do dóbr kulturowych,

korzystania z nich a przecież f tworzenia,
pomnażania. Uznał, że fundusze przeznaczo
ne na kulturę, na jej rozwój („wciąż waż
niejsze są budowy obiektów szpitalnych,
przedszkoli, dróg itp”) są tak małe że wręcz...
lekceważące potrzeby wyższego rzędu, potrze
by duchowe człowieka. Tymczasem: „...spraw
kultury nie można rozwiązywać pó kolei.
Trzeba je rozwiązywać równoczęśnie”.

Sprzeczność, w której tkwi polityka kultu-'
ralna, to sprzeczność pomiędzy intencjami
władzy a tym co jest w rzeczywistości. Roz
wijając ten temat sekretarz KC zwrócił uwa
gę na wyobrażenia o polityce kulturalnej —

oparte o podstawowe przesłanki ideowe so
cjalizmu — kierownictwa partii, generała Ja
ruzelskiego oraz na praktyki części środowi
ska kulturalnego (głównie artystycznego)
obrócone przeciwko działaniom zgodnym z

owymi wyobrażeniami. Konkretnie: przeciw
ko lewicy społecznej opowiadającej się za

socjalizmem jako formacją społeczno-ekono
miczną. „Upraszczając a nawet wulgaryzując
powiem wprost: naczelne wartości obecnej
polityki kulturalnej muszą czekać na swe

spełnienie do tej pory, gdy uda się wyelimi
nować ludzi, którzy otwarcie i w sposób
autorski dokonali wykładni swego stosunku
do polityki kulturalnej partii, państwa, do
dorobku 40-lecia PRL w dziedzinie kultury”
— zakończył ten wątek rozważań gość „Kra
kowskiej Kuźnicy”, uznając, że

władza chroniła i nadal chroni

kulturę narodową
od jej nadmiernego upolitycznienia. Chroni
przed tym, aby życie kulturalne nie stało się

(DOKOŃCZENIE NA STR. 4)
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—- A ty'kim chciałbyś zostać?.
— Punkiem — odpowiada 14-letni chłopiec

z najeżoną czupryną.
— Ale dlaczego!?
— Bo punkom to zawsze jest wszystko jedno,

niczym się nie przejmują, o nic nie zabiegają,
nikt i nic ich nie obchodzi.

— A tu, w Naprawie to więcej jest takich, jak
ty?

— Nooo... — potakuje niedbale młodzieniaszek.
Takich postaw i to niestety nie tylko wśród

młodzieży napotkaliśmy więcej w czasie naszej
wędrówki po wioskach województwa nowosą
deckiego, gdy jako lektorzy Towarzystwa Wiedzy
Powszechnej odwiedzaliśmy wiejskie kluby „Ru
chu”, świetlice szkolne, „Kluby Rolnika”.'

Z tymi punktami w Naprawie to jednak nie
jest zupełnie tak, jak mówił nasz młody rozmów
ca. Jego wypowiedź wzbudziła gromlii śmiech
wśród koleżanek i kolegów, którym marzy się
w rodzinnej miejscowości nowa droga, dobrze
zaopatrzony sklep i żeby do szkoły nie trzeba
było przez te 5 kilometrów iść, ale wygodnie
jechać.

Chcemy z panami porozmawiać
na osobności...

tak skwitowała nasze spotkanie w sżkole w

Sidzinie grupka młodych ludzi.
— No, ale dlaczego właśnie na osobności?
— Bo tam, na sali to nie można było przy

wszystkich. Wiecie panowie: dla nas, naprawdę
wcale najważniejsza nie jest sprawa kina. Co
prawda, to kino w Sidzinie, w której mieszka
obecnie-ponad 3 tys. ludzi przydałoby się, ale
my, młodzi mamy o wiele ważniejsze sprawy...

— Czy też chciełibyście zostać na przykład
punkami?

— Co pan...? My? Punkami* Koń by się
uśmiał— My chcielibyśmy zapytać jakie szanse

życiowe ma dzisiaj młodzież na wsi, co zrobić,
żeby polska wieś nie wyludniała się. Wielu z nas

chce zostać w swej rodzinnej miejscowości, ale
niestety musimy zapytać: za ile?

— Ale dlaczego nie chcieliście o tym rozma
wiać publicznie, na sali?

— Bo wiecie panowie, nas tutaj wychowują
przy pomocy wielkich słów: socjalizm, sojusz ro-

botnicżo-ćhłopśki, zielone światło dla rolnictwa,
obowiązek Wyżywienia narodu, - równe szanse'
młodzieży;., jednym, słowem: nasi nauczyciele i
wychowawcy starannie realizują . program .wy
chowania obywatelskiego. A my zamiast wiel
kich słów chcielibyśmy normalnie porozmawiać.

Warchlak i trzy szklanki herbaty

W Miejskiej Bibliotece Publicznej w Limano
wej dyrektorem jest działaczka TWP — Halina
Matras. Jakby zażenowana mówi nam, że pierw
sze z cyklu spotkań odbędzie się w Zespole Szkół
Mechaniczno-Elektrycznych w Limanowej.

— Najlepiej będzie — mówi — gdy zgłosicie
się panowie 'do dyrektora Stanisława Zaczyń
skiego On już wam wszystko powie...

Dyrektor Zaczyński ma dziś więcej kłopotów,
niż włosów na głowie, bo: zaczęła się grypa
i zachorowało pięciu nauczycieli, jedna z uczen
nic mieszkająca w internacie noc spędziła gdzieś
na mieście i trzeba zawiadomić o tym jej mat
kę. Wreszcie — jak tu nie mieć problemów i kło
potów w takim 900-osobowym kombinacie peda
gogicznym, gdy normy socjologiczne mówią, że

już 600-osobowe zespoły ludzkie mają w swym
zarodku zjawiska kryminogenne.

— Czy panowie zgodzą się, że światem rzą
dzą dziś wariaci? Przecież normalni ludzie nie
prowadziliby zbrojeń w tak obłędnym, szaleń
czym tempie...

— My nie uderzymy, że wszystko to, co jest
złe w naszym kraju to wina tego wstrętnego
Reagana. My chcemy część odpowiedzialności
przyjąć i na siebie samych, ale chcemy wresz
cie wiedzieć za co my, młodzież mamy odpowia
dać?

— Proszę się nie dziwić, że my jesteśmy tacy
buntowniczy, niepokorni, aie nie rozumiemy
wielu spraw i nie chcemy być zbywani slogana
mi i ogólnikowymi stwierdzeniami Dziennika Te
lewizyjnego. To błąd, że mówi się, iż młodzież
jest wszystkiemu niechętna, że chce tylko brać.
My przede wszystkim chcemy być świadomi,
a jakoś nikt nie chce z nami poważnie dyskuto
wać.

Naiwet kwiatki, jakie na zakończenie spotka
nia w limanowskiej szkole wręczyły nam urocze

I
panienki, nie dostarczyły nam racjonalnych prze
słanek do stwierdzenia o jakimś uspokojeniu u-

mysłów. W Pisarzowej nie było kwiatków. W

Pisorzowej zaczęliśmy liczyć...

— Bo wyobrażacie sobie panowie, że rolnik
kupuje np. warchlaka Musi, za niego zapłacić
3 tys. złotych. Chowa go przez 5 miesięcy, czyli
150 dni. Niechby tylko żywił go trzema szklan
kami kupowanej w restauracji herbaty po 7 zł

"szklanka, to i tak wychowanie tego świniaka
kosztuje 3.150 zł. Zakładając, źe wieprz tuczo
ny herbatą nie zdechnie, ale osiągnie 100 kilo
gramów żywej wagi — to sprzedać go można za

14 tysięcy złotych. Czysty „zysk”, pomijając ko
szty robocizny, wyniesie więc 2.85Ó złotych. Zga
dza się?

—- No, zgadza...
— Co prawda — mówi Stefan Tobiasz z Pisa

rzowej — nikt nie hoduje świń na herbacie,
ale niestety, według takich rachunków liczą rol
nicy opłacalność swej produkcji.Penderecki w Łososinie Górnej

— Powiedzcie nam 'panowie, dlaczego tak się
dzieje, że w naszych łososińskich zakładach,
gdzie produkuje się opakowania drewniane, tro
ciny mogą kupić — zgodnie z zarządzeniem dy
rektora — tylko niektórzy. Czy w ten sposób
z.nów dzielić będziemy ludzi na lepszych i gor
szych? My, naprawdę, nie jesteśmy rozrabiacza-
mi, nie chcemy się czepiać nieistotnych spraw,
ale musicie panowie wiedzieć, że takie działania
wyrządzają więcej krzywdy niż najbardziej wre
dna propaganda „Wolnej Europy”.

— My tu, proszę panów, nie słuchamy muzyki
Krzysztofa Pendereckiego. Jakoś nie przystaje

ona do naszych siermiężnych warunków pracy
i życia. A przecież piszecie panowie, że jest on

kompozytorem wielkim. To fakt,, że zna go cały
świat, ale na pewno najmniej na świecie znają
go tu, w Łososinie Górnej, To być może jest'tak,
jąk x Einsteinem, o którym wie niemal każde
dziecko w szkole podstawowej, choć nie zna jego
teorii.

— My i tak nie wierzymy, że możecie panowie
napisać o tych trocinach, choć dla niej" jest to

sprawa symptomatyczna, choć incydentalna. I co

z tego, że .tam, w Warszawie, w Sejmie lub pod
czas obrad plenarnych KC uchwalane są rzeczy
słuszne, nie budzące niczyjego sprzeciwu...! Tu,
w Łososinie Górnej ktoś uprawia po prostu
swoje małe sprawki.

Sól dla jeleni..;
Dojechać do Wierchomłi jest trudno. Zwłasz

cza, kiedy jedzie się wieczorem, w zadymce
śnieżnej, przez błota i przymarzający do asfaltu

PUNKI
szaleja

w Naprawie...
ZBIGNIEW KRZYSZTYNIAK

KAZIMIERZ PRZEŹDZIECKI

Fot.: M.SOCHOR

mokry śnieg. Krzyżówka przed przejazdem kole
jowym — to cztery drogi prowadzące — zda się
_ donikąd. W Klubie „Ruch” w Wierchomłi —

pełno. Tu nikogo nie trzeba zachęcać do dyskusji.
— Ten rok był dobry dla pszczelarzy. Ale spró-

bójcie, panowie, kupić miód. Apele, by sprze
dawać tę naturalną słodycz nie wystarczą. No,
bo w czym sprzedać miód, gdy nie ma konwi?
W kapeluszu?

— Proszę się. nie dziwić, że na naszym spot
kaniu nie ma młodzieży. Obraziła, się o boisko
sportowe. Bo jest teren, gromadzki, w' samym
środku wsi,- gdzie chłopaki mogliby kopać w

piłkę, ale naczelnik gminy wyznaczył im teren

poza wsią, a w dodatku, żeby zrobić tam .boisko
trzeba wcześniej, wykonać meliorację, której
koszt określono kosztorysem na 2 min zł. To po
wiedzcie panowie, czy to jest poważne?

— U nas jest dużo dzikiej zwierzyny: sarny,
jelenie, dziki. Niby raj dla myśliwych, ale piekło
dla rolników. Elektryczne, pastuchy, którymi
ogrodzono znajdujące się pod lasem pola — to
dla nich żadna przeszkoda, a szkód czynią co

niemiara. Kiedy chcieliśmy kupić sól dla bydła,
to nam powiedziano, że nie ma, bo sól zabrało
nadleśnictwo dla... jeleni. Panowie! gdzie my
żyjemy? W .Wierchomłi...

— Sporo młodzieży, z naszej wsi uczy się w

szkołach w Nowym Sączu, a po południu do
Wierchomłi nie jedzie żaden autobus. I te biedne
dzieci codziennie maszerują z przystanku PKP
7 kilometrów przez takie dzikie bezludzie Stara
liśmy się o autobus — mówi sołtyska w Wier-
ehomli — ale powiedzieli nam w PKS. że braki
taboru. Ale żeby ani jednego autobusu nie
można było znaleźć, albo skierować z innej trasv
— w to nikt nie uwierzy.

Ping-pong w pałacu...

Najlepszą baraninę można zjeść w zajeździ*
„Podzamcze” w Rożnowie. Dwa steki baranie z
zestawem surówek, wspaniałe śledzie i moczo
ne herbatki kosztują tu sałedwie 220 sł.

;—W Rożnowie, warto zobaczyć pałac Rożenów,
należący ongiś do hrabiów Stadnickich — dora
dziła- nam wpatrzona w czekającego na nią
chłopca młoda kelnerka.

Już z daleka widać ogromną tablicę informu
jącą, że właścicielem cudownego pałacyku wraz

z olbrzymim parkiem i letnimi pawilonami jest
radomski „Radoskór”. Wcześniej zwiedzamy
olbrzymie, wykonane z kamienia rzecznego po
mieszczenia dawnej ludwisarni i budynki' starej
gorzelni. Aż się proąj, by coś tu urządzić, a

przede wszystkim zrobić porządek. Pałacyk Sta
dnickich, w którym „Radoskór” urządza w okre
sie wakacji kolonie letnie opatrzony jest tablicą
wojewódzkiego konserwatora zabytków w No
wym Sączu, która informuje o niezwykłej wręcz
wartości obiektu., Naciskamy olbrzymią klamkę:
otwarte. W środku słychać charakterystyczny
stukot piłeczki ping-pongowej. Przechodzimy
przez ozdobione wspaniałymi polichromiami sa
le. Odgłosy ping-ponga nie zagłuszają gwizdania
wiatru, który wdziera się tu przez rozbite okna.

— Już niedługo będziemy musieli kończyć grę
— mówią rożnowscy chłopcy — bo zaraz zrobi
się ciemno, a na jesień i zimę gospodarze obiek
tu wyłączają prąd. Nawet w ping-ponga nie
można tu zagrać...

— Proponowaliśmy, żeby np. w pawilonach
zrobić przedszkole w Rożnowie, a pałac w okre
sie poza wakacjami wykorzystać na dom kultu
ry. W Rożnowie jest 500 numerów. W lecie aż
roi się tu od turystów, wczasowiczów i letników.
Te zabytkowe obiekty, które mają ponoć podzie
mne połączenie ze stojącym na wzgórzu nad
Rożnowem zamkiem Zawiszy Czarnego można

jakoś wykorzystać. Ale 'zamiast tego 50 metrów
od nałacu wybudowano nowy obiekt gminnego
ośrodka kultury, gminy Gródek nad Dunajcem..

Tam gdzie tabliczka: „koniec świata”

— Proszę pana, jak się jedzie do Przydonicy?
— Tu zaraz, za szkołą skręcicie panowie w

prawo na mostek, a potem prosto, asfaltową
drogą dojedziecie do tabliczki, gdzie jest napis
„koniec świata”... Tam jest Przydonica. Tam koń
czy się asfaltowa droga.

Rozważając znaczenie asfaltu dla określenia
granic świata ani spostrzegliśmy, gdy koła na

szego „malucha” ugrzęzły w biocie i dalej rze
czywiście jechać już się nie dało.

— To gdzieś tutaj...
— My, proszę panów, wcale nie czujemy się

tak jakbyśmy mieszkali na końcu świata. Co
prawda młodzież nadal chce uciekać do mia
sta — mówi wychowawczyni miejscowego przed
szkola Helena Berdychowska — ale dziś mło
dzież wiejska zdaje sobię sprawę z tego, jak
trudno żyje się w mieście i coraz częściej zostaje
w gospodarstwie swoich rodziców.

: Józef Fedko jest radnym Rady Narodowej
gminy .Gródek,nad Dunajcem.

Praca listonosza ułatwia mu, w sposób natu
ralny, kontakty, z ludźmi.

— Na co się skarżą?
— Choćby na samowolę kierowców PKS. Ba,

panów kierowców PKS. Jakże często w niebies
kich autobusach jeżdżących po lokalnych trasach
.słyszy , się: proszę nie denerwować kierowcy, bo
nie pojedzie dalej.

— A tu, w Przydonicy?
— Tu ludzie, ciężko pracują, jak wszędzie na

wsi. I czasami chcieliby o władzy nie tylko wie
dzieć, ale-i z władzą porozmawiać. To tak, jak
z dekarzem. Mówi się, że nie ten jest dobry,
który wiele umie, ale ten, który z pacjentem po
ludzku porozmawia. A nasze społeczeństwo, co

by tu nie powiedzieć jest chorym pacjentem,
którego trzeba leczyć. Co prawda, nie wystarczą
same słowa, ale z nich właśnie rodzić się musi
konkretne działanie władz i administracji tere
nowej,

☆
Kiedy w hotelu „Orbis-Beskid”. w Nowym Są

czu płaciliśmy rachunek za kawę, herbatę, mi
neralną i-sok z czarnej porzeczki — razem: 170
zł— ubrana w brązowe bistory kelnerka podała
nam pięknie wydrukowany, formatu A-5, rachu
nek ną najprawdziwszym pergaminie. Zapłaci
liśmy oczywiście gotówką.
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Prawo polskie dopuszczało rządy kobiece, o ile były sprawo
wane w imieniu synów. Ona dopilnowała też wykonania tes
tamentu Kazimierza Wielkiego, w którym zapisał on na rzecz

żony, Jadwigi żagańskiej i córek Anny i Jadwigi, naczynia
złote i rozmaite klejnoty o wartości łącznej tysiąca grzywien
srebra. Córki pp bracie zatrzymała na swoim dworze i za
jęła się ich losem, gdyż ich' matka, królowa-wdowa, wyszła
w 15 miesięcy po śmierci Kazimierza Wielkiego za mąż
powtórnie, za Ruprechta, księcia legnickiego. Uposażono od
powiednio również obu nieprawych synów zmarłego króla,
Jana i.Niemierzę.

Kwestią zasadniczą było wykonanie tej części testamentu,
która dotyczyła zapisu ziem na rzecz Kaźka księcia wołogo-
sko-słupskiego, obejmującego księstwo sieradzko-łęczyckie,
ziemię dobrzyńską, kasztelanię bydgoską i kruszwicką na

Kujawach oraz grody Wałcz i Wielatów z okręgami. Był on

nie do przyjęcia nie tylko dlatego, że dotyczył obszarów
znacznych, lecz także, iż rozdzielał przypadłe Ludwigowi
królestwo polskie na dwie odrębne części. Unieważnienie te
go zapisu zostało dokonane z woli samych Polaków, nawet

przy pewnym ociąganiu się króla Ludwika, starającego się
nie zagłębiać zbytnio w sprawy polskie, unikać konfliktów
wewnętrznych, nie zadzierać z sąsiadami, a zwłaszcza z Cze
chami luksemburskimi i Zakonem Krzyżackim. Bardziej an
gażował się w obronę ziem ruskich przed Litwinami, gdyż
uznawał je za obszar należący do Polski tylko czasowo i nie
bawem włączy! go do Węgier, ustanawiając tam Władysława
Opolczyka w 1372 r. wielkorządcą. Uwagę króla zaprzątały
ciągle problemy królestwa neapolitańskiego. sytuacja w pań
stwie kościelnym i we Włoszech północnych, a zwłaszcza w

Wenecji. Ciężko przychodziło mu godzić tak liczne kierunki

polityki zagraniczne], uwzględniającej nadto skomplikowa
ny kontekst spraw bałkańskich, z sytuacją w królestwie
polskim, które zostało skazane od razu na margines czasu 1
uwagi władcy węgierskiego. Nie odrzucał jednak korzyści,
jakie mógł osiągnąć w Polsce i brał pod uwagę poważnie
obsadzenie w niej tronu przez swoje dzieci. Dlatego na rę
kę było mu unieważnienie, jeszcze przed koronacją w Pol
sce, wspomnianego zapisu na rzecz księcia Kaźka, którego
dokonał pod naciskiem panów małopolskich sędzia i podsę-
dek sandomierscy, gdyż „nikt nie może na szkodę swoich
krewnych legować czegokolwiek ńa wypadek śmierci”. W ten

sposób utracił Kaźko księstwo sieradzko-łęczyckie, pozosta
wiono mu jednak włości w Wielkppolsce północnej i na Ku

jawach. Okazało się niebawem, że wnuk ostatniego Piasta
na tronie polskim, przewidywany kontynuator starej dyna
stii, okazał się księciem bez szerszych ambicji politycznych
i siły charakteru. Wyszło na jaw także, iż na pół roku przed
śmiercią swojego dziada, przeszedł na stronę Karola IV,
czego w Polsce nie potrafił nikt zaakceptować, dla wielu
był to natomiast akt zdrady. Zginął zresztą już w 1376 r.

przy oblężeniu Złotoryi, gdaie schronił się inny, na poły
niepoczytalny, konkurent do korony polskiej, mianowicie
Władysław Biały książę gniewkowski.

Rządy andegaweńskie w Polsce natrafiły na czasy nie
sprzyjające spokojowi i pracy organicznej. Ciężka za
raza zdziesiątkowała ludność, zmorą prawdziwą stały

się rozboje na drogach i rabunkowe napady na domostwa
i dwory band łotrzyków, rekrutujących się przeważnie
z drobnego rycerstwa. Niepokojąca była przede wszystkim
Wielkopolska, gdzie do owych utrudniających życie rozbo
jów i rabunków, dochodziła niechęć do nowego władcy,
przybierająca nawet znamiona jawnej wrogości Król jed
nak nie miał czasu na uspokajanie kraju i doglądanie jego
rozwoju gospodarczego. O wiele bardziej interesowało go
zapewnienie tronu polskiego dla jednej ze swoich córek, do
czego potrzebne było szersze poparcie społeczeństwa. Nad

wzmocnieniem stronnictwa andegaweńskiego w Polsce pra
cowała usilnie królowa Elżbieta, starając się wciągnąć do
niego szerokie rzesze szlacheckie. Oparciem dla niej byli
przedstawiciele rodów Leliwitów, Toporczyków, Korczaków,
Różyców i Sreniawitów, w mniejszym stopniu Bogoriów,
Lisów, Pałuków i Odrowążów. Szczególną pozycję wśród
nich zajmowali Dobiesław i Zawisza Kurozwęccy, Jan
i Rafał Tarnowscy, Otto z Pilicy, Jan Kmita z Wiśnicza,
Jan z Tęczyna, Piotr Nieorza, Klemens Lis czy też Piotr
ze Szczekocin. Poparli oni w Polsce króla Ludwika, ale

zadbali także o to, aby nie uczynił z królestwa polskiego
prowincji węgierskiej. Posiadali bowiem poczucie odpowie
dzialności za losy kraju i nie szli wobec króla tylko na

ustępstwa. W opozycji w stosunku do niego stanął Episko
pat Polski. Arcybiskup Jarosław, biskup krakowski Florian
Mokrski i Janusz Suchywilk trzymali się ściśle postano
wień Kazimierza Wielkiego, w tym również wobec księcia
Kaźka wologosko-słupskiego, znajdując poparcie zwłaszcza
w Wielkopolsce.

Już w 1371 r. Elżbieta wprowadziła na starostwo wiel
kopolskie Ottona z Pilicy, co wywołało sprzeciw głównych
rodów wielkopolskich. Najbardziej wpływowi reprezentanci
Łabędziów, Nałęczów, Pomianów, Zarębów i innych rodów
stali mocno na gruncie sukcesji po Kazimierzu Wielkim
przez żyjących przedstawicieli dynastii Piastów. Z ich gro
na wyszła inicjatywa — po fiasku powołania na tron polski
Kaźka wologosko-słupskiego, który stał się zresztą lojal
nym lennikiem króla Ludwika — poparcia pretensji do
korony polskiej ze strony Władysława Białego, ostatniego
reprezentanta kujawskiej linii Piastów, mimo że był to
człowiek niezrównoważony oraz slaby i przez to odsądzony
od praw sukcesyjnych jeszcze przez Kazimierza Wielkiego.
Po śmieroi króla zawiadomiono owo „zmienne i awantur
nicze książątko”, spędzające życie w klasztorze w Dijon we

Francji, o sytuacji w Polsce i poderwano go do odegra
nia roli politycznej. Nie otrzymał jednak zezwolenia papie
skiego na powrót do życia świeckiego i na małżeństwo, o co

zabiegał w kurii awiniońskięj.

(c.dn.)

FELIKS KIRYK

sa

W
roku 1564 nuncjusz papieski w Pol
sce F. G . Commendone, przysłany
do Polski, aby pomóc Episkopatowi

w zgnieceniu „herezji” pisał do Rzymu, iż

biskupi polscy „nie chcq od Ojca św. żad
nej innej pomocy, tylko zachowania docho
dów. O resztę zdajq się dbać bardzo mało,
albo wcale nic (...) W ogóle każdy z tych
prałatów myśli tylko o sobie, nie dbajqc
o dobro ogólne (...) Kiedy kościoły idq w

poniewierkę, kiedy upada cześć prawdziwe
go Boga, wówczas biskupi milczg, ale gdy
chodzi o kawałek ziemi, natychmiast rzuca-

jq się do broni", ł>

„Lecz wymowniejsze jeszcze świadectwo",
można powtórzyć za A. Brucknerem *2) - po
szło od kapituły krakowskiej. Jej instrukcja
dla delegatów na synod w 1551 r„ to „istny
akt oskarżenia biskupów, opatów i pfeba-

It

now .

REFORMACJA W POLSCE (II)

Kość niezgody —

przywileje
Biskupów Łaskiego, Lubrańskiego, Konarskie

go, Oleśnickiego, Rzewuskiego, Górkę oskarża
się o nepotyzm. „Arcybiskup Dzierzgowski je,
pije i miłuje, błaznów i komedii słucha, o wiarę
nie dba, prowincji nie wizytuje, księża heretycy
Żenią się i hostie depcą, krzyże wywracają; on

całkiem nieczynny, zamiast bronić zagrożonego
Kościoła (...) Biskup krakowski’)‘ komunię pod
oboją ‘) chwali, miał publicznie Mojżesza, Ma
hometa i Chrystusa trzema znakomitymi szarla
tanami nazwać (...) żyje nieczysto (wymieniają
panienki i zakonnice),. zdziera ludzi, kupił bis
kupstwo (...) tak samo postępowali Gamrat ićMa-

ciejowski”.
Poważne oskarżenia obciążają biskupów: poz

nańskiego (Izdbieńskiego) i płockiego (Noskow
skiego), Biskup kujawski Drohojowski „Rzym
postponuje, bezbożność luterską z schizmą ruską
połączył, w post mięso żre, komunikuje pod obo-
ją, sakramenta trzy tylko uznaje (...) Kamie
niecki starając się o intratniejsze biskupstwo,
luterstwo swoje pokrywa, ale (...) czyścowi prze
czył, a świętych nie czcił (...) Uchański, jawny
luteranin’’.

Czytamy dalej, że „mnichów mało, samych
nieuczonych do tego, świeckim na wzgardę i po
śmiewisko, którzy też na przeszłym sejmie piotr
kowskim domagali się ich zniesienia (...) na co

król już niemal się zgadzał, a biskupi milczeli...”

Cytować dalej streszczenia instrukcji — o

nieuctwie i pijaństwie księży, o nieobyczajności
zakonnic, o wyzysku nadmiernym chłopów w do
brach biskupich („że ci śmierć nad życie wolą”)
— potrzeby nie ma. Współczesnym były to spra
wy widome i wiadome. Nas dokument ów inte
resuje o tyle, że rzuca pewne światło na stosun
ki, które Reformacji drzwi do Polski otworzyły.

Reformacja pojawiła się nad Rzecząpospolitą
jak kometa: jeszcze w latach 20. Zygmunt
Stary śmiercią za luterską „herezję” groził,

a już na sejmie w 1558 r. innowiercy większość
stanowili. U schyłku panowania Zygmunta Au
gusta mieli większość,także w senacie.

Powodu takiego obrotu rzeczy było wiele.
Główny na tym jednak się zasadzał, że — jak
pisał historyk Józef Szujski — „chwytano się jej
gorliwie jako opozycji przeciwko •> duchowień
stwu”. Opozycji zrozumiałej, jeśli przypomnimy
za Michałem Bobrzyńskim, iż „Kościół i ducho
wieństwo zamieniły się w odrębny stan polity
czny, wyposażony pełnym samorządem”. Stan,
który nie tylko że sam rządził się własnymi pra
wami, owymi znienawidzonymi przez szlachtę
rzymskimi „dekretaliami”, ale że je w prawo po
wszechnie obowiązujące usiłował przemienić.

Aby pełniej zrozumieć szlachecką nienawiść
przypomnijmy, że biskup, nierzadko z magnac
kiego rodu się wywodzący, „miał w swej diece
zji (...) pełnię władzy religijnej, administracyjnej
i sądowej. Znaczenie jego podnosiły ponadto
znaczne dobra i dochody związane z biskup
stwem oraz przysługująca każdemu ordynariu
szowi godność senatora"5), dająca możność wy
wierania poważnego wpływu na politykę wew
nętrzną i zagraniczną Królestwa. Jeśli dodamy,
że „sprawy religii i Kościoła traktowane były
jako państwowe” zrozumiemy nie tylko stanow
czość z jaką królowie polscy bronili swego pra
wa do mianowania biskupów, ale przede wszyst
kim — głęboką niechęć szlachty domagającej się
ograniczenia niezwykłych przywilejów biskupów,
a nawet — usunięcia ich z senatu jako ludzi,
którzy składali przysięgę na wierność obcemu
wladcy-papieżowi.

Podstawą wpływów społecznych i politycznych
kleru były ogromne bogactwa. Niewątpliwie opi
nia sejmu z 1554 r., jakoby w rękach Kościoła
znajdowały się 2/3 ziem Rzeczypospolitej, była
przesadzona. Faktem jest przecież, że „Kościół
był po panującym drugą osobą co do ilości ziemi
posiadanej w Polsce. W Małopolsce i Wielkopol
sce liczba wsi duchownych przewyższała liczbę
wsi królewskich; na Mazowszu Kościół był dwu
krotnie silniejszy majątkowo niż skarb” •).

Dla przykładu: arcybiskup gnieźnieński był
(dane nuncjatury z 1565 r.) właścicielem 360 wsi
i 2 miast (własnością arcybiskupa było także

księstwo łowickie). Do biskupa krakowskiego (i
zarazem — księcia Siewierskiego) należało prze
szło 300 wsi i 4 miasta, do płockiego —■księcia
pułtuskiego — 232 wsie i 6 miasteczek, itd. itd.

Bogate też były zakony. Tak np. benedyktynki
ze Staniątek posiadały 92 wsie, klaryski sądec
kie — 40, do klasztoru tynieckiego należało prze
szło sto wsi...

W sumie na ziemiach kościelnych pracowało
w końcu XVI w. ok. 860 tysięcy chłopów pań
szczyźnianych ’). We wszystkich sprawach podle
gali oni władzy kleru. Biskupi i opaci byli pana
mi ich życia i śmierci (nb. również niektóre kla
sztory żeńskie miały prawo skazywać swych
poddanych na utratę gardła).

Przykład proboszcza sieluńskiego (woj. płoc
kie), Wolskiego, który kilkaset rodzin szlachec
kich przekształcił w swoich poddanych, zabraw
szy im gwałtem dokumenty rodowe, dowodzi, iż
nienawiść szlachty nie tylko przeciw biskupom
się kierowała. I że kiedy H. Ossoliński na sejmie
w 1558 r„ oskarżał kler o dążenie do dominacji
w państwie i odebrania sizlachcie praw obywatel
skich, wyrażał opinię mas szlacheckich, w więk
szości katolickich.

W tej sytuacji Reformacja stawała się w rę
kach szlachty narzędziem walki przeciwko
supremacji duchowieństwa, walki o znie

sienie sądownictwa kościelnego i dziesięcin, o li
kwidację kościelnej cenzury, szansą częściowej
choćby sekularyzacji ogromnych dóbr duchow
nych.

Stąd też sejmy — dodajmy: na wiele lat przed
Reformacją — były areną walk o ograniczenie
przywilejów duchowieństwa. Już w 1505 r. do
magano się np. aby księża, którzy popełnili prze
stępstwa pospolite byli sądzeni przez sądy świec
kie. Na sejmach w latach 1520—1537 (a nawet

wcześniej) żądano zniesienia sądownictwa ko
ścielnego, ograniczającego prawa obywatelskie
szlachty.

Naciski te, rzecz jasna, wzmogły się po pierw
szych sukcesach Reformacji w Polsce. W 1524 r.

magnat wielkopolski Andrzej Górka pisał w li
ście do biskupa Piotra Tomickiego, iż „wielu na
szych w tym kierunku działa i tego pragnie, aby
dobra zostały Kościołowi odebrane". O tym, że

były to pragnienia dość powszechne może świad
czyć sejm w 1536/7 r., na którym domagano się
odebrania Kościołowi ziemi nadanej mu po 1332
r. Na tymże sejmie żądano także przeznaczenia
annat (kwot składanych przez biskupów papie
żowi) na potrzeby skarbu państwa. Walczono też
zaciekle o zniesienie dziesięcin i, o czym już by
ła mowa — jurysdykcji kościelnej.

Ostatecznie, o ile w tym ostatnim punkcie
szlachta osiągnęła sukces (dekret. królewski z

1563 r. zabronił starostom wykonywania wyro
ków kościelnych w sprawach o „herezję” i o

dziesięciny) o tyle naruszenie dóbr kościelnych
okazało się rzeczą niemożliwą, (Biskup Tomicki
oświadczył, iż nie pozwoli tknąć skarbów Ko
ścioła nawet wówczas, gdyby Polsce groziła za
trata).

Reformacja rozpaliła także walkę o unieza
leżnienie Polski od Rzymu. Fakt, że kler
usiłował narzucić społeczeństwu rzymskie

„dekretalia”, że poważne sumy szły na potrzeby
dworu papieskiego w postaci annat (sama diece
zja krakowska płaciła w tym czasie Kamerze
Apostolskiej 56 tysięcy dukatów rzymskich!), nie
wyczerpywał przyczyn niechęci do papiestwa.
Szlachtę drażniło nieustanne wtrącanie się kurii
rzymskiej w wewnętrzne sprawy kraju. (Przed
stawiony królowi przez nuncjusza A. Lippomano
projekt, aby „dla przykładu” ściął kilkunastu
przywódców polskiej Reformacji wywołał praw
dziwy wybuch oburzenia i nienawiści).

Światły odłam społeczeństwa zdawał sobie po
nadto bardzo dobrze sprawę z antypolskiej poli
tyki papiestwa popierającego tradycyjnie Krzy
żaków i Habsburgów. Wiedziano o tym, że w

wojnie polsko-krzyżackiej w 1519 r. papież
Leon X opowiedział się po stronie Zakonu. Że
Juliusz II specjalnym „breve” zabronił wielkie
mu mistrzowi składania hołdu lennego królowi
polskiemu. Wiedziano i o innych sprawach.

Dlatego też sejm piotrkowski w 1524/5 posta
nowił „nie zawierać pokoju ani rozejmu z za
konem lecz usunąć go z tych ziem”. Niestety,
król, ulegając naciskom papieża, zdecydował
inaczej.

Ale że historia lubi paradoksy, więc jesz
cze tegoż 1525 r. wielki mistrz Albrecht
Hohenzollern przyjął luteranizm, a zsekula-

ryzowane Prusy stały się poważnym ośrod
kiem propagandy protestantyzmu, promie
niującym szeroko na Polskę.

WIESŁAW MERCIK

*) Była to wprawdzie przenośnia, ale pamiętajmy,
że biskupi posiadali własne poczty wojskowe,
2) „Dzieje kultury polskiej”, *) M. Zebrzydowski,
4) Pod dwiema postaciami J) „Kościół w Polsce”, t.

n, wyd. „Znak”, «) a. Szelągowski „Rozwój pań
stwa polskiego w XVI i XVH w.”, Wyd. 1904, ’) Dla

porównania: cała ludność Rzeczypospolitej wynosiła
w tym czasie ok. 8 min, ■ tego połowę stanowili

katolicy.

Rozmowa nie na jeden wieczór
(DOKOŃCZENIE ZE STR. S)

zastępczym polem walki politycznej przeciw
ko socjalizmowi. „W, obszarze kultury arty
stycznej spodziewamy się — kontynuował —

że najbliższe miesiące będą okresem nadal
ujawniającym wiele sprzeczności, nawet bar
dzo bolesnych. Partia chce być uczestnikiem
procesu ujawniania tych . sprzeczności. I par-

I
tia nie chce się posługiwać aparatem pań
stwa w stopniu większym niż to będzie na

nas .wymuszone w regulowaniu sposobów roz
wiązania tych sprzeczności”.

Generał Jaruzelski na wspólnym posiedze
niu Rady Ministrów i Prezydium Narodowej
Rady Kultury powiedział, że nie ma ludzi
skazanych na milczenie, są dzieła, które nie
będą upowszechniane.

Waldemar Swirgoń na spotkaniu w „Kra
kowskiej Kuźnicy”, stwierdził, że: „partia i
wszystkie agendy działające politycznie, uży
wające narzędzi ideowego oddziaływania, re
zerwują sobie

prawo do wyrażania krytyki!
I do przeciwdziałania (również środkami po
litycznymi) pewnym postawom, pewnym za
chowaniom twórców (...) Stąd też można by
skrótowo powiedzieć: minimalizacja działań
administracyjnych. Konflikty, które będą, a

które — nie sądzę — aby szybko udało się
wyeliminować, będą •pacyfikowane* przy po
mocy środków właściwych działaniu partii i
innych organizacji politycznych. Mówię o tym
choćby po to by przypomnieć, iż w ostatnich
latach odebrano partii prawo do wyrażania
krytyki. Każdą naszą krytykę uważa się za

atak, aby nie powiedzieć: napaść”.

Projekty aktów prawnych
— te żywo interesują zebranych. Tym bar
dziej, że w Sejmie odbyło się pierwsze czy
tanie (przez min. Zygulskiego) ustawy przy
wracającej — po okresie żywiołu ekonomicz
nego we wprowadzaniu reformy gospodarczej
—obligacje przedsiębiorstwa Socjalisty
cznego do zaspokajania potrzeb kulturalnych
swej załogi. Wiadomo bowiem, że wraz z no
wymi zasadami sterowania przedsiębiorstwem,

I upadły wszelkie tytuły prawne i finanąowe
do wspierania działalności kulturalnej w za
kładach pracy.

Waldemar Swirgoń przedstawił kuźnicza-
nom projekt następnej ustawy, która wkrót
ce trafi do Sejmu. Ustawa ma traktować
o instytucjach artystycznych; myśli się o no
wych zasadach rozrachunku tych instytucji,
o zlikwidowaniu FAZ w teatrach, estradach,
cyrkach itp. Nowa ustawa proponuje rów
nież istotne modyfikacje. „W tej chwili przy-'
gotowujemy się do tego aby państwową, spo
łeczną złotówką popierać pozycję programo
wą a nie instytucję. Inaczej: dotować nie
teatr a propozycje repertuaru! Myślimy, że
jest to właściwe pewnym demokratyzującym
się procesom decyzyjnym. Państwo zachowu
je bowiem możliwość wpływu, ale eliminu
je w ten sposób — poza sytuacjami drastycz
nymi, , skrajnymi —■konieczność używania
środków właściwych państwu represyjnemu.
Sądzimy więc, że teatrom władze miejskie,
władze resortowe będą przed otwarciem se
zonu dofinansowywały poszczególne propozycje
repertuarowe, zeznając, że inne mogą również
być grane, jeśli nie przeciwstawia się temu

cenzura. Ale koszt tych innych spektakli po
winien być poniesiony bądź z dochodów po
chodzących ze sprzedaży tych pozycji, bądź z

innych źródeł, które przecież istnieją. Tu nie
chodzi o polityczne dyscyplinowanie — za
strzegł się W. Swirgoń — życia artystyczne
go. Ale o to, że jest ogromny brak środków
finansowych. I trudno sobie wyobrazić, aby
państwo mogło w takim samym stopniu in
teresować się popieraniem materialnym pro
pozycji repertuarowych zgodnych z jego nur

iejski kościółek wypełnił się
szczelnie żałobnę publicznością,
paltami i futrami z Krakowa,

mundurami wojskowych, sukmanami wło
ścian miejscowych i okolicznych i chu
stami wiejskich kobiet. Przed katafalkiem
klęczała wdowa, p. Anna Tetmajerowa,
złamana bólem i rozpaczq po skonie mę
ża, otoczona stadkiem płaczqcych sierot".

Tak o pogrzebie Włodzimierza Tetmajera
pisała krakowska prasa. Nad otwartą mogiłą
płynęły^ słowa przemówień i ostatnich poże
gnań. Na starym cmentarzu w Bronowicach
Wielkich przyjaciele, najbliżsi, lud podkra
kowskich wsi, żegnał w mroźny dzień grud
niowy, szalejący zamiecią i śniegiem, mala
rza, grafika, poetę, działacza ludowego, posła
do parlamentu wiedeńskiego Włodzimierza
Tetmajera. Był 29 XII1923 rok.

Klepsydry i żałobne słowa nekrologów do
nosiły: „Umarł Włodzimierz Tetmajer, umarł
piękny i szlachetny człowiek, który w ostat
nim dwudziestoleciu był prawdziwym ser
cem Krakowa j ziemi krakowskiej, który był
duszą wielu prac » poczynań wychodzących z

naszego grodu, a obejmujących swoim zakre
sem całą Polskę... umarł wielki syn ojczy
zny”.

Jakim był naprawdę ten, który pierwszy
bronowicki folklor, złociste łany zbóż, kolo
rowe malwy i dziewczyny w krakowskich
strojach, uwiecznił na wielu płótnach, a sam

stanął na ślubnym kobiercu z wiejską pięk
nością?

Ona, Anna Mdikołajczykówna, miała zale
dwie 16 lat. On, znany już wówczas i cenio
ny artysta, Włodzimierz Tetmajer, dobiegał
trzydziestki. Był ulubieńcem mistrza Matej
ki, wychowankiem 1 wzorowym uczniem kra

tem ideowym, jak i tych, które są sprzeczne,
z różnych względów, z tym nurtem, a których
nie uważa się za celowe eliminować przymu
sem”). Druga modyfikacja to inna odpowie
dzialność dyrektorów teatrów, ludzi kierują
cych instytucjami kulturalnymi, inna... arty
stów.

Projekt ustawy o kinematografii — jego
założenia i osnowa merytoryczna — też sku
piają uwagę zebranych. Szkicując go ledwie
W. Swirgoń podkreśla, że ów projekt przewi
duje m. in. to, że twórcy mogą realizować
filnjy poza oficjalnymi zespołami filmowymi
i telewizją, jeśli zrobią to tylko szybciej i
taniej: kryterium oceny filmu, jego popular
ności będzie... rynek.

Wywód prelegenta ma i wątek o opozycji
politycznej. Nie przeceniając oposycji, mówi,
że o niej

trzeba jednak pamiętać!
„Choćby po to, by trafniej nazywać zjawiska,
trafniej identyfikować ludzi z opozycji a przez
to chronić innych, którzy mogliby zostać o

to posądzeni”. Rozważania dotyczą też tzw.

emigracji wewnętrznej. Ściślej: rozmaitych
faz tego zjawiska, a więc okresu, kiedy ludzie
(tu mowa o twórcach, artystach) absolutnie
odsunęli się „na emigrację” aż do fazy ich
obecności, znaczącego wpływu, udziału w ży
ciu artystycznym, kulturalnym, we władzach
stowarzyszeń twórczych, kierownictwie insty
tucji artystycznych, wiodących działach pu
blicystyki kulturalnej. Jaki z tego wniosek?
„Na pewno nie taki, że walka klasowa się
potęguje — powie W. Swirgoń — choć walka
przybiera inne formy, bardziej subtelne, wy-
magające poza pryncypialnością i ideowością
od naszych towarzyszy także rozumu. Z całą
pewnością jest to korzystne dla kultury, bo
wiem poiostają dzieła, utwory, książki, fil
my a politykę kulturalną w ostateczności o-

sądza się po tym czy stworzyła warunki spo
łeczne i materialne ku temu, żeby powstały
wartościowe dzieła”.

Sekretarz W. Swirgoń mówi

o związkach twórczych.
Wcześniej zauważa: „Muszę podjąć ten te
mat żebyście mnie nie posądzili o chęć unik
nięcia dyskusji.także o tych sprawach”. I kon
tynuuje: „...chciałem powiedzieć, że oferta
zgłoszona środowiskom twórczym była więcej
niż wspaniałomyślna — myślę tu o. pierw
szych tygodniach 1982 r. Była prometejska,
idealistyczna. Ale wtedy przyjmowaliśmy za
łożenie, że jesteśmy w stanie współpracować
bez mała ze wszystkimi, którzy ofertę podej-
mą. Bez jakichkolwiek warunków wstępnych
przywrócono więc do życia liczne stowarzy
szenia twórcze. ZPAP oraz SPATIF-ZASP
bardzo szybko jednak zostały wessane, jak
elektroluksem, przez opozycję i sponsorów
zagranicznych do frontu ODMOWY, otwar
tych ingerencji w życie polityczne". Omawia
jąc dość szczegółowo sytuację stowarzyszeń
i związków twórczych sekretarz Swirgoń
sformułował i takie zdanie: „są sytuacje, są
grupy, są środowiska, które aby się połączyć
muszą się najpierw podzielić”. Zastrzegając
by nie poczytać mu tych słów za sarkazm
powiedział również: „że tylko na zasadzie
spokojnej rozmowy o tym co łączy a co dzie
li powinno budować się koalicyjny, kompro
misowy kierunek działania”.

Dziś nie stoi przed nami pytanie: co robić?
Ale: jak zrobić? Dlatego gdy sekretarz Komi
tetu Centralnego kończy swe wystąpienie —

Tadeusz Hołuj do dyskusji nie musi specjal
nie zachęcać.

'

Dyrektor „Domu Książki”, Jan Migdalski
ma wiele dp powiedzenia. I na temat pro
dukcji, i na temat planowania, i na temat

sprzedaży. Tak, książka jest jego „oczkiem
w głowie”, o książkę dostępną dla każdego
się troszczy. Wieloletnia praca w księgar

WSTANIE POLSKA
kowskiej Szkoły Sztuk Pięknych, bywalcem
w wielkim świecie i na sławnych wernisa
żach, od najmłodszych lat pasjonującym się
utworami starożytnych poetów, studiującym
filozofię. Ten ślub poróżnił go na długo z do
mem rodzinnym, a jak napisze Boy-Żeleński:
„Małżeństwo to stanowiło przez szereg lat
niewyczerpany przedmiot rozmów i dociekań
socjety”. Jednakże artysta widać nic nie robił
sobie z czynionych mu zarzutów odnośnie
mariażu z chłopką, bo patrząc w piękne oczy
Anusi, natrętnym zwykł odpowiadać: „Chcąc
być rzetelnym artystą trzeba w tym pejzażu
tkwić od rana do nocy, bo nie wiesz jaką nie
spodziankę zrobi światło i nowe czary ci od
kryje”. Tylko przyjaciele, młodzi artyści i li
teraci nie potępiali tego związku, and w dzień
ślubu, ani potem. Żelechowski, Strojewski,
Wodzinowski, Wyspiański, Kossak, odwiedza
li dom Tetmajera i pięknej pani Anny, sto
jący wśród kwitnących jabłoni i grusz, z po
dwórcem, na którym bawiła się coraz to li
czniejsza gromadka dzieci artysty. Napisze
potem Tetmajer w „Racławicach”:
I, jak Mickiewiczowy zasłynął zaścianek...
Tak w Małopolsce, słynne były w Bronozoicach
Ładne dziewki, gosposie z uśmiechem na licach...

A Ona zachwycała nie tylko urodą ale mą
drością i dowcipem. Nawet, jak powiadali, u

tych najbardziej zjadliwych paniuś umiała
zdobyć dla siebie poważanie i szacunek.

Wielką miłość do żony i przywiązanie wy
łaził chyba najgłębiej Włodzimierz Tetmajer

stwie pozwoliła mu poczynić istotne obser
wacje, wiele również doświadczyć. Stąd rze
czowe uwagi „podpowiadane” przedstawicie
lowi władzy jak można rozwiązać dość trud
ne przecież sprawy. Rozwiązać? W każdym
razie przynajmniej złagodzić.

Waldemar Swirgoń, a taki w „Krakowskiej
Kuźnicy” zwyczaj, od razu ustosunkowuje się
do wypowiedzi. Mówi o bazie poligraficznej
(w większości złej!), o papierze (wcale nie ma

go w nadmiarze i o tym przekonamy się
wkrótce), o „czarnym rynku” księgarskim
(znamy to z autopsji), o... Mówi też o tym,
że pierwszeństwo w wydawnictwach będą
miały książki dla dzieci i młodzieży (bo tak
przewiduje program), że od przyszłego roku
zostanie uruchomiona tzw. ścieżka szybkiego
ruchu dla nowości wydawniczych czyli ksią
żek pisarzy współczesnych (bo w sporze co

drukować: klasykę czy literaturę współczesną
większość głosów opowiada się za współcze
snością), że ruszyła już drukarnia w Gdań
sku a niebawem ruszy i w Bydgoszczy. I
jeszcze jedno — skoro djhr. Migdalski suge
ruje opracowanie kanonów biblioteki domo
wej („jakieś 100—150 tytułów”), nic nie stoi
na przeszkodzie aby pod społeczną debatę ta’-
ki kanon poddać.

Tadeusz Hołuj wraca do omawianego pro
jektu ustawy o kinematografii.

— Jeśli filmowcom wolno będzie robić fil*
my poza zespołami to dlaczego pisarze nie
mogą drukować poza wydawnictwami? Co
stoi na przeszkodzie, aby w te sposób np.
drukować serie reportaży? Bramy dla zagra
nicznego kapitału otwarte, rozumiem że rów
nież chyba dla wydawnictw, które mogłyby
wejść np w spółkę z jakimś Austriakiem...
— powie.

— Jeśli film poza instytucjami do tego po
wołanymi, jeśli książka, to dlaczego i nie ze
spół aktorski, który mógłby np. wyjść spod
pieczy ZPR — zapyta Freda Leniewicz, dyr.
Teatru „Groteska”. Jej uwaga skoncentruje
się jednak na umożliwieniu zespołom tea
tralnym wyja-dów poza granice kraju bez
udziału ąPagartu”!. ?Bo jeśii „iPąpdrtowi” — po
wiedziała ona — instytucji skostniałej organi
zacyjnie, nieruchawej — zależy na eksporcie
zespołów typu „Śląsk”, „Mazowsze”. Filhar
monia Narodowa, to już W żadnym wypadku
nie jest w stanie „przerobić w swej produk
cji” zespołów małych. I tak np. „Groteska”,
która ma rocznie ok. 10 zaproszeń do innych
krajów — wyjeżdża tylko raz Myślę, że i
małe zespoły przysporzyłyby krajowi też
sporo dewiz...

Ten wątek wystąpienia przeradza się w

rozmowę z W. Swirgoniem Sekretarz obiecu
je bliżej zapoznać się ze sprawą. Obiecuje
Krakowowi filię „Pagartu” Agencja Autor
ska, o której nieruchawej działalności mówi
prezes „Krakowskiej Kuźnicy”, też znajduje
zainteresowanie gościa. Jego notatnik wypeł
nia się zapisami.

Redaktor Andrzej .Urbańczyk raz jeszcze
podejmuje wątek rewolucji kulturowej w

Polsce. Prosi prelegenta o bliższe sformuło
wanie tego co rozumie pod pojęciem rewo
lucji. W odpowiedzi słyszy m in., że to, czym
dziś chwalimy się w kulturze, wynika głów
nie z pracy... instytucji oświatowych!

Dyskusja trwa. Jedni pytają co z maszy
nami poligraficznymi po „Solidarności”, inni:
dlaczego w Krakowskiej Filharmonii brak
strun do skrzypiec i muzycy sami, za własne
pieniądze muszą kupować ie za granicą.

Duże problemy i drobne sprawy. Czy jed
nak właśnie nie to wszystko składa się na

kulturę?
Pora zakończyć spotkanie. „Tematów tu

poruszonych starczyłoby na rozmowę nie na

jeden a na kilka wieczorów” — ktoś powie.
Zebrani opuszczają salę. Kilka osób pod

chodzi jeszcze do sekretarza Swirgonia, Czas
na rozmowy kuluarowe.

TERESA BĘTKOWSKA

w wierszu „Do mojej żony”, napisanym jul
po kilku, wspólnie, przeżytych latach:
Ty moja wierna towarzyszko wdzięczna
co mnie jak anioł wiedziesz w życie burzy
odtąd bez ciebie nie zrobię ni kroku...
IV Tobie wieś polska, polskie pole żyzne
i w Tobie całą ja widzę Ojczyznę.

Tuż przy bronowickim dworku, w ogrom
nej szopie urządził Tetmajer swoją letnią
pracownię, zaś zimą malował w Krakowie.

— Stało w niej biurko, kanapka, masa obra'-

zów, biblioteka, pędzle i farby — wspomina po
latach najmłodsza z ośmiorga dzieci artysty, pa
ni KRYSTYNA SKĄPSKA. — Pracownia była
duża i jasna. Kiedy ojciec malował, w zasadzie
nie wchodziliśmy do środka, chociaż nigdy nie

byliśmy za to karceni. Ojciec pozwalał nam na

wszystko, był bardzo dobroduszny i pobłażliwy.
Pracował tylko do zmroku, kiedy kończył malo
wać, jedna z sióstr myła i porządkowała pędzle.
To był jej codzienny obowiązek. Wieczorem, gdy
dom już spał, ojciec zasiadał do biurka i pisał.

Moja matka była jego jedyną modelką, cho
ciaż prawie nigdy nie pozowała. Jej twarz miał
widać dokładnie zapisaną w pamięci, bo prawie
na każdym obrazie przewija się podobizna Anny
Tetmajerowej, zawsze w krakowskim stroju I

pięknych czerwonych koralach. Zresztą tak u-

brana chodziła przez całe życie. Nawet wtedy,
kiedy losy TT wojny światowej rzuciły nas do
I-u’". matka wprawdzie z powodu upałów mu-

siała ubierać się w cienkie suknie jednakże na

szyi miała zawsze czerwone, bronowickie kora^
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Oiy ma sens popularyzowanie
skomplikowanych zagadnień nauko
wych w prasie codziennej? Można

zaryzykować i bronić tego sensu.

Powinniśmy upowszechniać wyniki
badań, zwłaszcza tych żywotnie do
tyczących człowieka, bo jego zdro
wia, kondycji, egzystencji w śro
dowisku naturalnym — wszelkimi

sposobami. Kultury naukowej w

społeczeństwie i edukacji medycz
nej nigdy za wiele.

Gdy mówi się -biologia-,
większość ludzi reaguje
obrzydzeniem. Kojarzy ją

Bobie z czymś. cuchnącym, lep
kim, nieprzyjemnym, z czymś
co wiło się i pełzało wśród cha
osu przyrządów szkolnej pra
cowni biologicznej. Awersja ta
ka jest do pewnego stopnia u-

sprawiedliwiona. Laboratoria
szkolne nadal wyglądają podob
nie. Króluje w nich pandemo
nium — wszak biologia zajmuje
się życiem we wszelkich jego
formach i przejawach. To właś
nie ten fakt czyni z biologii
niezwykle ważną dziedzinę nau
ki — napisał R. W. Cooke w

książce „Wyzwanie naturze”,
wydanej u nas w cenionej se
rii „plus, minus nieskończo
ność”.

Niemniej to właśnie biologia
zbratana z fizyką i chemią daje
człowiekowi najwięcej odpowiedzi
na tzw. pytania podstawowe, po
zwoliła natrzeć na najbardziej ta
jemnicze przyczółki natury w dzie
dzinie żywotnie mu bliskiej — bo
zdrowia.

Na świecie wzrasta zainteresowa
nie badaniem wpływu czynników
środowiskowych na częstość wystę
powania nowotworów. Wyrazem te
go zainteresowania było m. in.
powstanie Światowego Instytutu
Ekologii Nowotworowej z siedzibą
w Brukseli. Sekretarz generalny
Instytutu dr E. G. Peeters prze
wodniczy ponadto Stowarzyszeniu
Medycyny Zapobiegawczej w swej
ojczyźnie — Belgii, które ma na

swoim koncie szereg odkrywczych
strategii profilaktycznych. W ma i u

1982 r. dr Peeters zorganizował
pierwszy międzynarodowy kongres
naukowy na temat: środowisko i
geokancerologia, poświęcony roli
aktywnych biologicznie mikroele
mentów w zapobieganiu chorobom
nowotworowym. Nikt bardziej niż
on nie był do tego upoważniony,
jest bowiem autorem monografii
książkowej dotyczącej wpływu
czynników geochemicznych na wy
stępowanie nowotworów. W konfe
rencji wziął udział dwukrotny lau
reat Nagrody Nobla, biochemik,
prof. L. Pauling, prezydent SIEŃ.

Nie minął rok, bo już w lutym
1983 r. zwołano drugą konferencję
pod patronatem WHO oraz Mini
sterstwa Zdrowia Indii na temat

zapobiegania chorobom związanym
z niedoborem jodu, żelaza i innych
biopierwiastków oraz nadmiarem
w środowisku rtęci, ołowiu itd.,
tym razem w New Delhi.

*

Istnieję koncepcja naukowa na

temat wielkiego znaczenia tzw.

wolnych rodników, cząstek che
micznych, które wykazują brak e-

lektronU, w konsekwencji tego są
bardziej aktywne i zaburzają reak
cje chemiczne. Już przez ten fakt
sprzyjają występowaniu różnych
chorób, w tym także nowotworów.

Uważa się, że wiele czynników śro
dowiskowych, przyczynia się do po
jawiania się nadmiaru wolnych rod
ników. Istnieje też pogląd, że pewne
pierwiastki — przykładowo selen —

a także niektóre witaminy (E, C)
mogą „wyłapywać” tych niebezpiecz
nych dla zdrowia „rozbójników”, ja
kimi są wolne rodniki. W ten sposób
zapobiegają one utlenianiu pewnych
składników błon komórkowych, co

jest o tyle zbawienne, że wydatnie
zwiększa odporność organizmu na

działanie szkodliwych substancji a-

takujących nas z wody, powietrza i
za pośrednictwem nieodpowiedniego
pożywienia.

Jeśli już ktoś przebrnął przez ten

suchy i mimo wszystko bardzo u-

proszczony wykład, dowie się teraz
że najpierw na konferencji w Bruk
seli w 1982 r., a później w New
Delhi w 1983 r. mogliśmy coś na

ten temat powiedzieć dzięki bada
niom -zainspirowanym w Krakowie
przez prof. Juliana Aleksandrowi
cza, kontynuowanym przez innych
krakowskich naukowców m. in.
prof. J. Blicharskiego, prof. B.
Smyka, doc. M. Czyżewską (nie ży-
Js_), doc. P. Moszczyńskiego, doc. J.
Lisiewicza, doc. J. Dobrowolskiego,

WOLNA, ŻYWA!...
le. My także jako dzieci chodziłyśmy ubrane po
krakowsku, zaś dwaj bracia nosili kabatki i
krakuski z pawimi piórami. Natomiast ojciec
chodził ubrany jak większość mężczyzn w tam
tych czasach, jednak na śluby córek i większe
uroczystości zakładał zawsze surdut.

Tłoczno 1 gwarno bywało w naszym domu
uwłaszcza w okresie, kiedy ojciec był posłem.
;V;eś nazywała go panem delegatem, który Je-
’ zł do Wiednia na sejm. Rył przecież współza-
ozycielem i działaczem Polskiego Stronnictwa

Łutowego, później PSL „Piast”. Bywały wtedy
om, kiedy na naszym podwórku aż roiło się od

urmanek i chłopów czekających na poradę oj-
a." . bar;,Z!’ zżyty z nimi, a oni darzyli go

wielkim zaufaniem. Zdarzało się, że stukali do
rzwi nawet i nocą. Ojciec wysłuchiwał łch

skarg, obiecywał pomoc, a szczegóły sprawy za-

pisjwał w czarnym kieszonkowym notesiku.
ozniej, już siedząo przy kominku, zastanawiał

s:ę nad każdą sprawą z osobna, wpatrując się w

swoje ulubione przedmioty, ożyli popiersie Na
poleona, ktorego ubóstwiał 1 tę małą figurkę —

tu pani Krystyna pokazuje maleńką figurkę,
nieco poczerniałą i zszarzałą od starości, przed
stawiającą postać Chrys<tusa w cierniowej koro
nie.

*

Mieszkanie państwa Skąpskich pełne jest
pamiątek po artyście. Rzecz jasna wiele z

n’ucn ptrzepadło w wojennej zawierusze, część
zas znajdiuje się w posiadaniu wnuczki Tet-
mąjera, mieszkającej w bronowickiej „Tet-
majerówce , graniczącej o miedzę g równi#

dr. A. Skotnickiego, dr. Starta i faj
nych.

Profesora Paulinga zainteresowa
ły metody submolekularne zasto
sowane w Krakowie i umożliwia
jące wykrycie stosunkowo najwcze
śniej skłonności, które mogą do
prowadzić do klinicznej postaci ra
ka. Przez stosowanie takich czułych
technik rysuje się perspektywa za
pobiegania nowotworom w stadium,
które daje największą szansę na

wygraną.
A więc przykładowo, człowieka, u

którego stwierdzi się predyspozycje
białaczkowe przesuwa się do takiego
miejsca pracy, gdzie wyeliminowany
będzie kontakt z promieniowaniem
jonizującym, lub np. benzenem, tou-

lenem, ksylenem. Na tym zresztą nie
kończą się możliwości zapobiegania.
Można dodatkowo zwiększać odpor
ność na działanie szkodliwych czyn
ników środowiskowych, których cał
kowite wyeliminowanie jest mało re
alne (chociaż powinno być ideą, do

ratorium brzmi: proces starzenia
się uwarunkowany jest zmianami
w błonach komórkowych. W Debre-
czynie stosuje się metody analitycz
ne, pozwalające oznaczyć niektóre
biopierwiastki w cytoplazmie komó-
ki. W szczególności tamtejszych
badaczy interesuje sód, potas i
chlor.

Badania nad zmianami przepusz
czalności błon komórkowych, po
zwoliły zauważyć, że podczas pro
cesu starzenia się komórek wzra
sta w nich stężenie potasu, a

zmniejsza ilość m RNA. Ten o-

statni symbol oznacza kwas rybo
nukleinowy, którego rolę porównać
można do „posłańca” — przenosi
bowiem informację genetyczną z

DNA, umiejscowionego w jądrze
komórkowym, do cytoplazmy, w

której zachodzi synteza białek. Jak
ważna jest funkcja posłańca — nie
trudno się domyślić nawet laiko
wi. Mniej m RNA to mniej „oo-
słańców”, nie ma kto przenieść in
formacji genetycznej, więc .synteza
białek nie jest dostatecznie inten
sywna. Dochodzi do takiego stanu,
że białka częściej ulegają destruk
cji niż powstają nowe. Zaś dla ży
cia, dla prawidłowego funkcjono
wania komórki jest niezbędne, aby
zachowana była równowaga mię
dzy niszczeniem a budowaniem.

Jak ogólnie wiadomo, dłuższe
przebywanie w środowisku za
nieczyszczonym czynnikami ra

kotwórczymi zwiększa ryzyko wy
stąpienia nowotworów u zwierząt i
ludzi. Oczywiście tym prawdopo
dobniej i prędzej — gdy zachwia
na jest z jakichś powodów nasza

bariera immunologiczna. W Debre-
czynie naukowcy chcą zweryfiko
wać hipotezę głoszącą, że proces
powstawania nowotworów związa
ny jest nierozerwalnie ze zmiana
mi właściwości błon komórkowych.
Czułym barometrem tych zmian jęst
poziom biopierwiastków, stąd zain
teresowanie debreczyńskich specja
listów opatentowaną w Krakowie,
metodą monitoringu komórkowego.
W komórkach, które już zaczęły
nabierać cech komórek, nowotworo

cjalistów. Zainteresowanie interdy
scyplinarnymi pracami krakowski
mi objawiło czasopismo „ECOLOGY
OF DISEASE”, wydawane przez
bardzo liczącą się Pergamon Press
w Oksfordzie. Zaś przed kilkoma
tygodniami w Krakowie bawili
dwaj naukowcy. Biofizyk doc. dr
F. A. POPP z Uniwersytetu Kai-
serslautern, RFN (Nadrenia) pra
cuje nad podobnymi problemami
najwcześniejszych objawów zmian
wywoływanych w żywym organiz
mie przez czynniki środowiskowe.
Jest on autorem monografii o wy
mianie informacji między komór
kami przez fale elektromagnetycz
ne. W tym samym czasie z zapro
szenia Komisji Zdrowia Społeczne
go PAN w Krakowie skorzystał dr
G. Lustyik (najpierw skończył me
dycynę, a potem dopiero zdobywał
ostrogi biofizyka). Pracuje w Mię
dzynarodowym Laboratorium Eks-
oerymentalnej Gerontologii w De-

breczynie. Robocza hipoteza Labo-

•k, ■■

której nie przestaje się dążyć) m. in.

drogą wzbogacania łańcucha żywie
niowego w czynniki ochronne. Należą
do takowych odpowiednio dawkowa
ne biopierwiastki, które wpływają na

aktywność enzymów. Dobrym przy
kładem jest tu m. in. magnez 1

wspomniany selen — doskonały
wręcz „budulec” na barierę dla my-
kotoksyn (grzyby pleśniowe), pro
mieni Jonizujących 1 wysoce toksy
cznych metali, jak rtęć, kadm.

Tak więc interdyscyplinarne ba
dania zapoczątkowane w Krakowie
spotkały się z zainteresowaniem
wielu ośrodków naukowych w róż
nych krajach. Szczególnie duże na
dzieje budzą techniki takie jak mo
nitoring komórkowy. Wspomniany
zespół zwykł podkreślać, że nie
robi nic ponad wielką ideę prof.
Goetla, nakazującą wykorzystywać
postęp techniczny do bardziej sku
tecznej ochrony środowiska natu
ralnego dla dobra człowieka.

Na wspomnianych konferencjach
w Brukseli i New Delhi doc. J. Do
browolski przedstawił zastosowane
w Krakowie metody submolekular
ne. Trzeba jakoś wyjaśnić ten ma
ło zrozumiały termin. Na wystąpie
nie zmian nowotworowych składa
się suma efektów działania licznych
i odmiennych czynników. Koncen
trując się w badaniach podstawo
wych na elektronach i fotonach, a

nie na poziomie komórek, można

uchwycić wypadkową działania
wszystkich czynników środowisko
wych. Badania zespołu krakowskie
go pozwalają na zaobserwowanie
różnic w natężeniu emisji fotonów
między komórkami zdrowymi a bia-
łaczkowymi lub rakowymi. Zasto
sowano stymulację laserową, wywo
łującą emisję fotonów i stwierdzo
no, że skutki tej stymulacji są in
ne w przypadku komórek, w któ
rych wcześniej wykryto niedobór
pewnych biopierwiastków (magnez,
cynk, wapń), a inne w przypadku
komórek posiadających je w nor
mie. Prof. MHF Wilkins z Londy
nu, biofizyk, laureat Nobla za

współodkrycie tzw. kodu życia, uz
nał te polskie badania za pionier
skie. Potwierdziły to echa prasy
naukowej i wizyty cenionych spe-

słynną „Rydlówtką”, czyli domem wujostwa.
Wprawdzie w „Teimajerówce” nie ma ofi
cjalnego muzeum, ale już od dziesiątek lat,
zaglądają doń nie tylko krakowianie, ale i

turyści. Zwłaszcza letnią parą jest tutaj
pięknie.

Na ścianach pokoju pana Krystyny wiszą
płótna ojca oraz obrazy namalowane przez
siostrę Jadwigę, czyli Isię z „Wesela” Stani
sława Wyspiańskiego. Główne miejsce zajmu
je wielki obraz Włodzimierza Tetmajera „.Ja
wnogrzesznica bronowicka”. Wyobraża brono
wicki lud ubrany po krakowsku, sukmany,
chusty, korale kobiet, smutne, znękane twa
rze, wśród nich naga kobieta. Pod obrazem
zawieszona jest gipsowa podobizna Tetmaje
ra. Drobna, szczupła twarz, sumiaste .wąsy,
wielkie oczy patrzą przenikliwie. Na prze
ciwnej ścianie autoportret, jakże tragiczny w

wymowie, namalowany w sposób wyjątkowy.
Nie widać na nim twarzy, widnieje tylko tył
głowy, okolony siwymi splotami włosów.
Czyżby było to już przeczucie odejścia, które
tak wymownie przedstawił Tetmajer?

*

Rodzinny album pełen jest starych po
żółkłych zdjęć. Patrzą z nich uśmiechnięte
twarze maluchów, bawiących się przed bro
nowickim dworkiem, piękna kobieta ubrana
w krakowski strój, to pani Anna, gdzie in
dziej elegancki Wojciech Kossak w otoczeniu
rodziny Tetmajerów.- Szczupła postać Stani-
•ława Wyspiańskiego, jak zwykle pełna zadu

wych, zwiększa lię zawartość —

sodu, a to może przyspieszać ich
podziały. Stwierdzono np., że jeże
li w krótkim czasie, pół godziny
po zadziałaniu na komórkę ewiden
tnym czynnikiem kancerogennym
zastosuje się środki zapobiegające
gromadzeniu się sodu w komór
kach, to można zapobiec, powstrzy-

, mać to wielkie niebezpieczeństwo,
jakim jest nowotwór.

Dla tych, którzy wytrwali w tej
lekturze, coś na kształt nagrody —

garść informacji bliższych życia. Z
trudem je wyciągnęłam od mojego
rozmówcy, miał bowiem szereg za
strzeżeń co do celowości drukowa
nia jakichkolwiek recept na mło
dość.

Jakie więc wnioski praktyczne do
tej pory da się sformułować na

podstawie badań węgiersko-wło-
skiego (II część laboratorium znaj
duje się w Ankonie) centrum do
świadczalnej geriatrii. Otóż w

wielkim uproszczeniu da się je spro
wadzić do następujących twierdzeń

(przy zastrzeżeniu, że nie można te
go brać jako panaceum na starość):

— koncentracja potasu w komór
kach jest niekorzystna, co wcale nie
oznacza, że mamy się go wystrzegać
w jedzeniu. Tu raczej decydujące są:
transport potasu w komórkach i

przyswajanie;
— nieprzecenioną rolę w zwalnia

niu procesu starzenia przypisuje się
witaminie E, dlatego że jest ona an-

tyoksydantem. Jako przeciwutleniacz
zapobiega uszkodzeniu błon komór
kowych przez nadtlenki;

— zespól naukowców z Debreczyna
Jest przekonany, że nie będzie mógł
swymi poszukiwaniami wpłynąć na

jakieś wymierne przedłużenie życia
ludzkiego, bo to w dużej mierze jest
uwarunkowane genetycznie, ale być
może będzie mógł przypisać sobie
małą zasługę dostarczenia cennych
wiadomości, jak najdłużej utrzymać
sprawność fizyczną 1 psychiczną;

— Jest znana i naturalna tendencja,
że z wiekiem zmniejsza się ilość wo
dy w komórkach. Jeśli nasza dieta
Jest uboga w wit. E, to dzieje się to

szybciej. Ale uwaga — wit. E musi

być ściśle dozowana w przeciwieństwie
do wit. C, która w nadmiarze jest
po prostu wydalana;

— można stwierdzić pewne zmiany
charakterystyczne dla komórek rako
wych, ale znacznie trudniej jest wy
snuć z nich Jakieś wnioski praktycz
ne. Zespól w Debreczynie wykazał
np., że w rakowych komórkach jest
znamiennie wyższe stężenie sodu, lecz
z drugiej strony nieznany jest taki
środek farmakologiczny, który taki

selektywnie działał tylko na obniże
nie tego niebezpiecznego stężenia. Je
śli komuś by się udało wynaleźć taki
lek, to byłaby uzasadniona nadzieja,
że pójdzie za tym widoczny postęp w

leczeniu nowotworów.
\&

Doc. Popp, który uchodzi za czo
łowego specjalistę w zakresie ba
dań nad emisją fotonów przez ko
mórki prawidłowe i chore, mógł
wzbogacić te wywody własnymi
spostrzeżeniami: komórki nowotwo
rowe wysyłają więcej fotonów.
Synteza DNA zachodzi w nich z

większą intensywnością. Nie znale
ziono ani jednego czynnika środo
wiskowego, który byłby bez wpły
wu na emisję fotonów. Jeśli chodzi
o nraktyezne aśoekty tych badań
można przy ich nomocy śledzić no.

skutki stosowania nowych laków,
czv efekty niskich stężeń zanieczy
szczeń powietrza.

*

Doc. Pooo 1 dr Lustyik odbyli
w Krakowie trzy sootkania ze spe
cjalistami reprezentującymi trzy
towarzystwa naukowe. Takie spot
kania rodzą newne robocze projek
ty współoracy. Goście, uczestniczyli
w otwartym posiedzeniu PAN i
mimo, że nie było to svmnoz’vm',
na ul. Sławkowską przybyło wielu
wybitnych naukowców z oddalo
nych ojgodków, jak Łódź, Szczecin,
Poznań, Lublin.

*

Wielu dydaktyków przekonanych
jest o potrzebie interdyscyplinarnego
kształcenia studentów niezbędnego do

poprawy stanu środowiska. W Krako
wie zespół specjalistów z PKE przy
gotował już projekt utworzenia pier
wszego w kraju Międzyuczelnianego
Ośrodka Edukacji Środowiskowej,
który zainicjował doc. J. Dobrowol
ski. Przewodniczący Kolegium Rek
torów, rektor UJ prof. dr hab. J. Gie
rowski i inni rektorzy uczelni krakow
skich poparli tę ideę. Chodziłoby nie

tylko o wyposażenie studentów w e-

lementarną wiedzę sozologiczną, ale

przede wszystkim o kształtowanie po
czucia współodpowiedzialności za stan
środowiska przyrodniczego oraz wy
korzystanie rozwoju nauki i techniki
dla dobra Krakowa 1 zdrowia jego
mieszkańców.

HALINA KLESZCZ

my, wpatrzona w bronowicki sad. Jest wre
szcie fotografia syna, ukochanego Jana Kazi
mierza, który zginął w 1920 roku. Po jego
śmierci artysta załamał się, mało malował,
stronił od życia politycznego, a w domu, któ
ry dawniej słynął z uroczyście i hucznie ob
chodzonych świąt 1 rocznic narodowych —

zapanowała cisza, zagościł smutek.

Na ostatniej kartce albumu naklejony wy
cinek z „Ilustrowanego Kuriera Codziennego”
z datą 31 XII 1923 roku, informacja o pogrze
bie „wspaniałego artysty”. Jak donosi dzien
nikarz „IKC”, lud bronowicki i Kraków po
żegnał z bólem serca wielkiego Polaka. Wśród
licznych wieńców były i biało-czerwone
kwiaty od marszałka Józefa Piłsudskiego.

Włodzimierz Tetmajer to malarz, pisarz,
poeta, felietonista, polityk. Ilustrował „Betle
jem polskie” Lucjana Rydla, ogłosił zbiory
poezji, m. in.-. „Noce letnie”, „Marsz Skrzy
neckiego”, poemat epicki' „Racławice”, szereg
artykułów i pism politycznych, w których
jakże często dominował motyw wyzwolenia
narodowego. O wyzwoleniu Polski powie w

„Nocy majowej”:
I wołam, it przez chłopy
Wstanie Polska wolna-żywaf_
...przez białą chłopstwa ławę
runą w prób piekielna moce—

*

Ze śmiercią Włodzimierza Tetmajera zginął
barwny świat, malowanych złotem zbóż, zie
lonych sadów, krętych dróżek, wdjących się
wśród wiejskich opłotków, a wraz z nim bro
nowickie piękności i ich czerwone korale,
które tak urzekły kiedyś artystę. Zostały tyl
ko na obrazach z tamtych lat.

IZABELA PIECZARA

Podsumowanie konsultacji
o cenach

(CIĄG DALSZY ZE STR. 2)
© W propozycjach Urzędu Cen mówi się

tylko o podwyżkach cen podstawowych ar
tykułów żywnościowych. Występuje obawa
przed podwyżkami cen towarów „pochod
nych” z przetwórstwa spożywczego, a także
artykułów przemysłowych oraz usług. Te
sprawy — zdaniem związkowców — powin
ny być jasno przedstawione.

@ Związkowcy wykazując zrozumienie dla
celu proponowanych podwyżek („istnienie
rynku, stworzenie możliwości zakupu za

zarobione pieniądze”) postulowali złagodze
nie skali podwyżek przy równoczesnym zwię
kszeniu wyrównań. Szczególnie ograniczoną
skalę podwyżek (a nawet niekiedy ich za
niechanie) proponowano w odniesieniu do
artykułów stanowiących .podstawę wyżywie
nia osób o najniższych dochodach (chłeb, ser,
tłuszcze, salceson, pasztetowa, kaszanka, kieł
basa zwykła, cukier). Zgłaszane były także
postulaty zmniejszenia skali podwyżki cen

masła.
Związki zawodowe uzasadniały te postula

ty trudną sytuacją materialną licznych grup
ludności oraz — ich zdaniem — zbyt niskim
oszacowaniem przez Urząd Cen wzrostu kosz
tów utrzymania wynikającego z proponowa
nych podwyżek cen żywności.

® Postulowano przerzucić wzrost cen (je
żeli jest to niezbędne dla wycofania z rynku
nadmiaru pieniądza) na artykuły luksusowe
nabywane przez grupy ludzi o wysokich do
chodach, albo też opodatkować wszystkie do
chody (także emerytów) kwotą 300 zł, nie
zmieniając cen.

© Podwyżce cen żywności powinna towa
rzyszyć poprawa' jakości artykułów żywnoś
ciowych, bowiem niską jakość wielu pro
duktów powoduje duże marnotrawstwo żyw
ności..

© Wśród rozwiązań mających zapewnić
zwiększone wyrównanie skutków podwyżek
cen w pierwszym rzędzie wymagają uwzglę
dnienia interesy najsłabszych ekonomicznie
grup ludności, które nie mogą sprostać ros
nącym kosztom utrzymania. Jedną z najpil
niejszych spraw jest wprowadzenie III etapu
rewaloryzacji emerytur i rent.

© Skoro główną przyczyną proponowanej
podwyżki cen żywności jest wzrost kosztów
wywołany podwyżkami cen skupu, nie należy
dopuszczać do rozerwania w czasie zmian
cen skupu i będących ich konsekwencją
zmian cen detalicznych (podwyżka cen żyw
ności powinna być dokonywana jednocześ
nie z podwyżkami cen skupu).

@ Nie należy w przyszłości dopuszczać do
skumulowania w jednym czasie podwyżek
cen wszystkich podstawowych artykułów
żywnościowych i zbyt wysokiej skali . tych
podwyżek. Lepsze byłoby dla społeczeństwa
wprowadzanie częstszych zmian cen, ale w

ograniczonym zakresie i niewielkiej skali.
© Wśród części załóg — zdaniem związ

kowców — panuje ptzekonanie, że konsul
tacje są pozorne i nikt nie będzie się liczył
z ich wynikiem („rząd i tak już postanowił
jaki wariant będzie wprowadzony”).

Postulowano więc, aby przyszłe decyzje w

sposób przekonywający wiązały się z wyni
kami konsultacji i były właściwie umotywo
wane.

Uwagi podnoszone w opiniach nadesłanych
przez zakładowe organizacje związkowe są w

dużej części zbieżne ze zgłoszonymi na po
siedzeniu Komitetu Rady Ministrów do
Spraw Związków Zawodowych. Szczególnie
liczne są wypowiedzi za złagodzeniem pod
wyżek (jako zbyt wysokie, uważa się podwyż
ki cen chleba, masła, cukru i części wyro
bów mięsnych). W niektórych wypowiedziach
zwracano uwagę na niekompletność „zało
żeń podwyżki cen żywności” i potrzebę ich
uzupełnienia o zasady wynagradzania pra
cowników w roku przyszłym i w latach na
stępnych — szczególnie na tle założeń CPR
na rok 1984.

Wyrażany był również pogląd, że trudności
gospodarcze odbijają się głównie na poziomie
życia pracowników zakładów uspołecznio
nych, emerytów i rencistów. Natomiast sek
tor prywatny nie ponosi proporcjonalnych
ciężarów z tego tytułu. Dlatego postulowano
obciążenie dochodów prywatnej inicjatywy
oraz indywidualnych rolników odpowiednio
wysokimi podatkami.

OPINIE INNYCH ORGANIZACJI
I INSTYTUCJI

Uwagi Polskiego Związku Emerytów, Ren
cistów J Inwalidów pokrywają się częściowo
ze streszczonymi powyżej uwagami związków
zawodowych. Dotyczy to w szczególności po
stulatu ograniczenia skali podwyżek (zwłasz
cza chleba i mleka) oraz konieczności rygo
rystycznego egzekwowania jakości wytwarza
nej produkcji. Ponadto związek postuluje:

— aby rekompensaty za wzrost kosztów u-

trzymania z tytułu podwyżki cen żywności
były obliczone na jednego członka rodziny,
a także uwzględniały osoby będące w szcze
gólnie trudnej sytuacji,

— aby rekompensaty te nie były łączone
z rewaloryzacją emerytur i rent (dla wszyst
kich emerytów i rencistów), ponieważ wiąże
się ona ze wzrostem kosztów utrzymania nie
zależnym od tej podwyżki cen żywności.

Federacja Konsumentów w swojej opinii
zwraca uwagę, że w materiałach przedsta
wionych do konsultacji niesłusznie pominię
to podwyżki cen regulowanych i umownych,
które stanowić będą następstwo proponowa
nych podwyżek cen żywności.

Przyczyny kryzysu i inflacji mają głębsze
podłoże. Federacja uważa, że brak gwaran
cji, iż założona podwyżka cen przyczyni się
do uzdrowienia rynku na okres dłuższy niż
pierwsze miesiące 1984 roku.

Jednocześnie federacja zwraca uwagę, że
żaden wariant projektu nie przewiduje li
kwidacji dotacji ani też nie zapewnia znie
sienia reglamentacji. Oznaczać to będzie —

jej zdaniem — konieczność kolejnej podwyż
ki cen za rok lub dwa, a może nawet wcze
śniej, Rosnące ceny nie przyczynią się do
zauważalnego wzrostu produkcji. Propozycje
podwyżek cen oznaczają jedynie przesunię
cie się spirali inflacyjnej na wyższy po
ziom i spowodują dalszy spadek siły nabyw
czej złotówki. Nie przedstawiono propozycji
mechanizmów czy narzędzi, które mogłyby
uchronić konsumenta przed takimi następ
stwami.

Realizacja projektu Urzędu Cen spowodo
wałaby spadek stopy życiowej większości ro
dzin, zwłaszcza emeryckich. W świetle prze
widywanego wzrostu ogólnego poziomu cen

proponowana rekompensata nie byłaby w

stanie zadowolić konsumentów. Nie uwzględ
nia bowiem ona efektów mnożnikowych w

sferze cen, czyli przenoszenia ruchu cen z

żywności- na artykuły pochodne oraz na

wszystkie pozostałe.
Zastrzeżenia budzi również proponowany -

sposób rekompensowania skutków podwyżek
cen. Przyznanie ich tylko niektórym gru
pom ludności — zdaniem Federacji Konsu
mentów — antagonizuje społeczeństwo.

Federacja stwierdza także, że warianty
podwyżek niewiele odbiegają od siebie, w

związku z czym wybór między nimi jest po
zorny. Stworzenie konsumentom możliwości
wyboru autentycznego nie powinno polegać
na wyborze między wariantami podwyżek

żywności
cen żywności. Rozważać należy całą proble
matykę cen i dochodów w dłuższych okre
sach łącznie z programem stabilizowania go
spodarki i przezwyciężania kryzysu.

Konsultacyjna Rada Gospodarcza zwraca

uwagę na jednostronność założeń podwyżek
cen i postuluje:

@ ograniczenie zakresu i skali podwyżek
cen żywności przez pozostawienie bez zmia
ny ceny mleka, tłuszczów roślinnych i cu
kru, a także najniższych gatunków mięsa I

przetworów oraz pewne zmniejszenie skali
podwyżek ceń pozostałych artykułów (zwła
szcza pieczywa — choć rodziłoby to pewne
niebezpieczeństwo marnotrawstwa), tak aby
ogólna kwota podwyżki wyniosła ok 90
mld zł,

© obniżenie nieco poziomu założonych re
kompensat w granicach 10—15 proc.,

© wyrównanie ubytku wpływów do bu
dżetu państwa (mniejsze skutki podwyżek
cen żywności) przez doprowadzenie do po
ziomu cen równowagi obecnych cen detali
cznych niektórych artykułów trwałego użyt
ku, jak: pralki automatyczne, zamrażarki,
aparatura radiowa, samochody osobowe. Nie
są to artykuły często nabywane, a skutki
ewentualnego podwyższenia ich cen nie mia
łyby tak masowego zasięgu jak przy pod
wyżce cen żywności. Podwyższenie cen wy
mienionych artykułów przy równoczesnym
wzroście podaży pozwoliłoby w tym segmen
cie rynku zrównoważyć popyt i podaż i stwo
rzyć normalne warunki zakupu.

Krajowy Komitet Dziecka między innymi
postulował zwiększenie wyrównania dla ro
dzin wychowujących dzieci chronicznie cho
re i niepełnosprawne, których koszty utrzy
mania są znacznie wyższe niż dzieci zdro
wych.

Rada Krajowa PRON w swej obszernej
opinii sygnalizowała obawę, że wobec nie
najlepszego odżywiania się części społeczeń
stwa, wzrost cen żywności i tak nie może

doprowadzić do zmniejszenia jej spożycia.
Wpłynie to na ograniczenie wydatków na in
ne cele, także niezbędne.

PRON wskazał również na brak powią
zań między polityką cen a polityką docho
dową. Dostrzega się bowiem wiele nieprawi
dłowości w rozkładzie dochodów różnych
grup społeczno-zawodowych. Zbyt wielka
część dochodów ma charakter świadczeń, na
tomiast zbyt mały jest w dochodach udział
wynagrodzeń za pracę.

PRON biorąc pod uwagę trudną sytuemę
materialną emerytów i rencistów wysunął po
stulat przyspieszenia III etapu rewaloryza
cji emerytur i rent.

Inne organizacje społeczne i instytucje,
biorące udział w konsultacji, w swoich rze
telnie opracowanych opmiach w dużej mie
rze poruszały te same lub podobne proble
my i wątpliwości. •

BEZPOŚREDNIE OPINIE OBYWATELI

Ważnym składnikiem konsultacji były opi
nie wyrażone bezpośrednio przez obywateli
w 'odpowiedziach na ankietę Zakładu Bada
nia Cen oraz w licznych listach.

Wyniki ankiety w sprawie podwyżki cen

żywności nie przyniosły jednoznacznego wy-
boru któregokolwiek z zanrezentowanych do
konsultacji wariantów podwyżki. Mniej wię
cej tyle samo osób wypowiedziało się za

przyjęciem wariantu I (licząc łącznie la i

Ib), co za. przyjęciem wariantu TI. Za
riantem I, charakteryzującym się mniejszą
skałą podwyżek i niższymi wyrównaniami ich
skutków, wypowiedzieli się przede wszystkim
robotnicy, a za wariantem II, o wyższej o-

gólnej kwocie podwyżek, lecz także wyższej
kwocie wyrównań — emeryci i renciści.

Postulowano ograniczenie skali podwyżki
cen niektórych artykułów spożywczych, prze
de wszystkim chleba, masła, mięsa i wędlin
popularnych i średniej klasy, a także cukru.

Wyrażano równocześnie opinię, iż dla nie
których artykułów wzrost cen może być na
wet większy, niż proponował Urząd Cen —

dotyczy to przede wszystkim pieczywa pszen
nego oraz mięsa i wędlin najwyższej klasy.

Większość (72,6 proc.) odpowiadających na

ankietę wypowiedziała się, aby w przyszło
ści zmiany cen były raczej częstsze i nie
wielkie, niż rzadziej dokonywane i wysokie.

Również większość (65,9 proc.) uznała,, że
słuszne byłoby stosowanie cen sezonowych
na mleko i jego przetwory, niższych wiosną
i latem, a wyższych jesienią i zimą.

Większość także (55,9 proc.) wypowiedzia
ła się za większym wyrównaniem do eme
rytur i rent, niż zasiłków rodzinnych..

W listach przekazanych Urzędowi Cen,
częstokroć bardzo obszernych i wnikliwych,
obywatele poruszali problemy oraz przedsta
wiali postulaty i wnioski podobne do zgło
szonych przez związki zawodowe, inne orga
nizacje społeczne i instytucje.

Stanowisko Urzędu Cen

Urząd Cen głęboko przeanalizował szcze
gółowe opinie, wnioski i postulaty zgłoszone
przez obywateli, organizacje i instytucje.
Były one bogate, różnorodne i posłużą wła
dzom nie tylko do modyfikacji założeń j pod
jęcia decyzji o podwyżce cen żywności, ale
taikże będą pomocne w długofalowym kształ
towaniu polityki gospodarczej.

W trakcie konsultacji ujawniły się znaczne

rozbieżności opinii, poglądów i interesów

różnych grup społecznych- Urząd Cen obec
nie przedstawia swe stanowisko wobec spraw
węzłowych lub szczególnie spornych.

© Prawdziwy jest niewątpliwie pogląd,
szeroko reprezentowany w czasie konsultacji,
szczególnie przez związki zawodowe, że spra
wy cen w ogóle, a podwyżki cen żywności
w szczególności trzeba rozważać na szerszej
płaszczyźnie całości problematyki gospodar
czej. Ceny, jaik wiadomo, nie są kategorią
gospodarczą wyizolowaną z całości problema.
tyki ekonomicznej. Słuszne są więc postula
ty, by przede wszystkim wzmóc wysiłki ma
jące na celu zwiększanie wydajności pracy,
powiązać wysokość zarobków z ilością ; ja
kością pracy, zlikwidować marnotrawstwo,
obniżyć koszty produkcji, zwiększyć produk
cję poszukiwanych towarów rynkowych itp.
Realizacja tych postulatów z pewnością
przyczyni się do wzrostu dochodów realnych
i będzie skutecznym środkiem zwalczania in
flacji, zapewnienia stabilnej siły nabywczej
złotówki.

O tych wszystkich sprawach rzeczywiście
nie było mowy w opublikowanym w prasie
w dniu 12 listopada 1983 r. dokumencie Urzę
du Cen, zawierającym propozycje podwyżek
cen żywności.

Problemy te zostały ujęte w treści innych
dokumentów rządowych, publicznie ogłoszo
nych i dyskutowanych w tym samym czacie.
Jednocześnie bowiem z konsultacją propozycji
podwyżki cen żywności prowadzona była dy
skusja nad założeniami Centralnego Planu
Rocznego na rok 1984. Ujmowały one między
innymi proporcje rozwoju gospodarki w 1984
roku, przedstawiono także założenia polity
ki dochodów i cen.

Równolegle dyskutowano zmiany -iektórych
mechanizmów r?'ormv gosooda^—c' Ich pod-

(DO KOŃCZENIE NA STR. 7)
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Jakie odczucia. Bo przecież te
odczucia „doiów” różnią się
nieraz znacznie od odczuć
„góry”. Pokażcie tych ludzi
jak pracują, jak działają. Oni
też mają problemy i to po
ważne. I oni też je rozwiązu
ją-♦ ...słuchałem rozmowy
tych młodych dziennikarzy z

generałem Jaruzelskim. No,
tej rozmowy w Nowy Rok. I
tam padły opinie, które ostroż
nie sygnalizowały powrót do
starych form sprawowania
władzy, do starych układów.
Towarzysze, a czy my nie
widzimy, że naszemu myśle
niu o Polsce wciąż coś prze
szkadza, że „stare” nie chce
odejść?! Dobrze, że się ostrze
gamy wzajemnie. Ale to trze
ba przede wszystkim piętno
wać. Pokazywać. My, robotni-

• W tym samym
czasie na I zmianie.

„Kołówka”. Sprowsdza
nas tu osobliwy zaby
tek, najstarsza w całych
ZNTK maszyna — szy-
jówka, służąca do
obróbki zestawów koło
wych. „Kręci” na niej
z niemałym trudem
WOJCIECH CIĄGŁO.
Akurat skończył staż.
Dó pracy dojeżdża z

Limanowej, gdzie koń
czył szkołę zawodowy.
Jak na „nowego” zara
bia nieźle — 10 tys. zł.
Ale robota ciężka.

ey. będziemy wam mówić o

przejawach zła, pokazywać
rodzące się „układy”, ale wy
musicie o tyim pisać...♦ ...nie bójmy się mówić
prawdy. A ja, podczas kam
panii, zaobserwowałem takie
zjawisko: zbyt mało robotni
ków jest wybieranych na de
legatów. Zbyt mało ich podej
muje funkcje partyjne. No to

co, do czego idziemy — do
tego, że znów w kolegialnych
ciałach partii zasiądą prezesi,
dyrektorzy. To nie to, że uwa
żam iż oni są „gorszymi”
członkami partii. Ja uważam,
że PZPR to partia robotni
cza. Z nazwy i charakteru.

Trzy sprawy ujęte w punk
tach. Syntetycznie. Ale... Ale
przychodzi czas na emocje.
Butiki, firmy polonijne, sek
tor prywatny. Milionerzy. i
miliarderzy bulwersują. W
swoim' imieniu, w imieniu
kolegów głośno sprzeciwia się
cenom. Wysokim, prawie ab
strakcyjnym! I mówi też tak:

...wiecie co zaczyna być
niebezpieczne? To, że ludzie
przestają już o tym powoli
mówić, przestoje ich to niby
drażnić, choć wcale nie zna
czy... Wiecie co znaczy? Zna
czy, że to milczenie jest nie
dobre...

Rozmowa na kilkanaście
głosów. Głosy — za, głosy —

przeciw, głosy — pośrodku.
Już teraz włączają się „nasi”.
OLGIERD JĘDRZEJCZYK,

• W tym samym
czasie na I zmianie.

Wydział obróbki wió
rowej, gdzie zatrudnio
na jest elita finansowa.

Pracując „pod zamó
wienie” w piątek i

świątek rekordziści zga
rniają po 30 tys. zł. Ale
nikt im tego nie zazdro
ści. JAN CIUŁA jest
jednym z nich.

Czy mają kłopoty?
Tak. Stary park maszy
nowy. Jak hala długa,
tylko jedna nowa fre
zarka produkcji NRD,
reszta to stare kopiarki.
Jak tutaj obrabiać deta
le z tolerancją 2/100 mi
limetra? Stare maszyny,
ale twarze młode, bry
gady trzydziestolatków.

RUNON RAJCA, WOJCIECH
'ACHNICKI, JANUSZ HAN-

EREK; od tego momentu co

lwilę będą już dyskutować
o przecież problemy są im
ranę, piszą o nich na ła
tach. Ukręcić łeb prywatnej
iicjatywie, polonijnym fir-
lom można prosto, admini-
racyjnie. Czy jednak to bę-
de właściwe wyjście?! K-on-

Zapis nieautoryzowany

O zakładzie, o partii, o Polsce

kurencja na rynku, reforma
— czy to pozostać ma w

sferze haseł?. Gdy się tak
wsłuchać w te głosy do koń
ca — to rzecz nie w utrące-

• W tym samym
czasie na I zmianie.

Wydział napraw loko
motyw małych mocy,
inaczej mówiąc rumuń
skich. Tutaj też koło-

myjka z częściami: ło
żyskami, tulejami etc.
Ale na wszystko jest
rada. Brygadzista RY
SZARD RZESZOWSKI

opowiada właśnie, jak
poradzono sobie z tu
lejami. Zamówienie na

ich produkcję ulokowa
no w prywatnym war
sztacie i są 7-krotnie
tańsze od importowa
nych. Na jednej loko
motywie zaoszczędza się
52 tys. zł.

niu prywaciarzy. Choć reje
strujemy dokładnie: padają
głosy, które wręcz pytają:
„czy mieści się to w socjaliz
mie?” Skrajne wypowiedzi:'
„to neokapitaliziń”. KONTRO-

LOWAC DOCHODY! — o to
im przede wszystkim chodzi.
Chodzi im również o to, by
przypatrzeć się z bliska tym,
co dostają koncesje. I także
tym, którzy je wydają. Bo

znają przypadki — a mogą o

nich mówić głośno — że mal
wersant z państwowej firmy
zwolniony dyscyplinarnie na-

. gle stoi za ladą własnego
sklepiku. I nabija kabzę.

Padają na sali ważkie sło
wa.

ODPOWIEDZIALNOŚĆ

Odpowiedzialność przedsta
wicieli władzy i każdego oby
watela.

Uczciwość — sprawiedli
wość — wiarygodność. Można
by wymienić preferowanych■wartości więcej. W czym
rzecz? Jak bumerang wraca

sorawa rozliczenia prominen
tów lat siedemdziesiątych. Wi
na i kara. Głowa? Legityma
cja? Prawo i polityka. Moral
ność. I te artykuły w prasie. W
„Życiu Literackim” na przy
kład — jako świadek w pro
cesie Macieja Szczepańskiego
pokazany były przywódca ża

barierką dla świadków! Czy
to jest upokorzenie czy nie,
jeśli człowiek wyniesiony on
giś na najwyższe podium wła
dzy dziś -staje przed-sądem i
odpowiada na pytanie: „czy
obywatel dostał zegarek?”
Czy wysoka czy żadna jest
kara pozbawienia polityka
właśnie tej legitymacji,
która była przepustką do. kie
rownictwa? Do czynnego ży
cia politycznego? Z wielkich
prominenckich nazwisk, pro

minenci... mniejsi. Tacy gmin
ni, regionalni. Tacy, od któ
rych zależy, Czy będzie
boisko sportowe, <czy ze
spół regionalny będzie miał
salę prób. I jeszcze ci anoni
mowi. Dlaczego anonimowi?
No bo choćby taki przykładTM

— ...osiedle Millenium. Co
się działo, jak w tym osiedlu,
żarniesżkałym- przez 7 tys. lu
dzi, zbudowano osadę indiań
ską? Takie miasteczko zabaw
dla dzieci. Zbudowano? Nie, to

myśmy sami budowali! 1 po
dziwiano nas, podziwiano osa
dę. Kogo tu nie przywieziono,
żeby zobaczył raj dla dzieci.
A dlaczego teraz nikt nie chce
pokazać, że osady indiańskiej
w Nowym Sączu już nie ma?!
Zlikwidowano. Kto? No, wła
śnie KTO? — pyta TADEUSZ
JONAKOWSKI.

Codzienność Nowego Sącza.
Województwa, do którego u-

• W tym samym
czasie na I zmianie.

Wydział napraw silni
ków spalinowych dużej
mocy. Z pracy 300 osób

tutaj zatrudnionych
ZNTK czerpią najwię
ksze profity. Miesięcz
nie remontuje się 54 sil-

piki.
Slusarz-mechanik JE

RZY WALCZAK mówi
o kłopotach. Stara me
lodia — materiały i czę
ści. Z wałami korbowy
mi poradzono sobie w

ten sposób, że wydele
gowano grupę pracow
ników do „Cegielskie
go” w Poznaniu. Urzą
dzenia, które oni tam

wyprodukują, otrzyma
zakład. Rozwiązanie
karkołomne, ale jedyne.

rzędów przyjeżdżają górale z

Zakopanego, Nowego Targu.
Mieszkańcy Limanowej, Gor
lic... Codzienność Zakładów
Naprawczych Taboru Kolejo
wego, do których 70 procent
z ponad 4,5 tysięcznej załogi
przyjeżdża z pobliskich miast
i miasteczek. Pobliskich? Jasło
odległe o 80 kilometrów, a i
stamtąd każdego dnia stawia
ją się do pracy ludzie.

Nie piszmy jednak o nich.
Ich warsztat pracy „fotogra
fują” koledzy z nowosądeckie
go' Oddziału „GK”. Wizytówka
zakładu czyli: co? jak? gdzie?,
kiedy? ■będzie przez nich na
kreślona. Będą tam liczby,
wyniki ekonomiczne. Będzie
pokazane wnętrze jednego z

22 zakładów w Polsce remon
tujących tabor kolejowy. Do
dajmy: remontujący lokomo
tywy spalinowe i wagony oso
bowe na taśmach. My, w tym
czasie gdy reporterzy są w

halach, uczestniczymy w roz
mowie. A jej kolejny wątek:

ODWAGA
—- ...nie wyobrażam sobie,

iż ktokolwiek mógłby pozwo
lić sobie na zlekceważenie
stanowiska organizacji par-

tyjnej. Stanowiska robotni
ków. Dlaczęgo. Tylko trzeba
odwagi. Dla wszystkich. I jed
no jest pewne: jeśli ktoś jest
robotnikiem, to zastępcą ro
botnika już być nie może. To

stanowi o sile... — takie zda
nie zapisujemy w notesie.

I słuchamy co ma do po
wiedzenia TADEUSZ ZYGLO-

WICZ, inspektor nadzoru. A

on mówi tak:
— ...ludzie obawiają się czy

oby ta odnowa jest wprowa
dzana. Czy będzie lepiej? 1

nie chodzi nawet o wycinko
we sprawy, chociaż one draż
nią. Chodzi o to, czy w całym
kraju dzieje się to, co generał
Jaruzelski nazwał „kuśtyka-

• W tym samym
czasie na I zmianie.
Oddział obróbki wióro
wej W-33, najnowocze
śniejszy w ZNTK. Ca
łość można przenieść w

XXI wiek. Automatyka.
Gniazdo do obróbki kół

zębatych obsługuje m.

in. STANISŁAW WO
LAK. Zanim zaczął
obsługiwać frezarkę
marki „Liebherr” prze
bywał tydzień w Kemp-
ten w RFN i uczył się.
Zainteresowała go tam

organizacja pracy i ma
ksymalne wykorzysta
nie drogich i nowoczes
nych urządzeń. Taka
frezarka z oprzyrządo
waniem kosztuje prze
szło pół miliona DM.

niem”, ale jednak do przodu.
Ceny, warunki życia — to nie
temat do humorystycznych
tekstów w gazecie. To ow
szem, fajnie, się czyta. Ale
ja bym chciał, aby ostro,

mocno i konkretnie krytyko
wać. Humor zostawmy „Szpil
kom”, a dzienniki z powagą i
kompetentnie powinny przed
stawiać problemy gospodar-
CZ&...

TADEUSZ ROSIEK, bryga-
dzista-lakiernik z góry zapo
wiada, że będzie polemizował.
Ma inne zdanie niż Budzyń
ski odnośnie wybierania dele
gatów. No bo jak to jest wła
ściwie — teraz pretensje. A
niby do kogo te pretensje?
Przecież tych delegatów, a

więc tych prezesów i dyrek
torów wybrali sami.

— ...wybory zaczęły się
przecież w OOP j POP, więc

po co było umieszczać ich na

listach wyborczych, skoro te
raz tyle o to krzyku. Wybory
tajne, można było skreślać.
Jakżeśmy klaskali, to teraz
nie narzekajmy...

Są na sali delegaci na Wo
jewódzką Konferencję Partyj
ną, są dziennikarze. Staje pro
blem obiektów sportowych kil-

kudziesięciotysięcznego mia
sta. Dlaczego nie ma lodowi
ska? Hali sportowej z praw
dziwego zdarzenia? Basenu

pływackjego? Mówi się w

tym kontekście o młodzieży.
— ...gdzie się ta młodzież

ma wyżyć? Ćwiczy ciosy w

piwnicy, a potem sprawdza je
na ulicy, na spokojnie idą
cym obywatelu. Nie lepiej by
było, aby zapisała się do sek
cji judo czy boksu? Żeby po
pływała?

— ..ma nowych osiedlach ta
bliczki z napisem: „szanuj
zieleń”, na ulicach ruch sa
mochodowy — no to gdzie
chłopcy mają grać w piłkę?
Kto tak bezmyślnie projektuje
te osiedla... '

— ...mamy w kilku szko
łach sale gimnastyczne, ale co

z tego skoro „niewymiarowe”
Ani to boisko, ani hala spor
towa z prawdziwego zdarze
nia. A kosztowały dużo. To
nie lepiej było dołożyć pienię-
dzv i zbudować coś porządne
go?

Kultura fizyczna, a właści
wie brak możliwości jej upra
wiania — doskwiera. Doskwie
ra również dotkliwie lekcewa

żenie przez urzędników dorob
ku... kultury duchowej, hbzpa-
czliwie brzmi glos WIESŁA
WA KOCHANIKA, brakarza:

— ...dlaczego nasz słynny ze
spół folklorystyczny „Lachy”
nie ma możliwości pracy.
Laury władzę cieszą, ale jak
przyjdzie co do czego i trze
ba zespołowi pomóc — wtedy
cisza. A dlaczego np. ucina
się głowę teatrom amator
skim? Tacy pseudojurorzy,
jak byli na ostatnim przeglą
dzie w Limanowej, to wręcz
deprecjonowali ludzi. Jakim
prawem do tych amatorów z

małej góralskiej wioski mieli
pretensje o to, że pozwolili

sobie wystawić „Mazepę”. Ze
trudna? No pewnie, że trud
na. Ale to znaczy, że ludzie
■mierzą siły na zamiary. 1
wara trzem pseudoznawcom
niweczyć autentyczny zapał i
potrzeby. .4 teraz inna spra
wa: zabrano naszemu teatro
wi amatorskiemu pomieszcze
nie i oddano go do użytku.,
urzędnikom! Ludzie, czy biu-.
ro ważniejsze?! Czy w tym

• W tym samym
czasie na I zmianie. Nie

rytuał, a potrzeba za
prowadziła nas do gabi
netu inż. JERZEGO GI-

LEWICZA, zastępcy
dyrektora naczelnego
ZNTK. Tutaj zbiegają
się wszelkie informacje
o zakładzie. A więc 2

stycznia ZNTK dały
produkcję wartości 11,8
min zł. Zużyto ponad
35 tys. kilowatogodzin
energii elektrycznej i
350 m kub. wody. Sta
tystycznie rzecz biorąc
na 1 dzień pracy przy
pada 7 napraw wago
nów i 4 naprawy loko
motyw. Na 1 zmianę
przyszło 2.500 pracow
ników produkcyjnych i
572 pracowników umy
słowych. Wskaźnik za
trudnienia w admini
stracji w Nowym Są
czu jest najniższy wśród
18 ZNTK. W samym
dziale zaopatrzenia mu
si pracować duża armia

ludzi, bo jeden, ani

dziesięciu, nie ogarnie
35 tys. pozycji różnych
części i materiałów

niezbędnych przy na
prawach lokomotyw i

wagonów.

Wydziale Kultury pracują
^antykulturalni”? 1 jeszcze
powiem tak: w Nowym Są
czu wydarzenie — pierwszy
raz od lat 30 muzyczne przed
stawienie dla dzieci „Czaro
dziejski dzwoneczek”. Dzieci
dopisały, z ludzi kierujących
kulturą nie dostrzegliśmy ■na

sali nikogo...
TADEUSZ WRONA, pra

cownik magazynów, też mówi
o młodzieży. Choć w innym
już kontekście. W kontekście
pi-asy. Bo tak prawdą mówiąc

— jego zdaniem — za mało
się pisze a 1 a młodzieży. To
znaczy za mało jest tekstów,
które mogłyby pokazać drogę.
Brak wyraźnych kierunkow
skazów.

— ...jeśli pokaże się prawid
łowe postępowanie, to znaj
dzie ono naśladowców. A pa
miętajmy, że młodzi dziś, ju
tro zajmą nasze miejsca. Cze
go ich więc nauczymy... —

kończy tę wypowiedź.
TADEUSZ BEDNARSKI po

dejmuje zgoła inną sprawę.
Ważną, choć jakby do tej po
ry mało zauważalną. Bo to

jest tak: powołano społeczne
komisje do walki ze spekula-

cją a zapomniano... przeszko
lić ludzi v/ nich pracujących.
Nikt nie jest. przecież omni
busem i nie zna się równie
dobrze jak na produkcji, na

przykład na przepisach w

handlu. Potrzebna fachowość.
I jeszcze jedno — co z tego
jeśli nawet wykaże się — to

znaczy: komisja wykaże, mó
wiąc delikatnie, jakieś niedo
ciągnięcia w sklepie czy na

bazarze? To wszystko ma

wtedy sens, jeśli wina pocią
ga karę. Jeśli o tych kombi
natorach, i to bynajmniej nie
anonimowo, napisze prasa.

O sądach i procesach było.
O młodzieży było. O sporcie
było. O... Mistrz KAZIMIERZ
PIENIĄŻEK zauważa, że naj
chętniej to mówi się ogólnie,
i najlepiej, jeśli o innych.
Tymczasem powinno się mó
wić o sobie. I w swoim imie
niu. O tym, na czym się czło
wiek pó prostu zna. I za co

odpowiada.
— ...a dlaczego, na przykład.,

mamy tu nie mówić o naszej
dyscyplinie pracy. Czy rzeczy
wiście wszyscy pracujemy jak
należy? A te przedłużające
się w nieskończoność śniada
nia, a ten papierosik na pięć
minut...

Wchodzi mu w słowo bry
gadzista JAN WRONA.

— ...władzę lubimy ganić —

a to, że czegoś nie zrobiła, a

to, że nieudolna. A ja się py
tam często wielu kolegów:
dlaczego ty schodzisz z dru
giej zmiany już o godz. 19?
Czy to nie kradzież?

ADAM SOBCZYK swoje
przemyślenia ubiera w takie
słowa:

— ...mówiło się, że to par
tia doprowadziła kraj do kry
zysu. Musimy zrobić wszystko
żeby kiedyś ktoś znów nam

nie zarzucił iż to partia do
prowadziła do tego, że bogaci
stali się bogatszymi, a biedni
— biedniejszymi...

I znów wraca temat cen i
dochodów, opłacalności pracy
„na państwowym” i swoim.
Sobczyk jest zwolennikiem
administracyjnych rozwiązań
— robić rzemieślnikom dok
ładne kalkulacje usług... Tyra
z butików także. JAN TUGZ-
'NIO. mistrz, produkcji, jest
odmiennego zdania.

—- ...po co się kłócić? Mó
wimy tu, że w butiku sukien
ka kosztuje 9 tys. zł. A dla
czego nasz państwowy prze
mysł lekki nie uszyje takiej
samej sukienki za 6 tysięcy
zl? Jakby uszył, problemu z
butikiem by nie było. I tak
trzeba spojrzeć na każdą ga

łąź gospodarki. Fikcyjnt my
ślenie ekonomiczne już raz nat

zgubiło.
To była polemiczna uwaga

J. Tuczni. Nurtują go jednak
1 inne sprawy. Te z naciskiem

adresuje wprost do delegatów,
żartując sobie,- że skorzysta X

okazji pobytu dziennikarzy,
którzy zapewne zechcą je
utrwalić na papierze. A będzie
to j’1 konkretny ślad:

0 co robi się w sprawie
minimum socjalnego?

0 co jest luksusem dziś, a

co będzie nim jutro?

© Cała załoga liczy
4.670 osób, a z rodzina
mi — co łatwo obliczyć
po wydawanych kar
tach żywnościowych —

25 tys. osób. Aż 70

proc, załogi dojeżdża do

pracy prawie z całego
województwa, rekordzi
stą jest mieszkaniec

Jasła, od lat wierny
ZNTK. Średnia płaca w

październiku 1983 r.

wynosiła 14.661 zł, a w

listopadzie już 16.728

zł. W tej średniej mieś
ci się 7 tys. zł, które

otrzymuje pracownik
na stażu i 36 tys. zł, ja
kie zarabia tokarz z

wydziału obróbki wió
rowej.

0 jakie powinny być kryte
ria przydziału mieszkań?

To wszystko wspiera ko
mentarzem. O, mieszkaniach

mówi tak:
— ...pracuję w ZNTK trzy

naście lat. Wynajmuję miesz
kanie, płacąc za nie 1.500 zł.
Nie jest to mieszkanie moje,
ale też nie leje mi się na gło
wę. Tymczasem do Zakładów

przychodzą nowi. Tzw, mło
dzi. I co się dzieje — miesz-1

kają byle gdzie, skarżą się na

brak dachu nad głową. To

wszystko prawda. Ale boli,
gdy właśnie dzięki temu nie
ustannemu biadoleniu po ro
ku lub dwóch mają „em ileś

. tam”. A ja dalej czekam...

Mówiąc o sobie ma żal, a

może i pretensje także do

tych, co pochodzą z okolicz
nych wiosek. Mają tam często
nowe domy, a o mieszkanie w

Nowym Sączu walczą jak
lwy. Co smutne — z powodze
niom.

© Punktualne o

godz. 15 bramą główną
i przejściem nad tora
mi z ZNTK wyle
gło 3072 pracowników.
Skończyła się pierwsza,
robocza dniówka w

1984 roku.

W Krakowie narzeka się na

budownictwo, na jego ślama
zarne tempo. ,W Nowym Są
czu mówi się podobnie. M’e-

szkania, mieszkania, mies-ka-
nia... Tylko gdzie budować?

— ...najłatwiej na terenach

uzbrojonych. Ale tych bra
kuje. Istniejące są zagospo
darowane. Więc to obserwu
ję? Właśnie to, że z mozołem
wypielęgnowane ogrody, zie
leńce oddaje się pod... spy
chacz. Tam mają stanąć do
my. Oczekiwane, wymarzon e

mieszkania. Choć wiem, że

ciężko, że nie ma pieniędzy,
że wiele, wiele jeszcze inweh

progów i barier, to jeJrak
zastanówmy się nad w bo
rem drogi... — pow'e tow.

WĘGLOWSKI.
Władza. A raczej KTO i CO

w ich. imieniu będzie mówił
i robił — interesuje ich bar
dzo. Stąd też KAZIMIERZ

HAJDUGA prezentuje teki

pogląd na propoz-.-cję no woj
.ordynateji wyborczej do ’ad

narodowych:
— ...chcemy, by lista na

zwisk była ułożona aflabety-
cznię. Musimy też znać wyni
ki konsultacji, a raczej po
wody, dla których ci, a nie
inni znaleźli' się na liście wy
borczej.

Popielniczki gę to roz ta-

wione na stołach, pełne nie
dopałków. Szaro od dymu.
Twarze zmęczone. Tylko cho
inka przypomina wszystkim
czas w jakim rozmawiamy.
To początek nowego roku.
Jaki będzie jego bilans? Za
leży od nas samych.

TERESA BĘTKOWSKA
KRZYSZTOF

CIELENKIEWICZ

Migawki z zakładu:
KAZIMIERZ BRYNDZA
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Podsumowanie konsultacji
o cenach żywności

teatry

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 5)
stawowym celem jest właśnie wywarcie na

przedsiębiorstwa nacisku ekonomicznego,
zmuszającego je do polepszenia pracy, zwal
czania marnotrawstwa, podnoszenia wydaj
ności pracy, obniżania kosztów .własnych.
Ustawa wprowadzająca odpowiednie korekty
w mechanizmach reformy gospodarczej zo
stała ostatecznie przyjęta pnsez Sejm pkl
w dniu 21 grudnia 1983 roku. I wreszcie
przez wiele tygodni trwała dyskusja i kon
sultacja nad projektem ustawy o nowych, w

pierwszej fazie eksperymentalnych zasadach
wynagradzania, których celem

_ jest właśnie

ściślejsze powiązanie wysokości zarobków z

wkładem pracy i jej wynikami. ■..
Wszystkie te dokumenty łącznie zawierają

odpowiedź na pytanie, jakie kompleksowe
działania podejmuje rząd dla rozwiązania
problemów gospodarczych. Ceny stanowią
tylko fragment globalnych zamierzeń.

Trzeba jednak stwierdzić, że wszelkie po
czynania rządu mogą tylko stwarzać warniki
dla polepszenia sposobu gospodarowania.
Walka o wzrost produkcji, poprawę jej ja-
kości zwiększenie wydajności pracy, lićkwi-
dację marnotrawstwa, obniżkę kosztów wła
snych rozgrywa się w zakładach pracy. Jej
powodzenie w ogromnym stopniu zależy od
kierownictw, załóg i samorządów przedsię
biorstw. a także od organizacji związkowych.

® Wczasie konsultacji podniesiono zarzut,
te w propozycjach Urzędu Cen przedstawio
no tylko* skutki podwyżki cen urzędowych
podstawowych artykułów spożywczych, po
minięto natomiast skutki wzrostu cen, jakie
te podwyżki spowodują dla innych towarów

i usług. Dotyczy to artykułów, do których wy
tworzenia zużywa się np. cukier, mąkę czy
tłuszcze, a także posiłków w zakładach ga
stronomicznych i stołówkach, innych artyku-'
łów żywnościowych takich jak jaja, warzywa,
owoce czy wreszcie wyrobów i usług rzemio
sła. Zarzut ten jest słuszny. W opublikowa
nym przez Urząd Cen projekcie brak było
takiej analizy. Brak ten został uzupełniony
w toku konsultacji. Przedstawiliśmy na ła
mach gazet ocenę pochodnych skutków pod
wyżki urzędowych cen podstawowych arty
kułów spożywczych. Analizy przeprowadzone
przez Urząd Cen nie potwierdzają obaw, że
skutki podwyżki cen w sposób zasadniczy
zwiększą obciążenia ludności wydatkami
wtórnymi. W rezultacie podwyżki cen cukru,
mąki i tłuszczów zwiększą się koszty produk
cji przetworów owocowych (dżemy, soki, kom
poty), wyrobów ciastkarskich, cukierniczych,
lodów. Może to — choć nie musi — spowo
dować wzrost ich cen. Łączne skutki wzrostu
cen cukru, mąki i tłuszczów dla kosztów
wytwarzania innych artykułów żywnościo
wych (pochodnych) mogą wynieść ok. 5 mld
zł (dla porównania — skutki wzrostu cen

podstawowych artykułów żywnościowych wg
I wariantu — 120 mld zł). Do wytworzenia
różnych artykułów spożywczych (przetwory
owocowe, cukierki, ciastka itp.) zużywa się
rocznie ok, 450 tys. ton cukru. Jeśli cena

cukru zostałaby podniesiona np. o 6 zł na

kilogramie, to z tego tytułu koszty produkcji
różnych artykułów pochodnych Wzrosną o 2,7
mld zł. Na produkcję pieczywa cukierniczego
i na inne cele produkcyjne (poza wypiekiem
podstawowego pieczywa i produkcją maka
ronów) zużywa się ok. 140 tys. ton mąki.
Gdyby jej cena wzrosła np.' o 8 zł na kilo
gramie (o tyle Urząd Cen proponował pod
nieść ceny detaliczne mąki w i wariancie)
koszty produkcji artykułów, do których jest
używana wzrosną o ok. 1,2 mld zł.

Można ten sam problem przedstawić na

przykładzie konkretnych artykułów spożyw
czych. Tak np. przy podwyżce ceny 1 kg
cukru o 6 zł koszt wytworzenia słoika dżemu,
którego cena wynosi obecnie 60—70 zł
wzrósłby o 1,50 zł, a więc o 2—3 proc. W po
dobnym stopniu wzrosłyby koszty produkcji
cukierków, a w nieco większym (o 5 do 10
proc.) koszty wytwarzania wyrobów ciastkar
skich i lodów

Podwyżka cen podstawowych artykułów
spożywczych spowoduje także wzrost cen po
siłków w zakładach gastronomicznych i sto
łówkach pracowniczych. Urząd Cen szacuje,
że koszt obiadu w stołówkach pracowniczych
może się zwiększyć o 4—6 zł. Trzeba jednak
pamiętać, iż korzystający z tych obiadów nie
jadają ich w domu. W-związku z tym wydatki
te nie kumulują się.

Należy się również liczyć z dążeniem rze
mieślników do podniesienia cen swych wy
robów i usług. Ich koszty utrzymania zwięk
szą się w rezultacie podwyżki cen żywności,
podobnie jak innych grup społecznych. Dla
zrekompensowania tego wzrostu podniesienie
cen nie powinno być wyższe niż o 1—2 proc,
ale podwyżka cen żywności może śię stać
pretekstem do podnoszenia cen w większym
stopniu. Nie będzie to miało jednak nic
wspólnego z rzeczywistym wzrostem kosztów
spowodowanym podwyżką cen żywności.
Urząd Cen i organa kontroli finansowej bę
dą zdecydowanie przeciwdziałać tego rodza

ju próbom.
W sumie ocenia się, że wzrost wydatków

spowodowany ewentualnym podniesieniem
cen towarów i usług pochodnych podwyżki
cen żywności nie powinien być wyższy niż
20—30 zł na osobę miesięcznie.

Natomiast ceny jaj, owoców i warzyw, nie
wykazują bezpośredniego związku z cenami
detalicznymi podstawowych artykułów żyw
nościowych, w większości zresztą reglamen
towanych. Już od dłuższego czasu o poziomie
cen jaj, owoców i warzyw decyduje podaż
i popyt. Ceny te ulegają zwiększeniu, jeśli
podaż jest niższa w porównaniu z popy
tem, a obniżają się wówczas, gdy podaż ro
śnie.

Nieuzasadnione są obawy, iż podwyżka cen

żywności spowoduje automatyczny wzrost
cen wszystkich artykułów, w tym również
przemysłowych. Nie ma bowiem bezpośred
niego związku między podwyżką cen żywno
ści a poziomem cen innych wyrobów.

© W czasie konsultacji często postulowa
no, aby przedstawić całokształt polityki płac
I polityki cen w 1984 r. Podstawowe założe
nia tej polityki zostały już przedstawione w

Centralnym Planie Rocznym na 1984 rok,
a także, w skrótowej formie, w opublikowa
nych przez Urząd Cen propozycjach podwyż
ki cen żywności. W dokumentach tych prze
widuje się, jż w roku 1984 przeciętne płace
w gospodarce uspołecznionej wzrosną o 17
proc., a koszty utrzymania zwiększą saę o

15—16 proc.
Polepszenie sytuacji, uzykanie wydatniej

szego wzrostu płac realnych w roku 1984 jest
możliwe tylko poprzez przekroczenie w przed
siębiorstwach planowanej produkcji towarów
rynkowych, poprzez wzrost wydajności pra
cy i obniżkę kosztów wytwarzania. Sytuacja
konkretnych zakładów pracy i ich pracowni
ków bedzie więc zależała przede wszystkim
od wyników ich pracy.

W tym samym planie na rak 1984 przewi
duje się wzrost cen detalicznych (i kosztów
utrzymania) o 15—16 proc. Z tych 15—16
proc. ok. 7 proc stanowią statystyczne skutki
podwyżek cen już wprowadzonych w róż
nych okresach 1983 r. (np. podwyżka cen al
koholi, papierosów oraz innych używek z

pierwszych miesięcy 1983 r.). Rzutują one

statystycznie na rok 1984 — jest to rezultat
przyjętej metody obliczania wskaźnika cen

detalicznych i wskaźnika kosztów utrzyma
nia.

Tegoroczny zakładany wzrost cen wyniesie
zatem w rzeczywistości 8—9 proc., w tym oko
ło połowę (4—5 proc.) stanowiłyby skutki pro
ponowanej podwyżki cen żywności. Oznacza
łoby to, że wzrost cen wszystkich innych
towarów i usług (poza podstawowymi arty
kułami spożywczymi) wyniesie też około 4
proc. W obrębie tych 4 proc, zmieści się za
powiedziany wcześniej na jesień 1984 roku II

etap reformy czynszów kwaterunkowych (je
go skutki są już znane zainteresowanym), a

także wzrost cen umownych różnych artyku
łów przemysłowych i usług. Nie da się jed
nak z góry dokładnie określić, które wyro
by i w jakim stopniu zdrożeją. Zależy to
bowiem w dużej mierze od ich producentów,
od wykorzystania przez nich możliwości ob
niżenia kosztów produkcji.

Utrzymanie łącznego wzrostu cen w grani
cach przewidzianych planem (15—16 proc.)
będzie zależeć od obniżenia kosztów pro
dukcji, od wykonania przez przedsiębiorstwa
planu produkcji rynkowej i przestrzegania
przez nie dyscypliny plac oraz innych do
chodów. Dodatkowy, większy niż w planie
wzrost dochodów pieniężnych ludności, bez
jednocześnie lepszych niż się planuje efektów
produkcyjnych — i to przede wszystkim w

dziedzinie produkcji rynkowej — musiałby
doprowadzić do ponadplanowego wzrostu

cen, a zatem i kosztów utrzymania.
Dla przeciwdziałania takiemu biegowi wy

darzeń Sejm i rząd modyfikując mechanizmy
reformy gospodarczej wprowadziły bardziej
rygorystyczne zasady gospodarowania w

przedsiębiorstwach. Między innym; podjęto
szereg środków dla przeciwdziałania nadmier
nemu wzrostowi cen, w tym także cen u-

mownych. Wszystkie decyzje w tych spra
wach zostały opublikowane.

© W wielu wypowiedziach uczestników
konsultacji podkreślano potrzebę polepszenia
jakości produkcji. Zgłaszano zarazem wątpli
wości, czy podwyżka cen artykułów spożyw
czych przyczyni się do polepszenia ich jako
ści Samo podwyższenie cen nie spowoduje
polepszenia jakości, bowiem system cen jest
tylko jednym z instrumentów oddziaływa
nia na jakość. Podwyżka cen może się przy
czynić do podniesienia jakości jeśli stworzy
warunki równowagi między podażą i popy
tem, jeśli rynek producenta przekształci się
w rynek sprzedawcy. Wówczas trudności zby
tu zmuszają producenta do dbania o ja
kość swej produkcji. Nie oznacza to jednak,
że w innych przypadkach — a więc w ra
zie braku pełnej równowagi między podażą
i popytem — nie można przy pomocy cen od
działywać na jakość produkcji. W tym rów
nież kierunku zmierzają między innymi zmia
ny wprowadzone ostatnio przez Sejm PRL w

mechanizmach reformy gospodarczej.
Ustawa o cenach nałożyła na producentów

obowiązek obniżenia ceny w razie pogorsze
nia jakości towaru. Nowe przepisy stanowią,
że jeżeli producent nie obniży ceny mimo po
gorszenia jakości, to czynić to będą Urzędy
Cen. Producent zostanie w ten sposób zmu
szony do stosowania niżsżej ceny, będzie mu-

sial także pokryć koszty ekspertyzy wydanej
przez Polski Komitet Normalizacji. Miar i
Jakości lub przez Właściwą placówkę badaw
czą. Będzie — co ważniejsze — zobowiązany
do zwrotu nabywcom kwot niesłusznie od
nich pobranych oraz zostanie dodatkowo ob
ciążony sankcjami finansowymi na rzecz bu
dżetu państwa.

© W czasie konsultacji ujawnił się bardzo
zróżnicowany stosunek społeczeństwa do
kwestii dotowania produkcji żywności. Z jed
nej strony postulowano jak najmniejsze
podwyżki cen, a więc — w konsekwencji —

stosunkowo wysokie dotowanie produkcji, z

drugiej — równie licznie — postulowano by
wreszcie zlikwidować dotacje do żywności,
co, oczywiście, wymagałoby większego wzro
stu jej cen.

Proponowane zmiany cen detalicznych żyw
ności stanowią wyjście kompromisowe. Za
kładają one utrzymanie dotacji do żywności
na poziomie sprzed podwyżki cen skupu z

lipca 1983 r.

© Wysunięto także propozycje, aby zamiast
podwyżki cen żywności podnieść ceny arty
kułów luksusowych, lub obniżyć wszystkie
płace, emerytury i renty oraz inne dochody
o 300 zł miesięcznie.

Zdaniem Urzędu Cen, na powszechne obni
żenie dochodów społeczeństwo nie wyraziło
by aprobaty. Wielu wyraża ogólną zgodę na

podniesienie cen artykułów luksusowych, na
tomiast uzgodnienie listy takich artykułów,
mającej gospodarcze znaczenie, jest w prak
tyce prawie niemożliwe.

Podstawowy cel podwyżki cen żywności
jest zresztą zupełnie inny. Nie chodzi tutaj
o ściągnięcie nadwyżek pieniądza jakąkolwiek
metodą. W 1983 roku, w rezultacie wzrostu
kosztów produkcji rolnej i podniesienia cen

skupu produktów rolnych, zostały naruszone

i tak nie najlepsze poprzednio relacje mię
dzy cenami detalicznymi żywności i cenami
Skupu oraz kosztami produkcji rolnej. Dal
sze utrzymywanie takich relacji groziłoby
ograniczeniem produkcji rolnej. Np. rolnicy
nie byliby zainteresowani wytwarzaniem
żywności na własne potrzeby, ponieważ ta-
niei mógliby ją kupowaę w sklepach. Pro
wadziłoby to do pogorszenia zaopatrzenia w

żywność, do czego nie można dopuścić.
2 tych względów nie należy podwyżki cen

żywności zastępować tego typu posunięciami,
jakie zaproponowała część uczestników kon
sultacji,

© W trakcie konsultacji w licznych przy
padkach wyrażano także obawę, iż nie bę
dzie możliwe w wielu zakładach osiągnięcie
w .1984 r. wzrostu plac w wysokości przewi
dzianej Centralnym Planem Rocznym.

W rozumowaniu tymi pomija śię drogę
zwiększania środków na wynagrodzenia —

przez obniżkę kosztów własnych, w szczegól
ności zmniejszenie zużycia materiałów i osz
czędniejsze zatrudnienie (mniej osób, wyżej
za to opłacanych). Jeśli prawdziwe są oceny
skali marnotrawstwa, przedstawiane w cza
sie konsultacji i dyskusji o cenach, to prze
cież w likwidacji tego marnotrawstwa tkwi
olbrzymia rezerwa zwiększania środków na

wynagrodzenia.
Działanie w tym kierunku, pozwalaiąc na

wygospodarowanie potrzebnych środków na

wzrost płac W konkretnych zakładach pracy
prowadzi jednocześnie do polepszenia efek
tów gospodarki. Jest najlepszą drogą do zwal
czania inflacji. Ograniczenia ruchu cen i po
prawy warunków materialnych całego spo
łeczeństwa.

Kierownictwo Urzędu Cen serdecznie
dziękuje tym wszystkim, którzy uczestniczyli
w tej najszerzej dotychczas przeprowadzonej
w Polsce kónśultacji. Dziękuje również wszy
stkim, którzy brali udział w jej organizowa
niu i bilansowaniu wyników.

Urząd Cen w najbliższym czasie przedsta
wi Radzie Ministrów do rozpatrzenia pro
jekt decyzji w sprawie podwyżki cen żyw
ności i wyrównania jej Skutków.

Będzie oń podany do publicznej wiadomości.

SOBOTA
SŁOWACKIEGO (pL Ducha 1):

S. Mrożek „Tango” — 19.15, MI
NIATURA (pł. Ducha 2): M, Buł
hakow „Psie serce” (16 lat) — 17.
STARY (Jagiellońska 1>: P. C. de
la Barca „Życie jest snem” —

19.15. SCENA PRZY UL. SŁAW
KOWSKIEJ 14: C. K . Norwid „Qui-
dam” — 20. KAMERALNY (Boh.
Stalingradu 21): I. Babel ,,Maria”
19.15. BAGATELA (Karmelicka 6):
J. Korczak „Król Maciuś I” — 11,
15. LUDOWY (os. Teatralne 34):
L. Rydel „Betlejem polskie” — 18.
GROTESKA (Skarbowa 2): J. Od
rowąż „O ślicznych kwiatkach i

strasznym potworze” — 10, M. Ste-
vens „Laikarz” — 12 . SCENA SA
TYRY „MASZKARON” (Rynek Gł.

1): G. Boccaccio „Dekameron” —

22. KOLEJARZA (Bocheńska 5):
R. Ruszkowski „Jadzia wdowa” —

19. PWST (Warszawska 5): „Pio
senki jak za dawnych lat” — 19.15.
FILHARMONIA (Zwierzyniecka 1):
Koncert symfoniczny: Orkiestra

PFK, T. Srugała — dyrygent, M.
Beroff — fortepian. W programie:
Brahms, Berlioz.

NIEDZIELA
BAGATELA (Karmelicka 6): S.

I. Hsiung „Pani wdzięczny stru
myk” — 14 . SŁOWACKIEGO SCE
NA OPEROWA (pl. Ducha): G.
Bizet „Poławiacze pereł" — 12.
GROTESKA (Skarbowa 2): M. Ste-
vens „Laikarz” — 10, H. Ch. An
dersen „Królowa śniegu” — 17,
KOLEJARZ (Bocheńska 5): L. Ry
del „Jasełka” — 15. PWST (War
szawska 5): „Piosenki jak za daw
nych lat” — 19.15. FILHARMONIA
— nieczynna.

Pozostałe teatry jak w sobotę.

profesjonalnych
skiej (10—17),
(Mały Rynek

SOBOTA
DOM ŻOŁNIERZA (Lubicz 48):

Konfrontacje: Wspomnienia ze

starego Pekinu (chiń. 15 lat) — 17,19
21. KIJÓW (Krasińskiego 34): Kon
frontacje: Duch (USA 18 lat) —

15.45, 18, 20.15, 22.30. KULTURA

(Rynek Gł. 27): Śledztwo wykazało
(fadz. 12 lat) — 18.39, Okno (poi.
18 lat) — 20. MŁODA GWARDIA:

(Lubicz 6): Konfrontacje: „Wspo
mnienia ze starego Pekinu (Chiny
15 lat) — .16, 18, 20. 22 . PASAŻ:
Bajki — 12, Violette i Franęois
(fr. 18 lat) — 10, 13, 15, 17, 19,
PODWAWELSKIE (Komandosów):
Fedora (RFN 15' lat) — 15, 17.

ŚWIATOWID DUŻA SALA (os. Na

Skarpie 7): Konfrontacje: Zycie
osobiste (ZSRR 15 lat) — 17, 19, 21.
ŚWIT DUŻA SALA (os. Teatral
ne 10): Konfrontacje: Życie oso
biste (ZSRR 15 lat) — 16, 18, 20.
SFINKS (Majakowskiego 2): Mał
żeństwo Marli Braun (RFN 15 lat)
— 16, 18, 20. TĘCZA (Praska 2):
Mikołaj dla dzieci z osiedla „Pra
ska" — 16. UCIECHA (Boh. Stalin
gradu 16): Konfrontacje: Dom św.
Kazimierza (poi. 15 lat) — 15, 17,
19, 21. WANDA (Waryńskiego):
Konfrontacje: Dom św. Kazimie
rza (poi. 15 lat) — 16, 18, 20, 22.
WARSZAWA (Stradom 15): Saint
Jack (USA 18 lat) — 15.45, 20, Gło
wy pełne gwiazd (poi. 15 lat) —

18. WISŁA (Gazowa 27): Lawina

(USA 15 lat) — 15, 17, 19. WOL
NOŚĆ (18 Stycznia 1): Konfronta
cje: Duch (USA 18 lat) — 10, 12.15,
16.45, 19. 21 .15. WRZOS (Zamoj
skiego 50): Dzieci wśród piratów
(jap. b.o .) — 15.45 (pożegnanie z

filmem), Sprawa Kramerów (USA
15 lat) — 17.45, 20.

ALWERNIA — Chemik: Filip z

konopi (poi. b .o .), Granica ma
rzeń (ZSRR 12 lat). DOBCZYCE —

Raba: Odmienne stany świadomo
ści (USA 15 lat). GDÓW — Pro
myk: Bez skrupułów (fr, 15 lat).
KRZESZOWICE — Nowości: Śpie
wy po rosie (poi. 15 lat). MYŚLE
NICE — Wisła: Odwet (poi. 18

lat). NIEPOŁOMICE — Bajka:
Cena strachu (USA 18 lat). SKA
WINA — Piast: Miasto kobiet (wl.
18 lat) oraz filmy krótkometr.
WIELICZKA — Górnik: Kaskader
z przypadku (USA 18 lat) oraz fil
my krótkometr! SŁOMNIKI —

Czar: Karate po polsku (poi. 18

lat).
Pozostałe kina nieczynne.

NIEDZIELA
DOM ŻOŁNIERZA: Konfronta

cje: Szpital Britannia (ang. 18 lat)
— 16.45, 19, 21.15 KIJÓW: Konfron
tacje: Wspomnienia ze starego Pe
kinu (Chiny 15 lat) — 16, 18, 20,
22. KULTURA: S-ledztwo wykaza
ło (radź. 12 lat) — 18.39, Okno —

20. MŁODA GWARDIA: Kon
frontacje: Szpital Britannia

(ang. 18 lat) —

. 15.45, 18,
20.15, 22.30. PASAŻ: Bajki — 19,
11, 12, 13, 14, popoł. jak w sob.
PODWAWELSKIE: Bajki — 12,
popoł. jak w sob. ŚWIATOWID
DUŻA SALA: Konfrontacje: Dom
św. Kazimierza (poi. 15 lat) — 17,
19, 21. ŚWIT DUŻA SALA: Kon
frontacje: Dom św. Kazimierza

(poi. 15 lat) — 16, 18, 29. SFINKS:

Bajki — 11, 12, 13, popoł. jak w

sob. TĘCZA — nieczynne. UCIE
CHA: Konfrontacje: Duch (USA
18 lat) — 14.30, 16.45, 19, 21.15.
WANDA: Konfrontacje: Duch

(USA 18 lat) — 15.45, 18, 20.15, 22.30.
WARSZAWA: Konfrontacje: życie
osobiste (ZSRR 15 lat) — 16, 18, 29,
22. WISŁA: Bajki - u, pies, któ
ry śpiewał (rum. b .o .) — 12, popoł,
jak w sob. WOLNOŚĆ: Konfron
tacje: Wspomnienia ze starego Pe
kinu (Chiny 15 lat) — 10, 12, 17,
19, 21. WRZOS: Bajka — Roztań
czone pantofelki — 12, Mistrz kie
rownicy ucieka (USA 15 lat) —

13, popoł. jak w sob. ZWIĄZKO
WIEC (Grzegórzecka 71): Impreza
sceniczno - filmowa „Gdy przy
chodzi św. Mikołaj” — 10, 12. 14

Konfrontacje: Życie osobiste

(ZSRR 15 lat) — 17, 19, 21.

ALWERNIA — Chemik:- nieczyn
ne.

Pozostałe kina jak w sobotę.

wystawy
SOBOTA — NIEDZIELA

ZBIORY SZTUKI NA WAWE
LU: KOMNATY KRÓLEWSKIE -

wystawa „Odsiecz Wiedeńska
1683” (10—15). MUZEUM KA
TEDRALNE (10—15). Wystawa
„Wawel zaginiony? (10—15).
GROBY KRÓLEWSKIE I DZWON
ZYGMUNTA (9—15), niedz. (12—15).
MUZ. W PIESKOWEJ SKALE (Oj
ców) (10—13.30) MUZEUM W. I .

LENINA (Topolowa 5) Wysta
wy: „Lenin w Polsce”, „Ludowe
Wojsko Polskie” (9—17, wst.

wol.), niedz. (10—19 wst. wol.) .

DOM . LENINA (Kr. Jadwigi 41):
Wystawy: „Mieszkanie Lenina”

„Rewolucyjna działalność Lenina
na ziemi krakowskiej” (9—
15, WSt. wol.) . MUZEUM ET
NOGRAFICZNE (pl. Wolnica

1): Wyst.: „Polska kultura ludo
wa1’; „Czeskie ludowe rę
kodzieło artystyczne” (10—15),
MUZEUM HISTORYCZNE:
KRZYSZTOFORY (Rynek Gł. 35):

e-kiedy
7, 8 STYCZNIA 1984 R JULIANA, LUCJANA, MSCISŁAWA I

Wyst „Z dziejów i kultury Kra
kowa” oraz prezentacja me

dali darowanych przez Jana
Pawia II (9—15). FRANCISZKAŃ
SKA 4: Wyst. szopek (9—16). PO
MORSKA 2: Wystawa „Męczeń
stwo i walka Polaków, w latach
1939—1945” (9—15). JANA 12:

(niecz.) . STARA SYNAGOGA (Sze
roka 24): Wyst. „Z dziejów kultu
ry Żydów” (niecz.). MUZEUM AR
CHEOLOGICZNE (Poselska 3) Wy
stawy: „Starożytność I średnio
wiecze Małopolski”; „Pradzieje N

Huty” i „Mumie egipskie w

świetle promieni „X” (14—18)
niedz. (11—14). GALERIA „KRZY
SZTOFORY” (Szczepańska 2)
Wyst „III kolekcja Grupy Kra
kowskiej” (niecz.), niedz (11—17)
BWA (pl Szczepański 3a): Wyst.:
„Dyplom *83” (11—18) MUZEUM
NARODOWE SUKIENNICE Gale
ria polskiej sztuki XIX wie
ku (19—16). MUZEUM S, WY
SPIAŃSKIEGO (Kanonicza 9)
(10—16). KAMIENICA SZOŁAY-
SKICH (pl. Szczepański 9): Gale
ria polskiej sztuki do 1764 r. (10
— 16) NOWY GMACH (aL 3 Maja
1): Galeria polskiej sztuki
XX wieku (10—15.30) MUZEUM
MŁODEJ POLSKI „RYDLOWKA”
(Tetmajera . 28): Wystawa „Fol
klor wsi podkrakowskiej” (niecz.)
SALON TPSP (plac Szcze
pański 4): „Dyplom ’83” (10—17)
SALON WYSTAWOWY (N Huta,
al. Róż 3): Wystawa malarstwa

Stowarzyszenia Plastyków Nie-

SOBOTA — NIEDZIELA
SPÓŁDZIELCZY PUNKT PE

DIATRYCZNY I KARDIOLOGI
CZNY (Reja 11): zamawianie wi
zyt domowych — tel. 22-25-66 i

22-95-78, PEDIATRYCZNY <15.30-

23) niedz.: (7.30—23). KARDIOLO
GICZNY (15.30—23) niedz.: (niecz.)

SOBOTA

Ziemi Krakow-
KLUB MPiK

4): CZYTEL
NIA: (11—19). niedz (11—15) GA
LERIA: Wystawa malarstwa Jó
zefa Kuleszy (11—18), niedz

(niecz.) KLUB MPiK (N Huta

pl Centralny) CZYTELNIA: (10-
20), niedz. (niecz.) GALE
RIA (niecz.) KOPALNIA SOLI

(Wieliczką): (8-15). MUZEUM
ŻUP KRAKOWSKICH (Wieliczka):
(8-15).

MUZEUM REGIONALNE (Myśle
nice: Sobieskiego 3) Wyst. Hej
kolęda, kolęda (10—13). MDK

(Świerczewskiego 14) „Szanujmy
wspomnienia — 1983 r.” — ekspo
zycja materiałów reklamowych
MDK (14—21). MIEJSKIE SALE
WYSTAW ARTYSTYCZNYCH (3
Maja la): Lipsk w fotografii
(niecz.) .

szpitale
dyżurne o

SOBOTA - NIEDZIELA

INFORMACJA SŁUŻBY ZDRO
WIA, tel 22-05-11 (czynna całą do
bę), udziela inf o dział służby
zdrowia, w tym również w za
kresie zabezpieczenia medyczne
go w sobotę i niedzielę.

CHIRURGICZNY: sob. Prądnic
ka 35, niedz. Kopernika 40, przy
padki urazowe: Kopernika 19a,
CHIRURGII DZIECIĘCEJ: sob.
Prokocim, niedz. Prądnicka 35,
UROLOGICZNY: sob. Grzegórzec
ka 18, niedz. Prądnicka 35, LA
RYNGOLOGICZNY: sob., niedz.
os. Na Skarpie 65, OKULISTYCZ
NY: sob. Witkowice, niedz. Ko
pernika 38.

TYLKO W SOBOTĘ
DYŻURNE PRZYCHODNIE I O-

ŚRODKI ZDROWIA: czynne (8-
14). zgłaszanie (8—12).

ŚRÓDMIEŚCIE: (aL Pokoju 4)
- tel 11 -83-96 (8—19), gabin sto-'

matolog(8—14) Skawińska 8—
tel 66-34-52; Długa 38 - tel

22-86-77; Radomska 36 — tel.
11-26-44; Ułanów 29a,tel. 11-53-33.

NOWA HUTA; (os Jagiellon
Skie 1) - tel 48-56-26. (8—19). ga
binet stomatolog (8—14); (os. Na

Skarpie) tel 44-19-30; (os. Złoty
Wiek) — tel 48-20-70. (os. Wzgórza
Krzesławickie) - tel. 44-57-77

zgłaszanie wizyt domowych - tel
44-17 -70.

KROWODRZA: (Wójtowska 3)
- tel 33-21 -97 (8 -19), gabinet sto
matolog (8—14), (Rusznikarska 17)
- tel. 33 -45-33 . (os. Widok) - tel

37-07-40, (al. Krasińskiego 28) —

tel 22-52-66

PODGÓRZE - (Gen. Kutrzeby)
- tel 66-55 -11 (8—19). gabinet sto
matolog (8—14), (Teligi 8) - tel
55-40-55. (Szwedzka 27) - tel
66-38-72. (Niemcewicza 27) - tel
66-12-08, ul Na Kozłówce, tel
55-16-11

WOJ. MIEJSKIE KRAKOW
SKIE: DYŻURNE OSR ZDRO

WIA: (8—14). Jerzmanowice, Ska
ła, Gołcza. Iwanowice Trzyciąż -

Kłaj, Dziewin, Zabierzów, Krze
szowice. Alwernia. Czernichów,
Liszki, Zielonki Mogilany.. Gdów.

Siepraw. Pcim. Wiśniowa. Koc
myrzów, Nowe Brzesko.

MIEJSKIE PRZYCHODNIE RE
JONOWE: Niepołomice (pl Zwy
cięstwa 8), Skawina (Buczka 2a),
Myślenice (Szpitalna 2a). Sułkowi
ce (Zdrowia). Dobczyce (Rynek
14). Proszowice (Kopernika 13)
Słomniki (Kościuszki 53). Wielicz
ka (Zamkowa 6)

PROGRAM I
na fali 1322 m czyli 227 KH?

DZIENNIKI: 4.00. 5.00. 5.30.
6.00, 7.00. 8.00. 9.00. 10.00 11,00
12.05. 14.00. 16.00. 19.00. 20.00.
22.00, 23.00

4.09 Poranne sygnały dla pier
wszej zmiany. 5.05 Poranne Roz
maitości Roln. 5.28 Więcej, lepiej,
nowoez. 5.30—8 .00 Poranne gygn.
8.00 Inf. i muz. 8.43 Żołnierski
zwiad. 9.00—11.00 Cztery Pory Ro
ku. 11.05 Koncert przed hejnałem
11.55 Komun, o stanie wód. 12 .30
Muz. folklorem malow. 12.48 Roln.
kwadrans. 13,00 Komun. 13.10 Ra
dio kierowców 13.20 Śpiewa Zn-

Zu. 13.30 Muz. starego Wiednia.
14.05 Mag. muz. „Rytm". 15.55 Ra

dio kierowców. 16.05 Problem dnia.
16.15 PKO - Twój Bank, Twój
Doradca. 16.20 Konc. życzeń. 17.00
Muz. i aktualn. 17.25 Muz. z filmo
teki. 18.00 Matysiakowie. 18.30 Jazz
i pios. 19.20 Mini-recital — gra Ze
spól Fly Ensamhle. 19.30 Radio —

Dzieciom: „Supełek” 20.05 W kil
ku taktach, w kilku słowach. 20.08
Komun. Tot. Sport. 20.10 Przy muz.

o sporcie. 21.00 Komun. 21 .03 Ra
diowy Tyg. Kulturalny. 21 .25 Pół
tuzina atrakcji muz. 22 .00 Ogłosze
nie wyników plebiscytu przeglądu
sport. 22 .15 Inf. dla kierowców,
22.35 Na rockową nutę. 25.57 Ko
munikaty. 23.30 Koncert życzeń dla
Polonii.

PROGRAM III
UKF 66.89 MIIz

6.00—9.05 Zapraszamy do Trójki.
7.00 Serwis Trójki. 7.30 Polit. dla

wszystkich. 8.00 Serwis Trójki. 8,30
Peter Lengyel „Druga planeta
słońca Ogg” — ode, 27 (powt.).
9.00 Serwis Trójki. 9 .05 Po proetu
o nas. 9.20 Mała poranna muz.

10.00 Ernest Hemingway „Komu
bije dzwon” — ode. 7 (powt.). 10.30
Złote lata swingu. 11 .00 Nie czyta
liście — to posłuchajcie -- prze
gląd tygodników. 11.15 Wokół muz.

latynoskiej. 11.50 Irwlń Shaw —

„Szus” — ode. 35 (powt. ostatni).
12.00 Serwis Trójki. 12 .05 W to
nacji Trójki. 13.00 P. Lengyel
„Druga planeta słońca Ogg” —

ode. 28. 13.10 Powt. z rozrywki.
14.00 Mistrzowie batuty — Erich
Leinsdorf. 15.00 Serwis Trójki.
15.05 Wszystkie drogi prowadzą do

Nashyille. 15.45 Podróże reporte
rów. 16.00—19.00 Zapraszamy do

Trójki: 16.00 Serwis Trójki. 18,05
Snf. sport. 19.00 „Kim Pan właści
wie Jest?”. 19.30 Trochę swingu.
19.50 H. Auderska — „Mlecz Sy
reny” — ode. 1. 20.00 Lista Prze
bojów Programu III. 22.05 24 go
dziny w 10 minut 1 inf. sport. 5E.JS

Teatrzyk Zielone Oko: „Nagroda”
— słuch, wg. opow. E. Hocha.. 23.00

Zapraszamy do Trójki.

folklorem malow. — Zespół Re
gionalny pWitowianie” z Witowa.
13.00 Przegląd tyg. 13.15 Klasycy
operetki — Operetka poi. 14 .00

Mag. Problemów Międzynarod. —

Wektory. 14.25 W kilku taktach,
W kilku słowach. 14 .30 „W Jezio
ranach”. 15.00 Koncert życzeń.
16.00 „Żółta szlafmyca albo kolę
da na Nowy Rok” — słuch, wg.
opery Fr. Zabłockiego. 17 .00 Nie
dzielne wydanie Mag. Muz.

„Rytm”. 18.00 Dialogi historyczne.
18.15 Świat muz. — aud. J. We
bera. 19.10 Merkuriusz rządowy.
19.30 „W lesie, na polanie...

”
—

montaż poetycki 1 Kern. 19.50
Siadem naszych interwencji. 20.05
Komun TotaL Sport. 20.10 Przy
muz. o sporcie. 21.00 Komun. 21 .05

Słynni wirtuozi — Julius Katchen.
21.35 Giełda płyt „Julio” — Julio

Iglesias. 22 .00 „Cyrk Orlando” —

słuch. B. Danowicza. 23.00 Inf.

sport. 23.30 Koncert życzeń dla Po
lonii.

PROGRAM III
66.89 MHz.

7.00 Serwis Trójki. 7.05 Mel. -

przebudzanki. 8.00 Sprawy i spra
wki wielkiego świata. 8.10 Komu

piosenkę... 8.45 Kąty widzenia.
9.00 Wariacje na temat... 9.30 Muz.

poranek filmowy. 10.00 Tylko 50
minut. 10.50 Bliskie spotkania. 11.00
Pod dachami Paryża. 11 .30 „Pani
Helena, pan Henryk” — słuch,
dok. J, Kochera iA.Ko
zińskiej. 12 .00 Recital Ruggie-
ra Ricci. 12.50 Bliskie spotkania
13.00 Serwis Trójki. 13.05 Niech

gra muzyka. 14.00 Prywatnie u

Bohdana Czeszki. 14.15 „Złoty po
dział” — Nowa płyta Johna
Foxa. 15.00 Życie na gorąco —

przegląd wyd. tyg. 15.30 Odkurzone

przeboje. 15.50 Bliskie spotkania:
16.00 Dzieła, interpretację, nagra
nia. 17.00 „Niepokoje z Domu Spo
kojnej Starości” — rep. W. Ro-

dackiego. 17.30 Z mojej płytoteki.
18.00 „Coś za coś” — słuch W.

Toczyskiej. 19.00 Serwis Trójki.
19.05 Baw się razem z nami. 21 .00

„Sen motyla” — aud, poetycka.
21.20 Muz. portrety — Jerzy Wa-
sowski. 22.00 Rozmyślania przed
północą: Roman Samsel. 22.10 Muz.
kosmosu — Gustav Holst „Piane*
ty” (I). 22.50 Rozmyślania przed
północą: Andrzej Wiktor Piotrow
ski. 23.00 Zapraszamy do Trójki —

Laureaci międzynarodowego kon
kursu pianistów jazzowych — Ko
szalin ’83. 23.55 Północ poetów:
„Godzina myśli”. — liryki J. Sło
wackiego.

pogotowie
*

SOBOTA — NIEDZIELA

Krakowskie Pogotowie Ratunka
we. Łazarza 14. tel 999. zachoro
wania i przewozy tel 22-38-33

Podstacje KPR. Rynek Podgórski
2, tel 66-29-80 Prokocim (ul Te
ligi 6). tel 55-51-90. Lotnisko (Ba
lice) - tel 11-90-29, Nowa Huta
tel 44-22-22 t 44-17-70 Krowodrza
tel 37-36-37. 37-38-29. Krzeszowice
— tel 99. Jerzmanowice - tel 48.
Proszowice - tel 9. Myślenice -

tel 999. Skawina - tel. 9 . Wie
liczka - tel. 9 i 22-33 -54. Niepo
łomice — tel 198, Iwanowice tel
39 oraz Izby Przyjęć wszystkich
szpitali.

PROGRAM IV

na UKF 67.67 MHz ora* na

fal’ śr. 219 m czyli 1368 KRz
DZIENNIKI: 7.00, 12.05,16.00,

19.30, 23.50.

7.05 Kalendarz radiowy. T,1S
„Amazoński trójkąt”—- aud., J.

Rolbieckiej. 7.30 Gra Mikołaj Her
tel. 7.40 Język angleWi. 7 .55 Plew,
znad Tamizy. 8 .10 Człowiek w swo
im ,,M” — mag. dla wszystkich.
8.30 Poranna pozytywka. 8.30 Aft-
tualn. 9.00 Uchem i piórem re
cenzenta muz. 9.30 Zgadnij,
sprawdź, odpowiedz. 10.00 Arie i

sceny z wielkich oper. 11.00 Słow
nik wyrazów ważnych — Arcy
dzieło. 11.30 Alfabet Piosenki Ak
torskiej, 12.10 Śpiewa S. Przybyl
ska. 12 .20 Biuro listów. 12.30 Mię
dzy fantazją a nauką — „Koniec
epoki Gutenberga”. 13.00 Ytarjs-
krypcje i parafrazy — aud. K .

Nawojskiej. 14.00 O kulturę słowa.
14.20 Duet gitar klasycznych Al-
ber — Strobel. 14 .30 „Pejzaż Srtię-
giern otulony” — montaż poetycki
E. Stawskiej. 14 .45 Cienie i odcie
nie — rep. A. PodWójet. .13.00

„Król Maciuś Pierwszy” — eź. I
słuch. H. Bielawskiej wg. pow. J.
Korczaka. 16.05 z mlkrofoneńi pó
kraju. 17.00 „Góralskie posiady"
Podhale. 17.20 „Meteor Młodej Pol
ski — Jan August Kisielewski”.
18.00 Warszawski tydz. raut, i ser
wis prasowy. 19.00 Portrety Pola
ków — Prof. Jerzy Sawic
ki — prawnik. 19.40 Język fran
cuski. 19.55 Nasze obyczaje —

aud. M . Maciejewskiej. 20.15 „Wie
czór muz. i myśli”. 22 .19 Soliści z

Zagrzebia, 23.00 Lektury „czwór,-
ki”. 23.10 Rozmowy intymne. 23.30
Muz. spod znaku Amora. 33.3Ś ńe-
lieton na dobranoc.

PROGRAM IV

na UKF 67,67 MHz oraz na

fali śr. 219 ni, czyli 1358 K’Iz
oraz dodatkowo na fali długiej

1500 m w godz. 8.50—16.00

DZIENNIKI: 7,00, 12.05,
16.00, 19.30, 23.50.

7.05 Kalendarz radiowy. 7.10 W

świątecznym nastroju. 8.00 Klejno
ty muz i słowa. 8 .20 Anegdoty
i fakty — ,,Barbara Radziwiłłów
na". 8.50 Utwory Jana Sebastiana
Bacha, 9.00 Transmisja mszy
rzymskokatolickiej z kościoła Sw.

Krzyża w Warszawie. 10.09 Recital

organowy J. Serafina. 10.29 Kraj
obrazy historyczne — „Iłża”. 10.50

Pejzaż nutami malow. 11.90 Mag.
Rozgłośni Harcerskiej. 12,10 Za
gadki muz. 12 .39 Wyprawy „czwór
ki”. 14.39 Historia tańca towarzy
skiego. 15.09 „W pustyni i w pu
szczy” — słuch. 16.05 . Muz, z te
matem antycznym. 17 .00 Zgadnij
z nami — Qulz popularyzowany.
17.50 Duety H. Schutza. 18.90 Na
bożeństwo Kościoła Adwentystów
Dnia Siódmego. 18.49 Chorały i
chorałowe preludia organowe J.
S. Bacha. 19.09 Alfa 1 omega. 19.35
—22.19 Wieczór muz. i myśli. 22.10
Recitale mistrzów: Artur Rubin
stein, 23.00 Lektury „czwórki”.
23.10 „Po ślubie bajeęznie koloro
wym” — słuch, dokum. E. Stoc-

kiej 1 H. Szof. 23.56 Felieton na

dobranoc.

tV-PROGRAM

SOBOTA — NIEDZIELA
INFORMACJA APTECZNA —

tel. 11 -07-65 (8—13), niedz. (niecz.) .

Dyżury nocne pełnią apteki:
Szczepańska 1, Długa 88, Kozłó

wek (pawilon), Pstrowskiego 94,
Kazimierza Wielkiego 117, Nowa

Huta: os. Kazimierzowskie, Cen
trum A.

MYŚLENICE (Rynek 10)

SKAWINA (Słowackiego 8)

PROSZOWICE (1 Maja 81)

WIELICZKA (Boh. Warszawy 12)
oraz Alwernia, Gdów, Dobczyce,

Krzeszowice. Niepołomice, Sułko
wice, Słomniki, Skała.

NIEDZIELA

PROGRAM I
na fali 1322 m czyli 227 KHtt

DZIENNIKI: 0.01, 1.02, $.00,
3.00, 7.00, 12.05, 19.00, 20.ÓO,
23.00.

6.00 Kiermasz pod kogutkiem.
7.06 Inf., rady, propoz. 7 .15 C2«e
i ludzie. 7 .30 Muz. w rannych pan
toflach. 8 .00 Komun. 8.30 Moskwa
z mel. i pios. 9.00 Radiowy Mig.
Wojskowy. 10.00 Gra Orkiestra
PR i TV w Warszawie, pod dyr.
Jana Pruszaka. 10.30 „Kluczykowe
królestwo” — słuchi Vlado Bćd-
nara i Timasa Janowica. il.Od
Koncert przed hejnałem. 12.4S Muz.

SOBOTA

PROGRAM 1

6.06 TTR: Chemia, sem. 1
6.30 TTR: Fizyka, sem. 1 —

7.00 TTR: Biologia, sem. 3
. 7.30. TTR: Mechanizacja

rolnictwa, sem. 3
8.60 Poradnik rolniczy (pro

blem jakości mleka)
8.30 „Tydzień na działce”
8.55 Program dnia
9.00 „Sobótka” oraz film

„Czterej pancerni i pies” (9) —

„Tiergarten”
10.30 Historia dramatu pol

skiego: Gabriela Zapolska —

„Ich czivoro” — reż. Tomasz

Zygadło
12.00 Hobby: przeszłość —

przyszłość
12.30 „Żołnierze gór” — re-

t»rtaż Wojskowy
13.00 „Ocalić od zapomnie

nia” — tabliczka dzielenia
13.3Ó „W śWiecie ciszy”
14.00 Kareł GPtt i jego go

ście
14.40 W Łodżi i gdzie indziej
15.15 OT — Wiadomości
15.25 Rozmowy o gospodarce

cz. ,1
16.00 „Rodzina Połaniec

kich” (i) — „Panna Marynia”
— serial TP

17.15 Trybuna Sejmowa
17.$5 Studio Sportlń.ÓO Dobranoc: „Bolek i

Lolek”
19.10 Telewizyjna Lista

Przebojów
19.30 Dziennik Telewizyjny
20.00 „Tragedia Posejdona”

— film fab. prod. USA

22.00 Rozmowy o gospodarce
cz. 2

22.30 Wiadomości Sportowe
22.40 Nowa piyta zespołu

„Novi Singers”
23.05 Kino nocne: „Charlie

boy”
PROGRAM II

9.05 Premiera w „dwójce”
„Tragedia Posejdona”

11.00 NURT: Dydaktyka ma
tematyki — problemy otwar
te

11.30 NURT: Przygotowanie
do odbioru programów PRiTV
— film — Obserwacja świata

12.uu Sobota w „dwójce” —

czym żyje kraj?
12.10 „Serial jako powieść

XX wieku” — najgłośniejsze
seriale na naszych ekranach

13.00 „Wideoteka”
13.30 Historia wynalazków

(1): „Potrzeba matką wynalaz
ków”—serial prod. franc.

14.20 Telekino wspomnień (1)
14.50 „Otwarta księga” (1)

— radziecki serial obycz.
16.00 Świat w wideokasecie
16.40 „Kino — show” —

program rozrywkowy
17.20 Gorąca linia
17.35 Oblicza pop-kultury
18.00 ..Bogowie czterech stron

świata” —chrześcijaństwo po
dzielone Zachód — Wschód —

Reformacja
18.30 Program lokalny
19.00 „Świadkowie”
19.30 Dziennik Telewizyjny
20.00 Wieczór teatralny:

Siergiej Michałków— „Piana”
reż. Marek Wartman

21.25 „Mody i oczy”
21.55 ..Tydzień w kraju”
22.05 „Kino dorosłych”:

„Fortunata i -Jacinta” (5) —

film produkcji hiszpańskiej

NIEDZIELA

PROGRAM I

6.00 TTR: Biologia, sem. 8
6.30 TTR: Mechanizacja

rolnictwa, sem. 3
7.00 TTR: Wiedza naszą

szansą
7.45 Nowoczesność w domu

i zagrodzie
8.15 „Tydzień”
8.50 Program dnia
9.00 Dla młodych widzów:

„Teleranek” oraz film produk
cji szwedzkiej „Pippi Lang-
strumpf” (3): „Pippi na przy
jęciu”

10.20 „Antena”
10.45 Estrada folkloru —

Kazimierz 83
11.00 „Przygoda z archeolo

gią” (1) — „Cud grecki” —

film. produkcji włoskiej
11.50 „Siedem anten”
13.50 „Kraj za miastem”
14.15 Dla młodych Widzów:

„Podróże do teatru” (5) —

„Ludzie ź afisza”
15.10 OT — wiadomości,
15.20 Losowanie Dużego

Lotka
15.35 . Studio Sport
16.20 „Człowiek i przyroda”

(U: „Gra w Dotowanie” •—

film prod. TV hiszp.
18.50 „Wielcy znani i nie

znani”: Stanisław Staszic —

film dokumentalny
17.40 Teatr Telewizji: Carlo

Goldoni — „Awantura w

Chioggi”, reż. Jadwiga Choj
nacka.

18.45 „Minęło sto lat” — re
portaż filmowy

19.00 Wieczorynka: „Pszczół
ka Ma,ja”

19.30 Dziennik telewizyjny
’

20.00 Szopka noworoczna

29.55( „Waszyngton za zam
kniętymi drzwiami” (1) —

fi!m fabularny produkcji USA
22.35 Publicystyka między

narodowa — nad Renem
23.05 Niedziela sportowa

PROGRAM II

7.45 Czas reformy: „Nie tyl
ko budowlani są winni”

8.45 Premiera w „dwójce”:
.Waszyngton za zamkniętymi
drzwiami” (1) — film produk
cji U-A

10.30 „Żołnierska lira —

program wojskowy
11.00 Niedziela w „dwójce"

Czym żyje kraj?
11.10 „Godzina dla zdrowia’”
12.15 Koncert południowy:

— mistrzowie interpretacji —

Igor Ojstrach — Koncert
D-dur opus 35 Piotra Czaj
kowskiego

12.50 Kolejdoskoip filmowy
— ..Kino-Oko”

13.45 Instytut Teatralny w

Leningradzie
14.45 „Historia muzyki roz

rywkowej” (12) — Pieśni woj
ny i protestu

15.30 Napoleon teatru — Ste
fan Jaracz

16.05 „Paganini” (1) — fika

biograficzny ZSRR
17.15 „Jutro poniedziałek”
17.45 Specjalności
18'.00 Hasior — film dok.
18.30 Sylwestrowi goście rat

jeszcze (1)
19.00 Narciarski puchar

świata
19.30 Dziennik Telewizyjny

(dla niesłyszących)
20.00 Sylwestrowi goście rat

jeszcze (2)
20.20 „Godzina teatru” —

21.30 Debel mieszany
21.55 ..Pamiętnik szalonej go

spodyni”
22.25 Melodyjny salut —

progr. rozr.

22.40 Film fabularny
Za zmiany w ostatniej chwili

wprowadzone w programie tea
trów, kin, radia i telewizji — re
dakcja nie bierze odpowiedzial
ności.

„GAZETA KRAKOWSKA” - DZIENNIK POLSKIEJ ZJEDNOCZONEJ PARTU RO
BOTNICZEJ Redaguji sespól Adres redakcji 31-072 Kraków, ul Wielopole 1, III p Adres
dla korespondencji ŚJ-960 Kraków 1. skrytka pocztowa 556 TELEFON REDAKCJI cen
trala ctynna w godz ftr tel 22-75-88, łączy ze wszystkimi działami ODDZIAŁY
REDAKCJI 83-300 NOWY $ACŻ, ul Nariitówicza 5, II p tel 203-34 33-100 TARNÓW,
ul Krakowską 12. tel 56-5Ó WYDAWCA Krakowskie Wydawnictwo Prasowe RSW

„Prasa-Książka-Rueh” w Krakowie, ul Wiślna 2 DRUK Prasowe Zakłady Graficzne
w Krakowie, al Pokoju 3 Ogłoszenia przyjmuje Biuro Reklam I Ogłoszeń, ul Wiślna 2,
31-007 Kraków, tel 22-70-89 ora* wsźystkie biura ogłoszeń RSW „Prasa-Książka-Ruch” na

terenie całego kraju Ogłoszenia do „GAZETY KRAKOWSKIEJ" przyjmują również

oddziały redakcji w Nowym Sączu i Tarnowie (adresy Jak wyżej) Za treść ogłoszeń re
dakcja nie ponosi odpowiedzialności Redakćfa nie zwfeca materiałów nie zamówionych
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SAŁATKA Z SOI

£

i

i Wp 43

Soja
B

ffiiuill

Otrzymałam ostatnio sporo listów zawierają
cych pytania dotyczące soi, jak ją gotować, jak
przyrządzać? Soja, znana w Polsce od lat, nie
stety do tej pory jest mało popularna, a szko
da, ho to najtańsze źródło białka.

Na życzenie Państwa podają dzisiaj trochą
informacji o soi. Soja pochodzi z południowo-
-wschodniej Azji. Już około pięciu tysięcy lat
temu znana była w Chinach. Obecnie Jest

uprawiana w Japonii, Mongolii, Indochinach,
USA, południowo-wschodniej Europie. Jest
źródłem pełnowartościowego białka, jej nasio
na zawierają około 50 proc, białka, około 25
proc, tłuszczu, witaminy BI, B2, A, E oraz

sole mineralne (potas, wapń, fosfor, żelazo).
Jest zasadotwórcza, jej 100 g dostarcza 350—400
kalorii.

Nasiona podobne są do fasolki perłowej, ale
w barwach żółtej, zielonej, brunatnej, czarnej,
nieraz nakrapiane. Z soi wydobywa się zna
komity olej sojowy, z jej ziaren robi się nie
mal wszystko: mleko sojowe, mąkę, kaszę, na
miastkę kawy, a wysokobiałkowe odpady z soi
są doskonałą paszą dla inwentarza. Soja może
w pewnej mierze zastąpić mięso, bo Jej białko
jest jedynym białkiem roślinnym zawierającym
wszystkie enzymy egzogenne. Soja to „roślina
o tysiącu smaków". Przyrządza się z niej
wszelkie potrawy: zupy, sosy, kotlety, puree.

OLEJ SOJOWY to jeden Z najlepszych
olejów jadalnych, nadaje się szczególnie do
przyrządzania majonezów, sałatek, surówek.
Ponieważ jest wrażliwy na utlenianie, nie na
leży stosować go do smażenia.

SOS SOJOWY jest to fabrycznie produ
kowany sos ze sfermentowanych ziaren soi
(lub pszenicy) z dodatkiem drożdży. To zna
komita przyprawa, popularna w wielu kra
jach. Zawiera dużo białka, składniki mineral
ne i witaminy. Może któraś z firm zacznie
produkować ten sos 1 u nas? Zbyt zapewniony!

KOTLETY Z SOI

40 dkg sol, 3 ząbki czosnku, 1 jajko, 2 łyżki
utartego tółtego sera, 10 dkg cebuli, 1 łyżka
oleju lub smalcu, 3 łyżki tartej bułki, 5 ły
żek posiekanej zielonej pietruszki, sól, pieprz,
papryka ostra lub przyprawa chilli, tłuszcz do
smażenia.

Soję przebrać, opłukać, zalać ostudzoną, prze
gotowaną wodą, pozostawić na noe. Następne
go dnia ugotować w tej samej wodzie, w któ
rej była namoczona (około dwóch godzin). Pod
koniec gotowania osolić. Ostudzić. Dokładnie
odcedzić i zemleć w maszynce do mięsa. Cebu
lę i czosnek obrać, opłukać, posiekać oddziel
nie. Cebulę lekko (rumienić. Do masy sojo

wej dodać Jajko, czosnek, (rumienioną cebulę,
utarty ser, posiekaną zieloną pietruszkę. Wy
mieszać dokładnie. Gdyby masa była zbyt
rzadka dodać łyżkę tartej bułki. Przyprawić do
smaku solą, pieprzem, papryką lub chilli. Z

przygotowanej masy uformować gruby wałek,
pokrajać w poprzek na porcje grubości palca.
Z krążków formować owalne kotlety, otaczając
w tartej bułce. Smażyć na patelni. Usmażone

kotlety wstawić na kilkanaście minut do pie
karnika, aby „doszły”, ułożyć na półmisku. Po
dawać z dodatkiem sosów (korniszonowy, pie
czarkowy) i surówek.

SOJA Z GRZYBAMI

40 dkg soi, 1/2 kg pieczarek, 15 dkg cebuli, 5
dkg oliwy, 1/2 szklanki śmietany, 2 ząbki czosn
ku, sól, pieprz, 2 jaja ugotowane na twardo,
posiekana zielona pietruszka (z koperkiem).

Soję ugotować (jak wyżej). Pieczarki oczy
ścić, umyć, posiekać. Obraną cebulę drobno

posiekać i podrumienlć. Dodać pieczarki, udu
sić pod przykryciem do miękkości, wymieszać
ze śmietaną, przyprawić. Obrany czosnek dro
bno posiekać. Ugotowaną soję odcedzić, wymie
szać z czosnkiem, oprószyć pieprzem, wyłożyć
na półmisek, polać sosem pieczarkowym, po
sypać drobno posiekanymi jajami i zieloną
pietruszką. Podawać z dodatkiem surówek.

30 dkg soi, 1S dkg tółtego sera, 25 dkg kwa
szonych rydzów, 15 dkg cebuli, 1 jabłko, ocet

winny lub sok cytrynowy, 1/2 szklanki majone
zu, 3 łyżki śmietany, zielona pietruszka, sól,
cukier i pieprz do smaku.

Soję ugotować (jak wyżej). Pod koniec go
towania osolić, ostudzić. Ser pokrajać w kost
kę, rydze w cienkie paseczki, cebulę ■brać,
pokrajać w piórka, osolić. Jabłko, obrać, u-

trzeć na tarce, skraplając octem. Majonez wy
mieszać ze śmietaną, połączyć z serem, cebu
lą i jabłkiem, dodać rydze i ostudzoną soję.
Przyprawić do smaku solą, octem, pieprzem,
cukrem. Ozdobić posiekaną pietruszką, papry
ką konserwową.

SOJA Z ŻÓŁTYM SEREM

40 dkg soi, 10 dkg wędzonego boczku lub 2
łyżki margaryny, 4 łyżki żółtego, utartego se
ra, pieprz, zielona pietruszka.

Ugotowaną (jak wyżej) soję polać zrumlenio-

nym, pokrajanym w cienkie plasterki boczkiem
lub stopioną margaryną. Posypać utartym se
rem i posiekaną pietruszką. Podawać z dodat
kiem sosów i surówek.
'
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„Komiks” o naprawie „malucha”
O tej książ

ce — „126 na
praw 126p”au-
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nia. Za kilka
naście dni naj
dalej znajdzie
się na pół
kach księgar
skich jej pier
wszy zeszyt.
Pozycja Wyda
wnictw Ko
munikacji
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każe się w na-

/ kładzie 100 000

egzemplarzy, o wiele za małym, zważywszy, iż FSM w

Bielsku-Białej i Tychach do tej pory opuściło ok. 1200 000
„maluchów”.

„126 napraw” jest książką nietypową na naszym rynku
■— forma ilustrowanego poradnika dokładnie ukazującego
(na fotografiach) poszczególne czynności obsługowo-napraw-
cze „fiata 126 p”. Praktycznie mając odrobinę zdolności po
litechnicznych. dysponując tylko nieco szerszym zestawem

narzędzi, niż producent fabrycznie dołącza, można stać się
z pomocą tej książki podwórkowym konkurentem „Polmo-
zbytu”.

Skąd wziął się pomysł „126 napraw”? Otóż w nr 25 ty
godnika „MOTOR” z 1981 r. ukazała się opracowana przez
red. WOJCIECHA SIERPOWSKIEGO tabela trwałości po
szczególnych elementów „fiata 126 p”, na podstawie tej ta
beli przez red. Bogusława Sucheckiego zaplanowane zosta
ły poszczególne rozdziały planowanej książki naprawczej.
Pierwszy zeszyt „126 napraw" na stronie IV okładki za
wiera właśnie tabelę trwałości, a wewnątrz pomieszczono
zdjęcia I opisy czynności regulacyjno-naprawczych, jakie z

reguły występują do przebiegu przez samochód 30 tys. kim.

Z REGULACJI pokazano na zdjęciach i dokładnie opi
sano regulację luzu zaworów i zapłonu, z NAPRAW: wy
mianę uszczelek osłon drążków popychaczy, naprawę za
wieszenia silnika, wymianę szczęk hamulcowych kół przed
nich, naprawę sygnału dźwiękowego, uszczelnienie skrzyni
biegów, naprawę resoru, wymianę łańcucha i kół zębatych
rozrządu, wreszcie w ramach SMAROWANIA omówiono

smarowanie sworzni zwrotnic.

Jakkolwiek drugi z autorów, Andrzej Walbiner jest sze
fem stacji obsługi „Gromady" w Krakowie przy ul. Wi
niarskiego, specjalizującej się w naprawach samochodów
marki „fiat”, nie ustrzeżono się pewnych błędów i nieści
słości na zdjęciach ukazujących czynności naprawcze (np.
we wcześniejszej fazie tekstu pisze się o odkręceniu pew
nych śrub, a przy kolejnej operacji są one nadal widoczne
na zdjęciu, napisano o smarowaniu przy zdjętych kołach,
a koła samochodu widzi na zdjęciu każdy czytelnik), ale

sporo w tym winy nie tylko autorów, lecz i wydawnictwa.
Zresztą pomyłki mogły zaistnieć przy wyborze fotografii
z prawie 2000 zdjęć (!!!), które wykonano w ramach prac
nad książką.

Za jedyne 60 zł, które kosztuje pierwszy zeszyt „126 na
praw 126 p” Czytelnik otrzymuje ciekawy poradnik napra
wczy, a jeżeli nawet sam nie dokonuje remontów, to na

podstawie zdjęć w tej książce może dokonać diagnostyki
niektórych uszkodzeń. Pozycja chyba błyskawicznie zniknie

z księgarń.

Bjz przyciągnąć klientów producenci jeansów
nie cofali się przed żadną reklamą. Wyko
rzystywali w celach reklamowych nagłe ciało
i wątki religijne, wywoływali skandale. Ostat
nio firma Wrangler wykorzystuje do rekla
my... istoty jeszcze nie narodzone oraz już nie
żyjące.

Model wykonany jest z wosku, ale robi
wstrząsająco realistyczne wrażenie płodu naj
wyżej siedmiomiesięcznego. Jest to jakby fo
tografia autentyczna ale zdumiony obserwator
zauważa nagle, że dziecko — rzekomo w łonie
matki — ma na sobie błękitne jeansy. To re
klama spodni marki Wrangler, drugiego w

świecie co do wielkości producenta owych jean
sów.

Reklamę zaprojektowała paryska agencja re
klamowa DUPUY-COMPTON. Ma ona swą wła
sną strategię. Dyrektor artystyczny owej agen
cji Gerard Jean powiada: „Reklama, o której
się nie mówi to wyrzucone pieniądze”. Jemu
to się nie zdarza. Dopiero niedawno zaszoko
wał publiczność plakatem reklamowym przed
stawiającym szkielet wędrowca na pustyni. Z

jego ubrania pozostały tyl.ko w znakomitym
stanie... jeansy. Skandal jaki wywołała ta re-

było jut za wiele. Sztokholmska Akademia
Sztuk Pięknych złożyła przed sądem wniosek
o ukaranie projektantów tych reklam. W roku
1974 obrażony został Watykan. O ile do przy
jęcia było to, że włoski producent nazwał swe

jeansy: „Jesus” o tyle ówczesny papież sprze
ciwił się nadużywaniu wersetów z biblii, któ
re także miały wspomagać reklamę jeansów:
„Jeśli mnie kochasz pójdź ze mną". W Szwaj
carii przed dwoma laty musiały zostać usunię
te ze ścian domów reklamy włoskiego produ
centa jeansów „Rifle”. Reklamy owe przedsta
wiały męskie dłonie obejmujące nagie poślad
ki dziewczyny, która miała na sobie tylko
krótką kurteczkę firmy „Rifle". Reklama ta

godziła w uczucia Szwajcarów a także była
przyczyną wielu wypadków samochodowych,
bowiem miała dużą moc przyciągania uwagi,
także kierowców, którzy zapominali na mo
ment, te siedzą za kierownicą.

Gian Mario Garlanda, prezes południowo-
-europejskiego oddziału firmy Wrangler naj-
pierto był przerażony, kiedy przedłożono mu

reklamę przedstawiającą fotografię płodu ubra
nego w błękitne jeans;/ ale szybko pomyślał
o interesach — stwierdził, że rynek potrzebu-

klama przewyższył nowy projekt — wspom
niany wyże) płód w jeansach, który straszy
we Francji z 2800 plakatów na ulicach. „Bureau
de uerification de la publicitć" — czyli biuro

kontrolujące francuski przemysł reklamowy
oceniło ową kampanię reklamową jako najbar
dziej dyskusyjną w 1983 roku. W reklamie

jeansów agencje nie cofają się przed niczym.
Na łamach prasy francuskiej rozpętała się

ostra dyskusja na temat owych niesmacznych
chwytów reklamowych. Urażone poczuły się
zwłaszcza kobiety, które oponowały przeciw
wykorzystywaniu w celach reklamowych tak
intymnego zjawiska jakim jest ciąża. Prof. Je-
rome Lejeune ze zgrupowania: „Laissez les
vivre” („Pozwólcie im żyć") przeciwnik prze
rywania ciąży, ocenia ową strategię reklamo
wą inaczej: „Pokazywanie płodu jako konsu
menta oznacza uznanie go za człowieka". Yvet-
te Roudy, socjalistyczny minister do praw ko
biet nie zabiera w tej sprawie głosu. Indago
wana przez dziennikarzy odpowiada, że nie
może oceniać każdej kampanii reklamowej a

poza tym nie chce być policjantem przemysłu
reklamowego. Jakkolwiek nie jest to cała
prawda. Niedawno pani minister opracowała
projekt ustawy zabraniającej nadużywania ko
biecego ciała w celach reklamowych. Produ
cenci jeansów od dawna wywoływali skandale
swymi reklamami, chcąc przyciągnąć jak naj
szerszą rzeszę klientów. Nie ma dla nich żad
nego tabu ani świętości. I to nie tylko we

Francji. Amerykański producent jeansów mar
ki Levi Strauss sięgnął w roku 1973 do wiel
kiego europejskiego dziedzictwa kulturalnego.
Bez skrupułów ubrał na swych plakatach re
klamowych w jeansy „Dawida" dłuta Michała
Anioła, nagusów w „Tureckiej łaźni" Ingresa
i „Adama ł Ewę” Łukasza Cranacha. Tego

je... szoku. Bowiem sytuacja producentów jean
sów wygląda coraz gorzej. Dawno minęły cza
sy, kiedy jeansy, ongiś spodnie poszukiwaczy
złota, były żyłą złota. Minęły czasy kiedy
sprzedaż jeansów przynosiła roczny przyrost
dochodów do 40 proc, (w łatach JO.). Dziś
trudno jest utrzymać producentom stały po
ziom produkcji, bowiem zainteresowanie jean
sami wykazuje tendencję spadkową. Jeansy
przestały już po prostu być tym, czym były
przed 20 łaty. Nie są już fetyszem młodzieży,
ubraniem — protestem przeciw konsumpcyjne
mu trybowi życia. Stały się raczej symbolem
społecznej równości. Te błękitne spodnie nie
są już przebojem światowym a tylko ubra
niem, jakie można spotkać na każdej szeroko
ści geograficznej. Jeansy spowszedniały. Na

całym świecie jak grzyby po deszczu wyrasta
ły firmy produkujące jeansowe ubrania. W
RFN istnieje 300 takich zakładów, we Francji
500, we Włoszech aż 1000. Im większy tłok
na rynku dżinsowym tym twardsza staje się
walka o klienta. Przedstawiciel firmy Wrang
ler tłumaczy tę nową ostrą reklamę: „Rekla
ma naszych wyrobów będzie coraz bardziej
agresywna. Złamatiśmy teraz tabu nie narodzo
nego dziecka. Wkrótce znajdą się pewnie na
śladowcy. Chcemy zwrócić uwagę przede wszy
stkim młodzieży, a ta zrozumie już nasz hu
mor".

Uznana gazeta francuska: „Le Monde" pod
chodzi do tej prowokacji filozoficznie: „Już
wcześniej szokowały nas inne plakaty, by po
tem pobudzić nas do marzeń i zakupów. Kogo
oburza dziś jeszcze reklamowy plakat z roku
1971 przedstawiający nagiego modela, ubranego
jedynie w okulary a reklamującego perfumy
marki Saiiit Laurent?".

Oprać. JOLANTA HERIAN-SLUSARSKA

Pary wyrazów literowych wpisać do diagramu, pierwszy
po lewej, drugi po prawej stronie. Jedną literę wyrazu le
wego, która nie znajdzie się w wyrazie prawym, przenieść
do ostatniej kolumny, w której powstanie pierwsza część roz
wiązania czytana pionowo. Drugą część rozwiązania — afo
ryzm E. Hubbarda — utworzą litery uporządkowane według
liczb z kratek prawej części diagramu.

A. ruch pieniędzy — uciekinier,
B. maślak-sitarz — na przykład cermetal,
C. zięć Mussoliniego — inaczej jakobinka,
D. zajęcie kowala — do niego guma,
E. buddyjski duchowny — amerykański żubr,
F. z niego powstała Ewa — owies lub żyto,
G. dziewięciu grajków — azjatycki drapieżnik z rodziny

psów,
H. tatarski książę — ptaszek budujący wiszące gniazda,
I. wojskowe rozpoznanie — małżonka Ozyrysa,
J. alkaloid zawarty w herbacie — przeciwieństwo nadiru,
K. pod butem hokeisty — rzekoma boginf słowiańska wy

mieniana przez Długosza.
Rozwiązania prosimy nadsyłać do 131 1984 r, z dopiskiem

„Łamigłówka”. Wśród nadawców prawidłowych rozwiązań
rozlosujemy 5 książek.

ŁAMIGŁÓWKA Z NR 303 „G.K.”

Śnieg za oknami leży wszędzie, / Wielki puszysty orzeł, /
W domu się robi jak w kolędzie, / Że lepiej być nie może, /
Z daleka słychać dzwonów brzmienie / Płynące z głębi
mroku... / Szkoda, że Boże Narodzenie / Jest tylko raz do
roku.

Nagrody otrzymują: L. Kość — Nowa Biała, K. Kijas —

Poznań, Z. Zegleń — Kraków, Cz. Zygłowicz — Dębica,
J. Sójka — Nowy Targ.

KRZY
ŻÓWKA

KRZYŻÓWKA NR I

POZIOMO: 1. pnie się I e-

wija, 4. u drzwi, 11. znacze
nie, doniosłość, 12. potocznie:
to, czego już i najstarsi nie

pamiętają, 13. papuga z

czubem i dużym dziobem, 14.
filozofia moralności, 16. zdo
bywanie murów twierdzy po
drabinach szturmowych, 17.
starał się o rękę panny, cho
dził w konkury, 20. sąd roz
jemczy, 22. nałogowiec zielo
nego stolika, 24. w mit. rzym.
snuła, przędła i przecinała nić
życia, 26. po naszemu — pio-
łunówka, 28. przywrócenie o-

balonej dynastii, 29. karma i
choroba, 30. służy do uzyski
wania reprodukcji, 31. filozof
gr. z Cyreny, założyciel szko
ły cyrenaików, za jedyne do
bro uznawał przyjemność.
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= Zderzenia

PIONOWO: i w Wieliczce,
3. starorzymski pluton wojska
dowodzony przez setnika, 5.
lewicowiec bez umiarkowa
nia, 6. milion jednostek cie
pła, 7. z rodziny łososiowa
tych, zjada ikrę pstrągów i
łososi, żyje tylko w czystych
rzekach Europy, 8. czuły na

pogodę, 9. zapomniane okreś
lenie ucznia, 10. kończą wy
stawny obiad, 15. znany
czterdziestolatek, 18. po imie
niu, 19. tyle ze słoniny, 21.
babiloński król, który w cza
sie ucztowania dostał zło
wieszcze ostrzeżenie, 23. ope
ra Leoncavallo, 24. port Grec
ji, dziś przemysłowa dziel
nica Wielkich Aten, 25. krzą
tanina,

' bez przerwy coś sję
dzieje, 27. pracuje za pomocą
piły trackiej.

Rozwiązania prosimy nad
syłać do dnia 13.1.1984 r. (de
cyduje data stempla poczto
wego) i dopiskiem na koper
cie: „Krzyżówka nr 1”. Wśród

Czytelników, którzy nadeślą
prawidłowe rozwiązania, re
dakcja rozlosuje nagrody w

postaci 10 książek.

ROZWIĄZANIE
KRZYŻÓWKI

NR 50
POZIOMO: 2. Ulm, 8. ko

rek, 5. kasztelan, 7. ostęp, 8.
sopel, 9.. gratka, 11. osłoda,
12. Nil, 13. Belgrad, 14. in
kaust, 16. rym, 17. krzesiwo,
18. Putyfara, 18. omdlenie,
20. akwarium, 21. śnieżyca,
23. Andersen, 25. awangarda,
27. asymetria, 30. ruczaj, 31.
nieład, 34. puch, 35. Lyon,
37. Kusy, 38. łaska, 39. Elba,
40. runo, 41. tors, 42. laur,
43. pajda, 46. tryb, 47. Urmia,
48. żniwo, 49. puls, 50. ryba,
51. fanfara.

PIONOWO: 1. galareta, 3.
kęs, 4. kil, 5. kusza, 6. niebo,
10. Andromeda, 11. olimpiada,
13. Bergman, 18. Tartufe, 22.

Cyd, 24. nos, 26. Anjou, 28.
manto, 29. mak, 32. „Cłopi”.
33. platan, 34. Pynrus, 36.
nestor, 44. Aaron, 45 „Dżu
ma”,

NAGRODY WYLOSOWALI

Za prawidłowo rozwiązanie
zadań w krzyżówce nr 50, z

24/25X111983 r„ książki o-

trzymują: M. Kraj, F. Gąsior,
T. Cieślik — Kraków, M. Ra

taj — Kostrza, A. Tylek, Cz.
Sołtys — Myślenice, L. Wol
ski — Bochnia, S. Reising,

E. Wilga, R. Szopny — Tar
nów.

Nagrody wyślemy pocztą.

= zTemid

cze), udało się opanować ogień nie dopuszczając do

pokaźniejszych strat. Podobnie było w przypadku po
żaru budynku Heleny M.

Groźny pożar zanotowano 20 lipca. Spłonęła stodoła
wraz z zgromadzonymi w niej maszynami rolniczymi,
a PZU oszacował szkodę na prawie 350 tys. zł. Je
szcze większe straty przyniósł ze sobą pożar stodoły
należącej do Ludwika K., a zamknęły się one kwotą
430 tys. zł. Swoisty rekord strat padł 29 sierpnia,

śmowo" wybuchające pożary spowodowane były zbro
dniczym podpalaniem. Szukano sprawcy lub spraw
ców tych przestępczych czynów, lecz początkowo wy
siłki organów ścigania nie przynosiły rezultatów, W
końcu zainteresowano się wspomnianymi na wstępie
osiemnastolatkami.

Włodzimierz K. < Jerzy K. byli, wydawałoby się,
poza wszelkimi podejrzeniami. Ci dwaj młodzieńcy
nie tylko należeli do Ochotniczej Straży Pożarnej w

H&dzwyMsoi ofiarni

Przed naszymi sądami tęczą
się czasem procesy, które moż
na byłoby nazwać, humorysty
cznymi, gdyby nie to, że w su
mie są tak smutne. Smutne z

powodu głupoty oskarżonych i
strat z tej głupoty wynikają
cych. Gdy przychodzi do osta
tecznego podsumowania, gdy sąd
ogłasza wyrok, nikomu już nie

jest do śmiechu. W końcu za

głupotę trzeba płacić. Zapłacili
więc za nią także dwaj osiem-
nastolatkowłe: Włodzimierz K.
i Jerzy K.

Późną wiosną i latem ub. r. w Myślenicach zano
towano niebywały wzrost liczby pożarów. Paliły się
piwnice, budynki i stodoły. Co kilka dni nad mia
stem rozlegała się złowróżbna strażacka syrena, bo
jowe wozy spieszyły z pomocą zagrożonym ludziom
i ich dobytkowi. Po pewnym czasie w Myślenicach
zaczęto szeptać o niebezpiecznym piromanie, który
zabawia się wzniecaniem ognia.

Pierwszy pożar zanotowano 31 maja. Podpalona zo
stała piwnica należąca do Anny M. Straty na szczę
ście były minimalne, a ich wartość oceniono na 5 tys.
zł. 7 czerwca zaczął płonąć dom mieszkalny Krysty
ny K., ale i tym razem, dzięki szybkiej akcji gaśni

gdy spłonęła stodoła Jana Z. Straty materialne okre
ślono na ponad pół miliona złotych.

Oczywiście nie będę wyliczał wszystkich pożarów,
które nękały Myślenice od ostatnich dni maja do
końca sierpnia ub. r., wystarczy tylko jeżeli powiem,
że z dymem poszło mienie o wartości przekraczające)
ponad półtora miliona złotych! Przy okazji trzeba
w tym miejscu dodać, że wiete z pożarów zagrażało
zdrowiu i życiu ludzi, że zagrożone były sąsiednie
posesje. Gdyby nie szybkie i z reguły udane akcje
gaśnicze w Myślenicach dojść mogło do o wiele więk
szych tragedii.

Prowadzone dochodzenia wskazywały, że tak „ta-

Myślenicach, ale także zawsze spieszyli na wezwanie
alarmowej syreny, a potem, w trakcie prowadzenia
akcji gaśniczej, wykazywali się nadzwyczajną ofiar
nością. Gasili z zapałem, jak mogli tak ratowali za
grożony dobytek. Młodzi ludzie zasługiwati na uzna
nie i pochwały.

Wyróżniano więc ofiarnych strażaków, z czasem jed
nak skonstatowano oczywiste fakty. Oto okazało się,
że właśnie Włodzimierz K. i Jerzy K. zawsze jako
pierwsi zjawiali się w strażnicy, a w jednym nawet

przypadku przybyli do niej jeszcze przed ogłoszeniem
alarmu. O zaistniałym pożarze wiedzieli zanim do
tarło wołanie o pomoc...

Zatrzymano podejrzanych. Już w trakcie pierw
szych przesłuchań przyznali się oni do dokonania pod
paleń ujawniając przy okazji, że w kilku przypadkach
nie działali sami. Pomagali im dwaj nieletni, których
sprawy, z uwagi właśnie na wiek, wyłączono do od
rębnego postępowania.

Tłumaczenia podejrzanych, a potem oskarżonych
były więcej niż infantylne. Podpalali, gdyż lubili o-

gień, chcieli przeżyć swoistą przygodę, swoistą emo
cję, chcieli także „wykazać” się odwagą i ofiarnością
w trakcie akcji gaśniczej...

Młodych ludzi skierowano na badania psychiatrycz
ne. Biegli wykluczyli u swoich pacjentów chorobę
psychiczną w rozumieniu psychozy, a także niedoroz
wój umysłowy, wskazując jednak na niedojrzałość
emocjonalną t cechy osobowości, które upoważniały
lekarzy do stwierdzenia, że Włodzimierz R. ł Jerzy
K. dokonując dopaleń mieli ograniczoną zdolność roz
poznania znaczenia czynów i pokierowania swoim po
stępowaniem.

Sprawa niebezpiecznych podpalaczy znalazła się na

wokandzie Sądu Wojewódzkiego w Krakowie. Po

przeprowadzonym procesie skład sędziowski, któremu
przewodniczył sędzia Jan Łaba, uznał winę oskarżo
nych za udowodnioną i skazał Włodzimierza K. na

5 łat pozbawienia wolności, a Jerzego K. na 4 lata.

!
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„PERSPEKTYWA 84”

„TU I TERAZ” zwróciło
się do polityków, uczonych,
dziennikarzy, ludzi aktyw
nych na polu kultury i go
spodarki z pytaniem: „Jaki
będzie rok 1984?”.

Korespondent ,,Le Figaro”
w Warszawie Bernard Mar-

gueritte: „Wdawanie się w

proroctwa jest zawsze karko
łomnym zajęciem. Ale wie
rzę, że rok 1984 będzie oza-

sem coraz bardziej realisty
cznego patrzenia na Polskę
przyjaznych sił na Zacho
dzie. (...) Zakładając realiza
cję wymienionych (czytaj w

tekście) procesów wyrażam
przekonanie, że w roku 1984
Zachód patrzeć będzie na

Polskę już nie Jak na kraj,
który odszedł od wielkich
nadziei, lecz coraz bardziej
jak na kraj, który podąża w

kierunku wielkich reform...”.

MASKI
DZIENNIKARSTWA

JAN REM w stałym felie
tonie na łamach cytowanego
wyżej „TiT” kontrowersyjnie
o malejącej roli dziennikar
stwa:

„Znaczna część dziennika
rzy znalazła się w sytuacji
moralnie upokarzającej, a

politycznie sztucznej. Rzutu
je to oczywiście na twór
czość. Nie było w niej i nie
ma nurtu uczciwych rozliczeń
za rok 1981. Kolejna potrze
ba uratowania twarzy« obja
wia się w tendencji do oca
lania w publicystyce warto
ści 1981 r. czyli skompromi
towanych sloganów, robienia
oka do publiczności, przecze
kiwania, uskakiwania w pro
blematykę drugorzędną lub
w aideowy profesjonalizm
Wydaje się potrzebne ściąg
nięcie zasłony milczenia z

najnowszej przeszłości pra
sy”.

CZY NAS URATUJĄ
DOMKI WEEKENDOWE?

Prof. ADOLF CIBOROW
SKI, przewodniczący war
szawskiej Rady PRON w

tygodniku „ODRODZENIE”
prezentuje swoją koncepcję
ratowania budownictwa mie
szkaniowego. W wielkim u-

proszczeniu wygląda ona tak.
Powołując się na doświad
czenia „domków fińskich” w

osiedlach górniczych oraz na

eksperyment z domkami
prefabrykowanymi dla Sko-
pje (produkuje się takie do
dzisiaj, tylko użytkuje raczej
na cele weekendowe) prof.
Ciborowski proponuje wpro
wadzić pojęcie budownictwa
interwencyjnego i związa
nych z nim szczegółowych
regulacji prawnych (chodzi
m. in. o tereny). Ostateczni*
USA bazuje na lekkim bu
downictwie, podobnie Kana
da. Oczywiście, byłaby kwe
stia dostosowania go do na
szych warunków klimatycz
nych.

260 ZŁ „OD ŁEBKA”
NA ZAPORĘ

W CZORSZTYNIE

MAREK CHMIELEWSKI
w „PRZEGLĄDZIE TECHNI
CZNYM” (nr 52): „W listopa
dzie roku 1982 na pytanie: czy
lepiej stracić ponad osiem
miliardów złotych wydanych
już na tę inwestycję i wyco
fać się z całego ■przedsię
wzięcia, czy też brnąć dalej
— opowiedziałem się za tym
drugim rozwiązaniem. (...)
Dzisiaj jestem przekonany,
że, przegrodzenie Dunajca
wielką zaporą ziemną u stóp
zamku niedzickiego przynie
sie więcej strat niż korzy
ści". Co więc robić? Chmie
lewski proponuje Polakom
„ścieplcę”, 260 zł od staty
stycznego obywatela, a bę
dziemy mogli z czystym su
mieniem krzyknąć: „Stop,
nie budujemy!”. Osobliwy
punkt widzenia.

A że tematy lubią chodzić
stadami — HELENA KOWA
LIK w „PRZEGLĄDZIE TY
GODNIOWYM” rzuca sprawę
Czorsztyna (latem rząd po
wołał komisję pod przewod
nictwem prof. B. Malisza z

PAN — odpowiedź miała

nadejść do końca ub. roku,
ale cicho na jej temat) na

szersze tło inwestycyjnych
obstrukcji. Na płotach 21,5
tys. rozbabranych placów bu
dowy (kosztowały kraj oko
ło 3 biliony) można poroz
wieszać szyldy: wstrzymane,
zaniechane.

Z TWÓRCĄ „ODWETU”
...rozmawia w „ITD” (nr 1)

JANUSZ ATLAS. „Wszyscy
mnie pytają: skoro »Odwet<
to na kim? I najczęściej, za

nim zdążę otworzyć usta,
mówią: na rządzie! A ja cier
pliwie tłumaczę, że na po
mysł tego filmu złożyło się
parę myśli ogólnych i dwa
wiersze...”. TOMASZ ZEGA-
DŁO mówiąc o pokoleniu
filmowców, do którego się
zalicza (Krauze, Bajo-n, Mar
czewski, Kieślowski).

„Ja po prostu wiem, że po
siadam legitymację do bycia
i pracy tu w Polsce. Oczy
wiście, mógłbym wyjechać
do Paryża. Ale to by nic nie
zmieniło. Tu robię filmy o

goryczy, o porażkach, o rze
czywistości »niewyśtarczają-
cej«, i tam, w Paryżu robił
bym to samo. Bo to samo

bym czuł. To po co wyjeż
dżać?”.


